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PROGRAM PRACY
PARTII I NARODU

V Zjazd PZPR podjął na za
kończenie obrad uchwałę, 
w której zawarte jest sta

nowisko partii we wszystkich 
dziedzinach naszego życia. 
Uchwała jest zatem syntezą po
glądów i doświadczeń partii, 
stanowi „program walki i dzia
łania na dziś i jutro” — jak to 
podkreślił w przemówieniu koń
cowym tow. Władysław Gomuł
ka.

Uchwala zjazdowa jest nie 
tylko programem działania dla 
Instancji i ogniw partyjnych 
oraz dla ponad 2-milionowej 
rzeszy jej członków. Jest ona 
jednocześnie programem pracy 
dla całego narodu polskiego, bo
wiem — jak potwierdziło to 
prawie 25 lat istnienia naszego 
państwa ludowego — partia by
ła „ideową przewodniczką kla
sy robotniczej i całego narodu”.

Obszerny dokument, jakim 
jest uchwala, wymaga uważnego 
przestudiowania, gruntownego 
zapoznania się z jego treścią. 
Będziemy do niego niejednokrot
nie na łamach naszego pisma 
wracali, analizując poszczególne 
jego części, odnoszące się do 
różnych dziedzin naszego życia. 
W dzisiejszym numerze publiku
jemy na str. 3 fragment uchwa
ły. mówiący o zadaniach w dzie
dzinie oświaty i kultury. Obcię
libyśmy też zwrócić uwagę na 
niektóre problemy, myśli i re
fleksje, nasuwające się przy 
lekturze uchwały.

Znajdujemy w niej ogrom 
spraw, zadań bardzo ważnych, 
ale jednocześnie bardzo trud
nych do wykonania. Oto np. w 
latach 1971—1975 dochód naro
dowy ma wzrosnąć o 36 proc., 
a produkcja przemysłowa o 45— 
47 proc. W gospodarce uspołecz
nionej wzrośnie w tym czasie 
liczba zatrudnionych o 1,6 min 
osób. Do roku 1975 mamy 
zwiększyć eksport o około 48 
proc, w stosunku do roku 1970. 
Ogólne zwiększenie inwestycji 
w budownictwie w latach 1970— 
1975 ma sięgać 33—35 proc., 
znacznie wzrośnie produkcja rol
na. I jednocześnie w tym samym 
czasie wzrośnie też stopa życio
wa ludności, między innymi 
przez zwiększenie o około 28 
proc, budownictwa mieszkanio
wego, poprawę zaopatrzenia, u- 
slug dla ludności, rozwój oświa
ty, zwiększenie świadczeń spo
łecznych, wzrost o 20—22 proc, 
funduszu spożycia (na 1 miesz
kańca). W tej dziedzinie będzie 
między innymi kontynuowana 
rozpoczęta już praca nad skraca
niem czasu pracy w poszczegól
nych dziedzinach naszej gospo
darki oraz rzecz bardzo ważna: 
„doprowadzenie do zrównania 
uprawnień robotników i pracow
ników umysłowych w zakresie 
świadczeń socjalnych, a więc do 
zniesienia pod tym względem 
ustawowego podziału zatrudnio
nych na pracowników fizycznych 
1 umysłowych — podziału, który 
stał się politycznym i społecz
nym anachronizmem” (z uchwa
ły' zjazdowej).

Czy cały ten, zawarty w 
uchwale program nic jest tylko 
spisem naszych pragnień, ambi
cji, potrzeb? Czy jest to pro
gram realny, możliwy do wyko
nania, a jeśli tak, jakie są gwa
rancje, że stanie się on rzeczy
wistością?

Odpowiedź na te pytania lub

wątpliwości jest jedna. Dało 
już ją życie, cała nasza powo
jenna historia. Przypomnijmy 
sobie pierwsze lata powojenne, 
kiedy w gruzach leżała Warsza
wa, ruiną były setki spalonych 
wsi, szkół, zdewastowanych fa
bryk, kiedy to tak wielu nie 
wierzyło, że przezwyciężymy 
chaos, z którego przyszło nam 
budować nową Polskę, kiedy ty
siącom wołających chleba, odzie
ży, uruchomienia fabryk, otwar
cia szkół mogliśmy wskazywać 
kraj dymiący zgliszczami, ziemię 
zmytą krwią i jednocześnie pier
wsze perspektywy.

Program PKWN, nakreślony 
w słynnym Manifeście Lipco
wym, został w pełni zrealizowa
ny. Zrealizowane zostały dalsze 
programy odbudowy i rozbudo
wy Polski,

I obecny program zrodził się 
w wyniku rzetelnych rozważań, 
obliczeń, zrodził się z głębokiego 
poczucia odpowiedzialności par
tii za losy narodu.

Zdajcmy sobie przy tym spra
wę, że realizacja jego nie na
stąpi automatycznie, że nikt za 
nas nic wykona postawionych 
zadań. Wiemy również, że w 
społeczeństwie polskim tkwi 
ogromny potencja! woli, praco
witości, ofiarności i społecznej 
inicjatywy. Chodzi obecnie o to, 
aby program działania partii, 
nakreślony uchwałą, traktowany 
był jako własny przez całe spo
łeczeństwo, każdego człowieka 
pracy, aby wszyscy obywatele w 
naszym kraju codzienną pracą, 
sumiennym wykonywaniem swo
ich obowiązków zawodowych i 
społecznych dokumentowali swój 
patriotyzm, swoją więź. z s^ą 
kierowniczą narodu, jaką jest 
partia.

Zadania, jakie nakreślone zo
stały w uchwale, ich realizacja 
zależą nie tylko jednak od wew
nętrznego układu sił politycz
nych i społecznych, od aktualnej 
sytuacji gospodarczej w naszym 
kraju. Poważny wpływ ma tu 
również układ sił międzynarodo
wych, zmagania socjalizmu i ka
pitalizmu. Nic żyjemy przecież 
w próżni. Nasza siła, znaczenie, 
nasz dalszy rozwój zależy prze
de wszystkim od siły, znaczenia 
i rozwoju obozu socjalistycznego. 
Stąd też tak wielkie znaczenie 
posiadają te fragmenty uchwały, 
które dotyczą sytuacji międzyna
rodowej. naszej polityki w tej 
dziedzinie.

Chodzi tu zarówno o Wycho
wywanie szeregów partyjnych i 
młodego pokolenia w duchu in
ternacjonalizmu, rozumienia 
wspólnoty celów i konieczności 
jedności działania, jak również 
podejmowania konkretnych środ
ków tak w dziedzinie polityki, 
jak i gospodarki. Mówił o tym 
w przemówieniu końcowym tow. 
Gomułka: „Sprawa integracji go
spodarczej krajów socjalistycz
nych wysuwa się dziś, w dobie 
rewolucji naukowo-technicznej, 
na czoło bodajże wszystkich za
dań budownictwa socjalistyczne
go”.

Realizacja uchwały zjazdowej 
wymaga więc pracy, zwartości 
szeregów ludzi pracy wokół par
tii, wysokiej świadomości poli
tycznej. ideowości i głębokiego 
patriotyzmu, zarówno młodego 
jak i starszego pokolenia. Tego 
więc będziemy uczyli w szko
łach.
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Członek Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący Rady Państwa — Marian Spychalski 
wręcza wybitnym pedagogom wysokie odznaczenia państwowe

SPOŁECZEŃSTWO
SWOIM NAUCZYCIELOM

Uroczyście obchodzono w kraju święto półmilionowej rzeszy nauczycieli i wy
chowawców, tych, którym społeczeństwo powierzyło swój największy skarb — 
9 milionów młodych obywateli, przyszłych twórców kształtu naszej ojczyzny. Te
goroczny, XII z kolei już Dzień Nauczyciela przebiegał w atmosferze szczególnego 
zainteresowania całego społeczeństwa dla zagadnień wychowawczych, dla nauki 
i oświaty, którym tak wysoką rangę nadały obrady V Zjazdu partii i poprze

dzająca zjazd ogólnonarodowa dyskusja.

Już w piątek, 22 listopada, o 
godz. 12.00 odbyła się

W BELWEDERZE
uroczystość dekoracji 105 wybit
nych pedagogów tytułem hono
rowym „Zasłużony Nauczyciel 
PRL” oraz wysokimi odznacze
niami państwowymi.

W uroczystym spotkaniu wzię
li udział członkowie najwyższych 
władz partyjnych i państwowych: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący Rady 
Państwa — Marian Spychalski, 
zastępca przewodniczącego Rady 
Państwa — Ignacy Loga-Sowin- 
ski i Bolesław Podedworny, se
kretarz Rady Państwa — Julian 
Horodecki, wiceprezes Rady( Mi
nistrów — Piotr Jaroszewicz, 
kierownik Wydziału Nauki i O- 
światy KC PZPR — Andrzej 
Werblan, minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego — Henryk 
Jabłoński, prezes ZG ZNP — 
Marian Walczak, prezes PAN — 
Jerzy Groszkowski oraz szef 
Kancelarii Rady Państwa 
Eugeniusz Boratyński.

Aktu dekoracji dokonał prze
wodniczący Rady Państwa Ma
rian Spychalski, który w ser
decznym przemówieniu do przy
byłych nauczycieli podkreślił głę
bokie uznanie, jakie kierownict
wo partii i rządu, a także cały 
naród żywią dla ofiarnej pracy 
nauczycieli polskich, dla ich do
robku i osiągnięć, dla nieustan
nej troski o rozwój oświaty i 
wychowania młodego pokolenia 

na oddanych obywateli socjali
stycznej ojczyzny.

Problemy oświaty — stwier
dził przewodniczący ’ Rady Pań
stwa — znalazły poczesne miej
sce w obradach V Zjazdu, wiele 
też wagi do dalszego rozwoju 
wiedzy i wykształcenia społe
czeństwa przywiązuje kierowni
ctwo partii. Wyraziło się to mię
dzy innymi w owych, poważnych 
zadaniach, jakie uchwała V Zjaz
du stawia przed nauką i oświa
tą. Jednym z najważniejszych 
jest problem wychowania spo- 
łeczno-ideowego, kształtowanie 
postaw cechujących nowoczesne
go człowieka, obywatela socja
listycznego państwa.

Rozwój sieci szkolnej, dosko
nalenie programów i podręczni
ków, doskonalenie metod pracy 
dydaktyczno - wychowawczej, 
przygotowywanie fachowych 
kadr dla rozwijającej się gospo
darki kraju, coraz szersze upo
wszechnianie oświaty na szczeb
lu ponadpodstawowym tak, aby 
do 1975 roku kształceniem tym 
objąć 90 proc, absolwentów szkół 
podstawowych — oto najpilniej
sze zadania na nadchodzące la
ta.

Jest oczywiste, że w swej od
powiedzialnej pracy nauczyciel 
nie może być osamotniony. Z po
mocą przyjść mu muszą nie t;-1- 
ko władze, nie tylko instancje 
partyjne, organizacje społeczne, 
lecz także rodzice, którzy pono- 
s.zą współodpowiedzialność za 
wychowanie młodzieży. Zostaną 

też stworzone warunki, aby na
uczyciel mógł wypełniać swoje 
trudne obowiązki.

W imieniu odznaczonych po
dziękował rektor Politechniki 
Gdańskiej — prof. St. Rydlew- 
ski.

Tradycyjna lampka wina, któ
rą przewodniczący Rady Pań
stwa podejmował gości, zakoń
czyła uroczyste spotkanie.

AKADEMIA CENTRALNA
W piątek, 22 listopada, w Sali 

Kongresowej Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie odbyła się 
centralna akademia z okazji 
Dnia Nauczyciela.

Na uroczystość przybyli: czło
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący Rady 
Państwa — Marian Spychalski, 
prezes NK ZSL; honorowy pre
zes ZNP — Czesław Wycech, wi
ceprzewodnicząca CK SD — 
Eugenia Krassowska, wicepre
mier — Zenon Nowak, kierow
nik Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — Andrzej Werblan, 
szef Głównego Zarządu Politycz
nego WP, wiceminister obrony 
narodowej — gen. Józef Urbano
wicz, minister zdrowia i o- 
pieki społecznej — Jan Ko- 
strzewski, przewodniczący P’ e- 
zydium Stołecznej Rady Narodo
wej — Jerzy Majewski, sekre
tarz KW PZPR — Stanisław 
Puchała, przedstawiciele insty
tucji naukowych, organizacji 
młodzieżowych i społecznycn.

(Dokończenie na str. 4 i 5)



8 okazji Nauczycielskiego Święta, Prezydium Central
nej Kady Związków Zawodowych skierowało do wszyst
kich nauczycieli, wychowawców, pracowników nauki i 
szkolnictwa wyższego oraz działaczy oświatowych — spe
cjalny listy, który poniżej publikujemy:

Z okazji Dnia Nauczyciela przesyłamy Wam najser
deczniejsze pozdrowienia od ludzi pracy wszystkich za
wodów, od całego ruchu zawodowego. Przyjmijcie nasze 
gorące uznanie i wdzięczność za Wasz dotychczasowy 
ofiarny trud w wychowywaniu młodego pokolenia Polski 
Ludowej, w rozwijaniu nauki i oświaty, w podnoszeniu 
Wiedzy i kwalifikacji pracujących.

W tym roku Dzień Nauczyciela obchodzimy w okresie 
szczególnie doniosłym dla naszego kraju. V Zjazd Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, ideowej przewod
niczki klasy robotniczej i całego narodu, uchwalił pro
gram wyznaczający drogi dalszego rozwoju naszej socja
listycznej ojczyzny. Całe społeczeństwo przyjęło ten pro
gram z gorącą aprobatą, jako odpowiadający własnym 
dążeniom i najżywotniejszym interesom, a jego pełną 
realizację uznało za swój obywatelski i patriotyczny obo
wiązek.

Nauczyciele i wychowawcy, pracownicy nauki i dzia
łacze oświatowi Polski Ludowej, niejednokrotnie dawali 
wyrazy swego oddania dla sprawy postępu i socjalizmu, 
swego przywiązania do klasy robotniczej i jej partii. Całe 
społeczeństwo z wielką wdzięcznością i uznaniem odnosi 
się do Waszej pracy, wysoko oceniając Wasz wkład w 
upowszechnianie i rozwój oświaty. Bliskie są ludziom 
pracy Wasze zaangażowanie, ofiarny wysiłek, społeczna 
postawa, czym zaskarbiacie sobie powszechny szacunek 
i zaufanie.

Wysokie uznanie zdobyła sobie — dzięki społeczno- 
-wychowawczej działalności wśród nauczycieli i społe
czeństwa — organizacja nauczycielska, zasłużony i cenio
ny oddział ruchu zawodowego: Związek Nauczycielstwa 
Polskiego, który szczyci się chlubną kartą w v.'alce o po
stęp, sprawiedliwość społeczną, o Polskę Ludową.

Obecnie przed Wami i Waszą organizacją zawodową 
stoją nowe, wyższe jakościowo zadania dydaktyczne i 
ideowo-wychowawcze.

Jesteśmy głęboko przekonani, że — jak dotychczas — 
podejmiecie ich realizację w poczuciu pełnej świado
mości i odpowiedzialności społecznej, oddając swoją wie
dzę i umiejętności dla wielkiej sprawy przygotowania 
młodego pokolenia do aktywnego udziału w budownic
twie socjalistycznym. Wierzymy, że z jeszcze większą 
żarliwością i zaangażowaniem wychowywać będziecie 
młodzież w duchu wierności ideałom socjalizmu, szacun
ku dla trudu klasy robotniczej, na prawych obywateli 
i wysoko wykwalifikowanych fachowców — ludzi, dla 
których dobro Polski Ludowej będzie dobrem najwyż
szym. W wysiłkach tych — jak dotychczas — towarzyszyć 
Wam będzie ofiarność i pomoc wszystkich ludzi pracy, 
ich wielomilionowej organizacji: związków zawodowych. 
Nasze związki zawodowe rozwijać będą społeczny front 
wychowania i pomocy dla szkoły, angażując coraz szerzej 
do tej pracy zakłady i całe załogi, najlepszych swoich 
działaczy. Naszą nieustanną troską będzie stała popra
wa warunków pracy i życia nauczycieli.

W tym uroczystym dla nas wszystkich Dniu Nauczy
ciela — kierujemy do Was nasze najserdeczniejsze ży
czenia dalszych osiągnięć i coraz lepszych wyników 
w Waszej odpowiedzialnej pracy wychowawczej i spo
łecznej, a także wszelkiej pomyślności w życiu osobistym.

PREZYDIUM
CENTRALNEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Serdeczne życzenia i gratulacje przesiali pod adresem 
Zarządu Głównego ZNP oraz na ręce prezesa Mariana 
Walczaka — przedstawiciele naszego wojska.

Z okazji Dnia Nauczyciela pozwalam sobie przesłać 
Wam, Szanowny Towarzyszu Prezesie, oraz wielotysięcz
nej rzeszy nauczycieli, serdeczne gratulacje i najlepsze 
życzenia od kierownictwa Ministerstwa Obrony Narodo
wej i wszystkich żołnierzy ludowego Wojska Polskiego.

Ofiarny wysiłek nauczycieli i wychowawców nad wpa
janiem wiedzy i kształtowaniem patriotycznych postaw 
młodego pokolenia Polski Ludowej, stanowi zarazem 
istotny wkład w rozwijanie moralno-politycznych war
tości, niezbędnych przyszłym obrońcom Rzeczypospolitej.

Wyrażając szacunek, uznanie i wdzięczność —■ życzy
my zarazem wszystkim nauczycielom wielu nowych 
osiągnięć w ich twórczej, ofiarnej pracy dla dobra so
cjalistycznej ojczyzny — Polski Ludowej.

MINISTER OBRONY NARODOWEJ
< WOJCIECH JARUZELSKI

GENERAŁ BRONI
I

..W imieniu kierownictwa Ministerstwa Obrony Naro
dowej przesyłam Wam, Towarzyszu Prezesie, i na Wa
sze ręce — wszystkim członkom Związku Nauczyciel
stwa Polskiego, pedagogom, nauczycielom, działaczom 
naukowym i oświatowym, serdeczne pozdrowienia i wy
razy uznania za wysiłek, ofiarność oraz osiągnięcia w 
nauczaniu i patriotyczno-obywatelskim wychowywaniu 
młodzieży. Proszę przyjąć jednocześnie podziękowanie za 
wszechstronną popularyzację problematyki obronnej i 
tradycji ludowego Wojska Polskiego w środowisku nau
czycieli i młodzieży szkolnej.

Jestem przekonany, że dotychczasowa nasza współ
praca z Zarządem Głównym Związku Nauczycielstwa 
Polskiego zostanie jeszcze bardziej pogłębiona w trakcie 
realizacji zadań, wynikających z uchwał V Zjazdu Pol- 
sikej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

W Dniu Nauczyciela życzę wszystkim działaczom ZNP 
1 kadrze nauczycielskiej dalszych sukcesów w pracy dy
daktyczno-wychowawczej oraz pomyślności w życiu oso
bistym.

SZEF GŁÓWNEGO ZARZĄDU POLITYCZNEGO WP 
WICEMINISTER OBRONY NARODOWEJ

JOZEF URBANOWICZ 
GENERAŁ DYWIZJI

(...) Przesyłamy Zarządowi Głównemu i wszystkim 
członkom Związku gorące marynarskie pozdrowienia, 
wyrazy szacunku oraz wiele najlepszych życzeń.

Przykład ogromnej większości młodzieży, odbywającej 
służbę wojskową na okrętach i w jednostkach marynarki 
wojennej, a wykonującej wzorowo swój żołnierski obo
wiązek, potwierdza świadomy i skuteczny wkład pracy 
kadr nauczycielskich w wychowanie młodego pokolenia.

Pragniemy, Szanowni Towarzysze, za Waszym pośred
nictwem, wyrazić wielotysięcznym rzeszom nauczyciel
stwa polskiego serdeczne słowa podzięki i uznania oraz 
złożyć życzenia wciąż nowych i jak największych sukcesów 
w zaszczytnej i odpowiedzialnej pracy zawodowej, w 
działalności społecznej, jak też dobrego zdrowia, dużo 
szczęścia i powodzenia w życiu osobistym.

Kadra Marynarki Wojennej wysoko ceni współpracę 
z nauczycielstwem, z organizacjami i instancjami ZNP 
i jest przekonana, że współpraca ta będzie rozwijać się 
nadal...

DOWÓDCA MARYNARKI WOJENNEJ 
WICEADMIRAŁ ZDZISŁAW STUDZIŃSKI

(

W Dniu Nauczycielskiego Święta prasa codzienna opu
blikowała wspólny list Zarządów Głównych ZMS, ZMW 
i ZSP, skierowany do pedagogów i wychowawców.

Z okazji Dnia Nauczyciela, Zarządy Główne ZMS, 
ZMW i ZSP składają nauczycielom i wychowawcom 
serdeczne wyrazy uznania i podziękowania za ich trud
ną, zaszczytną pracę.

...Dzięki mądrej i ofiarnej pomocy opiekunów naszych 
organizacji dzięki pracy tysięcy nauczycieli i pracowni
ków nauki, rozwijają się, obejmują coraz większą rzeszę 
młodzieży — Olimpiada Wiedzy o Polsce i Świecie 
Współczesnym, studenckie ośrodki dyskusyjne i koła 
naukowe, kursy oświatowo-polityczne. uniwersytety ro
botnicze ZMS i uniwersytety ludowe ZMW, wiejskie klu
by kultury i ochotnicze hufce pracy oraz wiele innych 
form naszej działalności.

Składamy Wam dzisiaj gorące wyrazy podziękowania 
za Waszą pracę, realizowaną w auli uczelnianej i trud
nych warunkach wiejskiej szkoły, w szkolnych warszta
tach i ochotniczych hufcach pracy, we wszystkich miej
scach, gdzie swoją wiedzą i postawą kształtujecie po
glądy i przekonania młodzieży.

Tylko wspólny wysiłek całej kadry nauczającej i orga
nizacji młodzieżowych pozwoli na skuteczną realizację 
zadań socjalistycznego wychowania młodego pokolenia, 
jakie przed całym społeczeństwem postawił V Zjazd 
PZPR.

W imieniu wszystkich członków naszej organizacji, w 
imieniu całej polskiej młodzieży, składamy Wam, w Dniu 
Waszego Święta, życzenia pomyślności oraz satysfakcji 
z wypełniania pięknego społecznego posłannictwa, jakim 
jest wychowanie młodzieży.

ZARZĄD GŁÓWNY ZMS 
ZARZĄD GŁÓWNY ZMW

RADA NACZELNA ZSP

Okolicznościowy list do pedagogów, wystosowała także 
Główna Kwatera ZHP.

(...) Drodzy Przyjaciele! Wraz z radosnym uśmiechem 
i symbolicznym kwiatkiem, jaki otrzymacie w tym dniu 
od zuchów i harcerzy, przyjmijcie również nasze gorące 
i serdeczne podziękowania, życzenia i pozdrowienia.

Szczególnie serdecznie dziękujemy ponad 40-tysięcznej 
rzeszy naunczycieli w harcerskich mundurach, którzy 
pełniąc różnorodne funkcje instruktorskie, wnoszą do 
ZHP swoje pedagogiczne umiejętności, zaangażowanie 
i wiedzę — wszystko, co najwartościowsze dla wycho
wania młodego pokolenia Polski Ludowej. (...)

Wszystkim nauczycielom, wychowawcom i pracowni
kom administracji szkolnej w Dniu Ich Święta życzymy 
dalszych sukcesów w pracy zawodowej i działalności 
społecznej oraz wszystkiego najlepszego w życiu osobi
stym.

GŁOWNA KWATERA
ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO

Gorące życzenia wszystkim wychowawcom i nauczy-^ 
ciełom złożyły liczne organizacje społeczno-polityczne.

W imieniu Krajowej Rady Kobiet Polskich przesy
łamy na Wasze ręce, Towarzyszu Prezesie, serdeczne 
pozdrowienia wszystkim nauczycielom — wychowawcom 
młodego pokolenia PRL.

Dzień Nauczyciela jest świętem bliskim milionom 
kobiet-matek, które we wspólnej z nauczycielami trosce 
o przyszłe pokolenie Polski Ludowej, kształtują charak
tery i umysły dzieci w procesie socjalistycznego wycho
wania. W dniu tym gorąco życzymy wszystkim nauczy
cielom dalszych osiągnięć w realizacji zaszczytnych za
dań w dziedzinie kształtowania postaw młodzieży w 
duchu patriotyzmu i internacjonalizmu, kształtowania 
poczucia współodpowiedzialności za losy naszej socjali
stycznej ojczyzny.

PRZEWODNICZĄCA KRAJOWEJ RADY KOBIET POLSKICH 
MARIA MILCZAREK

(...) Szczególnie gorące podziękowanie i uznanie skła
damy wielotysięcznej rzeszy nauczycielek, które we 
wspólnej z nami działalności społecznej podejmują rze
telny trud pracy oświatowo-wychowawczej wśród kobiet, 
pedagogizacji rodziców, współpracy domu ze szkolą, w 
imię obywatelskiego i patriotycznego wychowania mło
dego pokolenia.

SEKRETARZ ZARZĄDU GŁÓWNEGO LIGI KOBIET 
WERONIKA JACKOWSKA

(...) Życzymy wszystkim pedagogom jak najlepszych 
wyników w realizacji uchwał V Zjazdu Partii w za
kresie wychowania młodych pokoleń Polski Ludowej, 
a jednocześnie dużo osobistego zadowolenia z tej pracy 
i powodzenia w życiu osobistym.

Pragniemy również przekazać na Wasze ręce, Towa« 
rzyszu Prezesie, szczególnie gorące podziękowania dla 
stutysięcznej rzeszy nauczycieli, działających w Towa
rzystwie Szkoły Świeckiej. (...)

SEKRETARZ ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
TOWARZYSTWA SZKOŁY ŚWIECKIEJ

MARIA JEZIERSKA-SROKOWA

W imieniu Prezydium Zarządu Głównego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej przesyłam dla wszystkich 
nauczycieli, aktywistów naszego Towarzystwa i opieku
nów Szkolnych Kół Przyjaciół Związku Radzieckiego — 
najserdeczniejsze życzenia dalszych sukcesów i najlep
szych osiągnięć w patriotycznym i internacjonalistycznym 
wychowaniu młodego pokolenia Polski Ludowej.

Jednocześnie pragnę wyrazić głębokie przekonanie, że 
owocna współpraca i szerokie współdziałanie pomiędzy 
TPPR a ZNP rozwijać się będzie nadal dla dobra wspól
nej sprawy, jaką jest budowanie socjalizmu w naszym 
kraju.

WICEPRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU GŁÓWNEGO TPPR 
FERDYNAND HEROK

(...) Składamy na Wasze ręce, Obywatelu Prezesie; 
wyrazy uznania dla odpowiedzialnej pracy nauczycieli, 
a także najlepsze życzenia dalszych osiągnięć w kształ
ceniu młodzieży dla dobra naszej socjalistycznej ojczyzny.

Jednocześnie pragniemy pozdrowić wszystkich nauczy
cieli, członków Ligi Obrony Kraju, którzy wnoszą cenny 
wkład pracy w rozwijanie społecznej działalności obron
nej na terenie szkół. (...)

PREZES ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
LIGI OBRONY KRAJU

FRANCISZEK KSIĘZARCZYK 
GENERAŁ DYWIZJI

(...) Jako prezes Polskiego Czerwonego Krzyża, organi
zacji, która od początku swego istnienia związana była 
ze szkołą, składam wszystkim nauczycielom gorące po
dziękowania za pomoc udzielaną w realizacji naszych 
zadań. Szczególną" wdzięczność i uznanie pragnę wyra
zić opiekunom Szkolnych Kół PCK. Ich wkład pracy 
i pomoc udzielana naszej organizacji, ułatwia realizowa
nie naszych zadań, polegających na humanitarnym wy
chowywaniu dzieci i młodzieży, wyrabianiu gotowości 
i umiejętności spieszenia z pomocą innym oraz na współ
działaniu ze szkołą w podnoszeniu stanu zdrowotnego 
uczniów oraz stanu sanitarnego i wyglądu estetycznego 
szkół.

Jednocześnie na ręce Pana Prezesa pragnę złożyć 
wszystkim nauczycielom serdeczne życzenia osiągnięć w 
pracy zawodowej oraz dobrego zdrowia i szczęścia w 
życiu osobistym.

PREZES POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYZA 
DR IRENA DOMAŃSKA

Serdeczne życzenia i gratulacje przesłali ponadto: mi
nister żeglugi — Janusz Burakiewicz; zastępca szefa 
Głównego Zarządu Politycznego WP, generał brygady — 
Zbigniew Szydłowski; szef Zarządu Kultury i Oświaty 
Głównego Zarządu Politycznego WP; wiceminister bu
downictwa i przemysłu materiałów budowlanych — E. 
Swirkowski; przewodniczący Komitetu Drobnej Wytwór
czości; przewodniczący Zrzeszenia Studentów Polskich; 
dyrektor Centralnego Zarządu Upowszechniania Prasy 
i Książki; Centralny Ośrodek Doskonalenia Kadr Laic
kich; Zarząd Główny Towarzystwa Wiedzy Powszech
nej; prezes Zarządu Głównego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci; prezes Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego; dyrektor naczelny Pow
szechnej Kasy Oszczędności; Centralny Związek Spół
dzielni Oszczędnościowo-Pożyczkowych; przewodniczący 
Zarządu Centralnego Związku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego; dyrektor naczelny Państwowego Zakła
du Ubezpieczeń; Zarząd Główny Ligi Ochrony Przyrody; 
Zarząd Główny Polskiego Związku Esperantystów; prezes 
Zarządu Ogólnokrajowej Spółdzielni Turystycznej „Gro
mada”; prezes Związku Zakładów Doskonalenia Zawo
dowego; Zarządy Główne: Związku Zawodowego Mary
narzy i Portowców; Związku Zawodowego Pracowników 
Łączności; Związku Zawodowego Pracowników Służby 
Zdrowia; Związku Zawodowego Chemików; Związku Za
wodowego Pracowników Rolnych; Związku Zawodowego 
Pracowników Przemyślu Włókienniczego, Odzieżowego i 
Skórzanego; Związek Zawodowy Pracowników Leśnych 
i Przemysłu Drzewnego oraz kurator Okręgu Szkolnego 
w Białymstoku; komendant Wyższej Oficerskiej Szkoły 
Lotniczej w Dęblinie; Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych; Wydział Oświaty i Kultury PRN w Przysusze.

Pod adresem Zarządu Głównego ZNP napłynęły po
nadto życzenia od zarządów okręgów ZNP z Białego
stoku, Bydgoszczy, miasta Lodzi, Katowic, Kielc, Krako
wa, Lublina, Poznania, Rzeszowa, Szczecina; zarządów 
oddziałów ZNP z Łowicza, Obornik, Sycowa i Świdnicy 
oraz od Zarządu Oddziału Uczelnianego przy Akademii 
Wychowania Fizycznego w Warszawie, Nauczycielskiego 
Klubu Sportowego „Spartakus” w Jeleniej Górze, Ośrod
ka Wypoczynkowego ZNP i Sanatorium Przeciwgruźlicze
go w Zakopanem oraz Ogniska ZNP nr 70 w Warszawie.



SZKOLNICTWO 
PODSTAWOWE 

I ŚREDNIE

Najważniejsze zadanie szkol
nictwa polega na jeszcze ści
ślejszym powiązaniu całego 
systemu oświaty, a zwłaszcza 
szkolnictwa zawodowego z roz
wojem gospodarki i kultury oraz 
na przezwyciężeniu niedostat
ków i słabości w pracy ideowo- 
wychowawczej szkół, na podnie
sieniu jakości całego systemu 
wychowania. .

Polityka partii w dziedzinie o- 
światy powinna w nadchodzą
cych latach zmierzać do:

— zapewnienia w 1975 roku 
dalszego nauczania po ośmiolet
niej szkole podstawowej około 
90 proc, jej absolwentów w ca
łym kraju;

— lepszego dostosowania sieci 
szkół zawodowych i kierunków 
kształcenia do potrzeb poszcze
gólnych gałęzi gospodarki i roz
mieszczenia przemysłu w kraju 
oraz ustalenia właściwych pro
porcji między kadrą kwalifiko
wanych robotników a kadrą ze 
średnim wykształceniem tech
nicznym;

— szerszego kształcenia kadr 
przez dalsze, planowe rozwija
nie sieci szkól przyzakładowych, 
zwłaszcza w nowo powstających 
zakładach i ośrodkach przemy
słowych; stałego polepszania wa
runków lokalowych i stanu wy
posażenia istniejących szkól oraz 
rozwoju sieci internatów; i

— inicjowania i popierania 
wszelkich przedsięwzięć, zmie
rzających do rozszerzania mo
żliwości podwyższania kwalifi
kacji i awansu społecznego dla 
pracujących robotników — tak 
przez wieczorowe kształcenie 
techników spośród absolwentów 
zasadniczych szkół zawodowych, 
jak i zdobywanie przez nich 
średniego wykształcenia w li
ceach ogólnokształcących dla 
pracujących.

Szczególnie ważnym zadaniem 
jest dalszy rozwój sieci szkół 
przysposobienia rolniczego i za
sadniczych szkół rolniczych. Na
leży dążyć, aby w przyszłości 
cała przysposabiająca si.ę do 
pracy w gospodarstwach rol
nych młodzież mogła w ich ra
mach zdobyć podstawowe przy- 
gotowanie^do zawodu rolnika.

Troszcząc się o dalsze zwięk
szenie sprawności kształcenia, o 
.wiedzę i umiejętności uczniów, 
szkoła polska powinna znacznie 
więcej uwagi poświęcać kształ
towaniu socjalistycznego świato
poglądu młodzieży i jej postaw 
ideowo-moralnych.

Dla pogłębienia ideowo-wy- 
chowawczej pracy szkół koniecz
ne jest dokonanie weryfikacji 
treści programowych, zwłaszcza 
przedmiotów humanistycznych, i 
wyraźne podniesienie walorów 
wychowawczych i poziomu dy
daktycznego podręczników szkol
nych. Niezbędne jest również 
opracowanie jednolitego systemu 
wychowania, który by określał 
nie tylko konkretne zadania 
ideowo - wychowawcze ' szkół, 
lecz również kierunek działania 
wszystkich instytucji kształtują
cych świadomość młodzieży.

Ponieważ poziom nauczania i 
wychowania w szkole zależy od 
wykształcenia samego nauczy

ciela, konieczne jest stopniowe 
przekształcenie systemu 2-let- 
nich Studiów Nauczycielskich w 
system 3-letnich Wyższych Szkól 
Nauczycielskich oraz tworzenie 
studiów pedagogicznych w uczel
niach technicznych, rolniczych i 
ekonomicznych w celu przygoto
wania kadr dla szkolnictwa za
wodowego.

Społeczną 1 pedagogiczną wie
dzę nauczycieli powinien uzu
pełniać szeroko rozwinięty sy
stem ich dokształcania i dosko
nalenia.

W rozwoju systemu oświaty i 
wychowania należy zwiększać 
rolę nauk pedagogicznych kon
centrując badania pedagogiczne 
na problematyce pracy icleowo- 
wychowawczej szkół oraz na do
skonaleniu organizacji, metod i 
środków pracy dydaktyczno-wy
chowawczej. Przedmiot — wy
chowanie obywatelskie — nale
ży powierzyć najbardziej do
świadczonym 1 zaangażowanym 
ideowo pedagogom, a jego pro
gram systematycznie doskonalić 
w oparciu o gromadzone do
świadczenia. Wychowania oby
watelskiego nie można jednak 
do tego zawężać — powinno ono 
stanowić troskę wszystkich czyn
ników wychowawczych, tj. peda
gogów, rodziców, organizacji 
młodzieżowych i partyjnych w 
szkołach. Należy otoczyć opieką 
wychowanie fizyczne i sport w 
szkole podstawowej i średniej, 
zapewnić temu kierunkowi wy
chowania właściwe programy, 
fachowe kadry i odpowiednie 
urządzenia.

SZKOLNICTWO 
WYŻSZE

Najważniejszym zadaniem szkol
nictwa wyższego jest coraz lep
sze przygotowanie młodzieży do 
wykonywania wyuczonego zawo
du w zgodzie z socjalistycznymi 
warunkami życia społecznego i 
przezwyciężanie zaniedbań i sła
bości w pracy wychowawczej ze 
studentami.

Plany i programy nauczania 
szkół wyższych wymagają ciągłe
go doskonalenia w takim kierun
ku. aby zdobyty przez absolwen
tów zasób wiedzy teoretycznej i 
specjalistycznej''' wystarczał dla 
samodzielnego podejmowania 
pracy zawodowej i uzupełniania 
kwalifikacji, w miarę postępu 
nauki i techniki. ''
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Wobec szybkiego rozwoju nau
ki i techniki staje się konieczne 
rozszerzenie studiów podyplo
mowych i wprowadzenie plano
wego systemu doskonalenia kadr; 
jego organizacją powinny zająć 
się resorty przy współudziale 
szkół i wyższych i stowarzyszeń 
naukowo-technicznych.

Jedn.ym z głównych warunków 
umacniania więzi szkoły z ży
ciem jest podporządkowanie pra
cy naukowo-badawczej kadry 
szkolnictwa wyższego potrzebom 
kraju, wciąganie do pracy w 
szkolnictwie wyższym, w daleko 
szerszym niż dotychczas zakresie, 
wybitnych specjalistów-prakty- 
ków. organizowanie przewidzia
nych w programie studiów prak
tyk w nowoczesnych przedsię
biorstwach oraz wiązanie tema
tyki prac dyplomowych, doktor
skich i habilitacyjnych z kon
kretnymi zadaniami gospodarki i 
kultury. Zasady odbywania stażu 
pracy przez absolwentów szkół 
wyższych (z uwzględnieniem spe
cyfiki zawodu) wymagają bar
dziej konkretnego uregulowania.

Programy nauk społecznych 
powinny uwzględnić konieczność 
zaznajamiania studentów z so
cjalistyczną myślą i praktyką, z 
twórczymi dorobkiem marksizmu- 
leninizmu, z krytyką burżuazyj- 
nych koncepcji i doktrvn poli
tycznych, ekonomicznych i spo
łecznych. aby w oparciu o nau
kowe przesłanki wvchowvw’ać 
młode pokolenie w duchu ideo
logii socjalistycznej.

Szczególną wagę należy przy
wiązywać do nauczania podstaw 
nauk politycznych: przedmiot ten 
powinien stopniowo objąć stu
dentów wszystkich kierunków. 
Tam, gdzie na wykonanie tego 
zadania nie pozwala brak kadr 
należy wprowadzić — jako for
mę zastępczą. i przejściową — 
lektorat z nauk politycznych.

Konieczne jest bardziej inten
sywne kształcenie młodej kadry 
naukowej w dziedzinie nauk po
litycznych i społecznych przez 
rozwijanie w. najmocniejszych 
ośrodkach akademickich studiów 
doktoranckich, przyznawanie 
urlopów • naukowych i stażów. 
Rekrutację kandydatów na te 
studia oraz asystentów nauk spo
łecznych należy prowadzić przy 
czynnym współudziale organiza
cji i instancji partyjnych.

W realizacji funkcji wycho
wawczej szkoły wyższej uczest
niczyć musi cala kadra nauko
wo-dydaktyczna.

Instancje i organizacje partyj
ne oraz kierownictwa resortów, 
którym podlegają szkoły wyższe, 
powinny przez systematyczne i 
bezpośrednie kontakty z tą kadrą 
oraz wyjaśnianie celów i polityki 
partii wpływać na kśztałtfrwanie 
poglądów politycznych kolekty
wów pedagogicznych, przygotowy
wać je do czynnego udziału _w 
pracy wychowawczej z młodzie
żą.

Trzeba, aby władze uczelni 
czuwały nad prawidłową realiza
cją zadań wychowawczych szko
ły. nie dopuszczając do naduży
wania zasady swobody badań i 
dyskusji naukowych dla szerze
nia poglądów politycznych i teo
rii społecznych, sprzecznych z so
cjalizmem. Od każdego pracow
nika szkoły wyższej wymagać 
trzeba nie tylko określonych 
kwalifikacji naukowych, lecz 
również umiejętności dydaktycz
nych i walorów moralno-ideo- 
wych, które uczmią go zdolnym 
do wychowywania młodzieży w 
duchu programowych założeń so
cjalistycznej uczelni. Tvmi sa
mymi kryteriami powinny kie
rować się władze szkół w dobo
rze. ocenie i awansowaniu kadry 
naukowo-dydaktycznej.

Istotną rolę w kształtowaniu 
socjalistycznych postaw studen
tów odgrywa samowychowanie 
w oparciu o samorządną działal
ność ZMS. ZMW i ZSP. Szkoła 
wyższa powinna współdziałać z 
ZMS, ZMW i ZSP w realizacji za
dań polityczno-wychowawczych, w 
rozwijaniu działalności kół nau
kowych oraz organizowaniu życia 
kulturalnego i wypóczynku mło
dzieży. Udział przedstawicieli or
ganizacji młodzieżowych w sena
tach, radach wydziałowych i ra
dach pedagogicznych oraz w 
uczelnianych i wydziałowych ra
dach dla spraw młodzieży po
winien podnosić poczucie współ
odpowiedzialności samych stu
dentów za rezultaty nauczania i 
wychowania w>''uczelniach.

Wszystkich studentów studiów 
dziennych należy objąć w ciągu 
pierwszych trzech lat nauki obo
wiązkiem odpłatnej pracy fizycz
nej, trwającej w okresie waka
cyjnym. Z systemu stypendial
nego należy uczynić skuteczniej
szy niż dotychczas instrument 
oddziaływania wychowawczego. 
Zakłady pracy przez system sty
pendiów fundowanych i praktyk 
wakacyjnych powinny włączyć 
się w ogólny układ wychowaw
czy uczelni.

Liczba kadr z wyższym wy
kształceniem powinna wyprze
dzać wzrost zatrudnienia w go
spodarce uspołecznionej. Niezbęd
ne jest zwłaszcza rozwijanie spe
cjalności deficytowych.

W związku z tym uczelniom 
wyższym należy wydzielić odpo
wiednie środki finansowo-inwe- 
stycyjne na dalszą rozbudowę 
pomieszczeń dydaktycznych, usłu
gowych j socjalnych oraz na wy
posażenie warsztatów pracy ba
dawczej w urządzenia, aparaturę 
i pomoce naukowe.

Jednocześnie szkoły wyższe po
winny wzmóc wysiłki w celu 
podniesienia sprawności naucza
nia, dostosować zadania w dzie
dzinie studiów zawodowych i 
magisterskich do przewidywa
nych potrzeb kadrowych i oto
czyć większą opieką studia dla 
pracujących.

Rekrutacja na pierwszy rok 
studiów w roku akademickim 
1968/69 poważnie zwiększyła u- 
dział młodzieży-''robotniczej i 
chłopskiej wśród ogółu przyję
tych. Konieczne jest utrwalenie 
tego postępu.

Kierownictwa uczelni 1 resor
ty, którym podlegają szkoły 
wyższe, wykorzystując warunki, 
jakie stworzy przedłożony Sej
mowi przez Rząd PRL projekt 
noweli do ustawy o szkolnictwie 
wyższym — powinny zapewnić 
realizację zadań wychowawczych, 
dydaktycznych i naukowo-ba
dawczych szkolnictwa wyższego 
przez:

— aktywną politykę personal
ną, opartą o wszechstronną oce
nę kadry;

— przyciąganie do rozwiązy
wania problemów szkoły. jak naj
szerszego aktywu partyjno-nau- 
kow-go i organów samorządu 
akademickiego j okazywanie 
odporu tendencjom do przeciw
stawiania tych organów władzom 
rektorskim i administracji szkol
nej w imię obrony rzekomo od
rębnych i specyficznych intere
sów korporacji naukowej;

— unowocześnienie procesu 
dydaktycznego i badawczego oraz 
struktury wewnętrznej uczelni 
drogą rezygnacji z rozdrobnienia 
organizacyjnego katedr i likwi
dacji sztywnych przegród, roz
dzielających poszczególne dyscy
pliny naukowe i specjalności.

POLITYKA 
KULTURALNA

Partia przywiązuje wielką wa
gę do rozwoju kultury narodo
wej, która kształtuje świadomość 
i wyobraźnię społeczeństwa, wy
raża jego aspiracje, wychowuje 
naród w duchu patriotyzmu i in
ternacjonalizmu i sprzyja jego 
duehoweniu zespoleniu w opar
ciu o postępowe, . socjalistyczne 
zasady.

Polityka kulturalna partii' ma 
za cel dalsze upowszechnianie 
najcenniejszych wartości kultu
ralnych wśród najszerszych rzesz 
społeczeństwa, tworzenie warun
ków aktywnego uczestnictwa lu
dzi pracy w życiu kulturalnym, 
ściślejsze powiązanie twórczości 
artystycznej i działalności kultu
ralnej z zadaniami socjalistycz
nego budownictwa. Udostępnia
jąc społeczeństwu najlepsze 
osiągnięcia kultury narodowej i 
światowej — partia z całym zde
cydowaniem będzie popierać roz
wój i upowszechniać przede 
wszystkim tę twórczość, te dzie
ła sztuki, które sprzyjają umac
nianiu socjalistycznego światopo
glądu i socjalistycznych stosun
ków między ludźmi. Jednocześ
nie partia będzie konsekwentnie 
przeciwstawiać się przenikaniu 
treści wstecznych i antysocjali
stycznych, niosących ze sobą pe
symizm i nihilizm moralny.

Partia, wysoko ceniąc osiągnię
cia zaangażowanych w sprawę 
budowy socjalizmu w Polsce 
twórców i działaczy kultury, ich 
wkład w dzieło kształtowania 
świadomości społeczeństwa, ocze
kuje jednocześnie od pisarzy i 
artystów dalszych dzieł, organicz
nie związanych z życiem narodu, 
z dążeniami, pragnieniami, i prze
życiami budowniczych socjali
stycznej Polski. W pełni respek
tując swobodę twórców w wybo
rze środków wyrazu artystyczne
go i poszukiwaniach Warsztato
wych, w doskonaleniu form 
wszystkich dziedzin sztuki, partia 
walczyć będzie środkami ideo
wymi o sztukę nowoczesną, a 
zarazem dostępną szerokim rze
szom odbiorców — o sztukę prze
nikniętą socjalistycznym huma
nizmem.

Realizacja tej linii partii w po
lityce kulturalnej wymaga przede 
wszystkim wyższego stopnia od
powiedzialności społecznej sa
mych twórców. Wielką rolę w 
tej dziedzinie mają do spełnienia 
podstawowe organizacje partyjne 
środowisk twórczych. Powinny 
one stanowić forum pryncypial
nych i konstruktywnych dyskusji 
nad wszystkimi istotnymi pro
blemami życia politycznego i spo
łecznego, nad sprawami rozwo
ju sztuki i kultury. Równocześ
nie należy zwiększyć wymagania 
wobec wszystkich instytucji i 
ogniw administracji kulturalnej, 
odpowiedzialnych za właściwą 
realizację zadań w dziedzinie 
rozwoju kultury.

Szkolnictwo artystyczne . oraz 
inne formy kształcenia nowych 
kadr twórczych należy ściślej 
dostosować do rzeczywistych po
trzeb kulturalnych i gospodar
czych kraju. . i

Należy zwiększyć wysiłki 
zmierzające do przezwyciężenia 
historycznych opóźnień w roz
woju kulturalnym poszczególnych 
regionów w kraju oraz zmniej
szenia dysproporcji w poziomie 
kultury miast i wsi. Sprzyjać te
mu powinna tak polityka w za
kresie inwestycji kulturalnych, 
jak wszechstronna opieka i po
parcie dła społecznej inicjatywy 
i społecznego ruchu kulturalnego.

Plany rozwoju miast i osiedli 
powinny uwzględniać budowę 
podstawowych urządzeń kultu
ralnych (bibliotek, domów kultu
ry, kin).

Należy rozbudowywać i uno
wocześniać przemysł poligraficz
ny i papierniczy, aby zwiększyć 
nakłady i objętość prasy, pod
nieść poziom edytorski książki i 
stworzyć lepsze warunki wydaw
nictwom książkowym. Ulepszenia 
technicznego wymaga wyposaże
nie kinematografii, niezbędna 
jest dalsza rozbudowa i unowo
cześnienie sieci kin. Należy 
zwiększyć produkcję filmów o 
walorach ideowo - wychowaw
czych, zwłaszcza przeznaczonych 
dla młodzieży.
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CENTRALNEJ AKADEMII W WARSZAWIE NASZ CEL: SŁUŻBA POLSCE LUDOWEJ
Szanowni Towarzysze i Obywatele!
Koleżanki i Koledzy!
Dwunasty już raz obchodzimy uroczyś

cie nasze święto — Dzień Nauczyciela. 
Jest ono nie tylko bardzo bliskie przeszło 
półmilionowej rzeszy członków naszej or
ganizacji związkowej, ale także utrwaliło 
się głęboko w świadomości całego spo
łeczeństwa.

Kasza partia, władza ludowa i całe spo
łeczeństwo dają wyraz szacunku i uzna
nia dla twórczego wkładu nauczycieli i 
pracowników nauki w wychowanie mło
dego pokolenia Polski Ludowej.

Szczególnie serdeczne wyrazy sympatii i 
"wdzięczności towarzyszą wychowawcom 
właśnie w okresie obchodów Dnia Nau- 
czyciela. Wiele satysfakcji sprawiają nam 
nie tylko dyplomy uznania, nagrody i od
znaczenia państwowe, ale także uśmiech 
dziecka, wdzięczność absolwenta, życzli
wość rodziców i środowiska.

Tegoroczny Dzień Nauczyciela obchodzi
my w atmosferze szerokiego społecznego

PRZEMÓWIENIE MINISTRA OŚWIATY I SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO prof. dra HENRYKA JABŁOŃSKIEGO

Czcigodni Goście, Szanowne Koleżanki i 
Koledzy!

Uroczyste nasze święto obchodzimy w 
tym roku w szczególnych warunkach.

Przed , kilku dniami zakończył się V 
Zj.azd Polskiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej, który wytyczył dalsze drogi roz
woju naszego ludowego ■ państwa, a choć 
formalnie tylko jeden rozdział, programo
wej. uchwały zjazdu odnosi się do spraw 
oświaty, w istocie w każdym z nich ist
nieje wiele bezpośrednich i pośrednich 
powiązań z naszą codzienną pracą. Udo
wodniła to zresztą w pełni dyskusja nad 
dobrze Wam znanymi, bo omawianymi w 
soosób zorganizowany, tezami Komitetu 
Centralnego. Dlatego też tak wiele miej
sca zajmowały problemy wychowania, 
oświaty i szkolnictwa w dyskusji przed- 
zjazdowej. Zabierali na ten temat glos 
nie tylko ci, co są zawodowo ze szkołą 
związani, ale również ludzie dalecy swym 
przygotowaniem fachowym i funkcją spo
łeczną od naszych - zajęć, radości i kłopo
tów, a mówili o tym z troską najgłęb
szą, z największym przejęciem, ze zrozu
mieniem doniosłości sprawy.

I nie mogło być inaczej, bo wiele na 
to składa się powodów. Zacznę od tego, 
który najwcześniej był u nas powszechnie 
zrozumiany, jeszcze w początkach naszej 
ludowej państwowości. W każdym szybko 
rozwijającym się kraju sprawa odpowied
niego przygotowania kwalifikowanych 
kadr jest problemem szczególnej wagi. 
Zdolności tkwiące w poszczególnych jed
nostkach ludzkich, ich talenty i umiejęt
ności — to najwyższe bogactwo każdego 
społeczeństwa, Wydobycie na jaw tego 
bogactwa, rozbudowanie go przez odpo
wiednie wychowanie i naukę — to spra
wa o wielkiej doniosłości państwowej, wa
runek niezbędny postępu we wszystkich 
dziedzinach. Ale to tylko jedna strona te
go zagadnienia. Druga jest co najmniej 
równie ważna i ona. to właśnie sprawiła, 
że tyle we wszystkich wypowiedziach na 
temat dzieci i młodzieży osobistego, uczu
ciowego zaangażowania. U podłoża zaś te
go stosunku do problemu wychowania le
ży poczucie odnowiedzialności za młode, 
dorastające pokolenie, za naród i jego 
państwo, za wkład Polski w sprawę po
stępu i pokoju na całym świecie. A to 
wszystko przecież w olbrzymim stopniu 
zależy od tego, jakie będzie nasze spo
łeczeństwo. jacy będą ludzie je stanowią
cy. jakie będzie ich oblicze ideowe, jakie 
będą motywy ich postępowania. A prak
tycznie biorąc oznacza to: jak będą wy
chowani.

Zastanówmy się dlaczego to tak bardzo 

zainteresowania problematyką wszech
stronnego rozwoju naszej socjalistycznej 
ojczyzny, w tym także oświaty i wycho
wania.

Źródłem tego zainteresowania były 
przemiany w życiu naszego narodu, wyda
rzenia polityczne w skali kraju i na are
nie międzynarodowej, a najdobitniejszym 
przejawem — ogólnonarodowa dyskusja 
poprzedzająca V Zjazd PZPR.

V Zjazd PZPR ukazał całemu narodowi, 
wszystkim ludziom pracy, efekty prawie 
25-letniego okresu kształtowania socjali
stycznej rzeczywistości oraz perspektywy 
utrwalania i. pomnażania osiągnięć Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, W tej oto 
sali w ubiegłym tygodniu zapadły ważne 
decyzje dotyczące wszystkich dziedzin na
szego życia.

Dla nas, nauczycieli, szczególną wymo
wę posiadają wskazania dotyczące rozwo
ju oświaty i tworzenia ogólnospołecznego 
systemu socjalistycznego wychowania.

ważne na tle wielkich gospodarczych 1 
społecznych przeobrażeń naszego kraju.

Byłoby dowodem absolutnego niezrozu
mienia podstawowych interesów państwa 
i narodu, gdybyśmy nie doceniali znacze
nia uprzemysłowienia kraju i związanego 
z tym procesu jego urbanizacji. Bez tego 
musielibyśmy wciąż tkwić w zacofaniu, 
a coraz szerszym rzeszom ludności grozi
łaby n^dża. To sprawa bezdyskusyjna, ale 
przecież nie tylko stopień industrializacji 
odróżnia państwa i narody. Są państwa 
bardziej od Polski uprzemysłowione, są 
takie, które dziesiątki lat przed nami wy
równały liczbę ludności miast i wsi, są 
kraje bogatsze, o wyższym przeciętnym 
dochodzie na jednego mieszkańca, a prze
cież nie wzorujemy się na tej drodze, któ
ra je doprowadziła do uprzemysłowienia, 
nie mamy wątpliwości, że nasz ustrój 
jest lepszy i sprawiedliwszy, wiemy, że 
nie do nich, lecz do nas należy przyszłość, 
że my torujemy drogę postępu dla całej 
ludzkości. (

Różnice tkwią przecież nie tylko w hi
storii. choć i o niej zapominać nie wolno, 
bo warto by nasi wychowankowie wie
dzieli jak straszliwie brutalna, na bez
względnym wyzysku mas pracujących 
zbudowana była droga kaoitalistycznej in
dustrializacji, by uświadomili sobie, ile 
krwi i potu uciskanych ludów kolonial
nych złożyło się na bogactwo państw im
perialistycznych. Wszystko to razem jest 
nam obce, wrogie, przeciwne wszelkim 
wyznawanym przez nas ideałom. Poszliś
my zupełnie inną drogą. W wielkim, he
roicznym trudzie, zgodnym wysiłkiem na
rodu dźwignęliśmy Polskę z zacofania, 
tworzymy całe nowe gałęzie przemysłu, 
odbudowaliśmy i rozbudowujemy miasta, 
rekonstruujemy wieś. Na naszej własnej, 
pokoiowęj pracy opieramy swa przyszłość, 
czerpiąc siły z miłości do ojczyzny i z nie
przebranych złóż talentów naszego uzdol
nionego ludu. Zabezpieczenie zaś możli
wości tego twórczego działania znajduje
my w bratniej rodzinie socjalistycznych 
narodów, równie jak my miłujących po
kój.

Socjalizm, który pozwolił nam na tak 
szybkie odrabianie wiekowych zapóźnień 
w gospodarce i kulturze — to w pełni 
różny od kapitalizmu ustrój ekonomiczny 
i społeczny, to inny system polityczny, ale 
również inne stosunki międzyludzkie i in
ny. szlachetniejszy człowiek.

Czyśmy zrealizowali już te wszystkie 
cele socjalistycznego budownictwa? Oczy
wiście. że nie. Nie są to zadania łatwe 
i proste, ale musimy sobie stawiać coraz 
ambitniejsze cele, coraz większe zadania. 
A możemy je stawiać, bo zrobiliśmy już

Osiągnięcia Polski Ludowej stanowią 
przedmiot uzasadnionej dumy ludzi pracy, 
robotników i' chłopów, nauczycieli i pra
cowników nauki, inżynierów i wszystkich 
tych, którzy trudem swych mózgów i rąk 
tworzyli gmach socjalistycznej ojczyzny.

Ich pracy zawdzięczamy, że obecnie po
nad 5 min 700 tys. dzieci i młodzieży 
uczy się w szkołach podstawowych. 2 min 
w szkołach zawodowych i liceach ogólno
kształcących, 290 tys, w szkołach wyż
szych.

W latach 1964—1968 ponad milion mło
dych obywateli ukończyło zasadnicze 
szkoły zawodowe i przystąpiło do pro
dukcji. Oznacza to zwiększenie szeregów 
klasy robotniczej o milion ludzi wykształ
conych i wychowanych w Polsce Ludo
wej. W tym samym okresie z górą milion 
osób ukończyło szkoły średnie, a 140 tys. 
wyższe uczelnie, zasilając kwalifikowaną 
kadrę wszystkich działów gospodarki i 
kultury narodowej.

tak dużo, taki szmat roboty mamy za 
sobą, że pozwala to w pełni wierzyć w 
nasze możliwości. Tym bardziej możemy 
sobie pozwolić na pełną szczerość, na 
przyznanie się do tych mankamentów, 
które jeszcze istnieją w polskim szkol
nictwie.

Jesteśmy krytykowani, i słusznie kry
tykowani, bo rzeczywiście poważne są 
niedostatki naszej pracy wychowawczej. 
Trzeba je usuwać, trzeba stale ulepszać 
naszą szkołę, musimy się sami ulepszać, 
bo od tego zależą wyniki, naszego peda
gogicznego oddziaływania. Ale. skoro zbli
żamy się do 25-lecia Polski Ludowej, po- 
zwólmy sobie na krótki bilans. Przy- 
pomnijmy sobie początki naszej odrodzo
nej niepodległości, bo to spojrzenie wstecz 
jest niewyczerpanym źródłem optymizmu 
i — nie wstydźmy się tego — powodem 
do uzasadnionej dumy, do przypomnienia 
sobie i wszystkim, że nauczyciel polski 
dobrze się zasłużył ojczyźnie, że można 
mu w pełni zaufać i w przyszłości.

Ciężkie to były lata. Sytuacja wyma
gała maksymalnej intensyfikacji wysił
ków nie tylko nad zlikwidowaniem wo
jennych zniszczeń, przedwojennego za
niedbania, naprawy wyrządzonych krzywd, 
ale także zmiany kryteriów wartości uz
nawanych przez społeczeństwo, w hie
rarchii uznawanych prawd, całkowitej 
przebudowy stosunków społecznych. Praca 
nie była łatwa. Powstała nowa sytuacja, 
bez precedensu w naszej narodowej hi
storii. Przeobrażony kraj wymagał ludzi 
o najwyższych kwalifikacjach, ideowych 
i zaangażowanych, dobrych fachowców i 
oddanych sprawie budującego się socja
lizmu. Klasa, która przeprowadzała tę 
rewolucję, nie miała i nie mogła mieć 
dość własnej inteligencji, a i starej było 
zbyt mało jak na potrzeby kraju. Trzeba 
było stworzyć warunki do szybkiego 
kształcenia kadr.

I zrobiliśmy w tej mierze więcej niż 
ktokolwiek mógł w 1944 r. przewidzieć. 
Dla porównania: w okresie lat między
wojennych 1918—19,38 szkoły wyższe wy
dały tylko ok. 83 tys, dyplomów ukończe
nia studiów wyższych, a w 25-lecie PRL 
mury wyższych uczelni opuści półmilio
nowy absolwent. Oto miara wysiłków na
szego społeczeństwa w dziedzinie najwyż
szego szczebla szkolnictwa.

Absolwenci, którzy uzyskali wyższe wy
kształcenie w Polsce Ludowej, stanowią 
dzisiaj ponad 90 proc, wśród zatrudnionych 
osób z wyższym wykształceniem we 
wszystkich dziedzinach życia gospodarcze
go i społecznego kraju. Tempo kształcenia 
nowych kadr sprawiło, że ok. 70 proc, naj
wyżej przygotowanych specjalistów nie 
przekroczyło 40 roku życia. Ogromna 
większość naszej inteligencji jest nią w 
pierwszym pokoleniu.

Dla umożliwienia ludziom pracy zdo
bycia wykształcenia bez oderwania od

O powiększaniu zasobów ekonomicznych 
kraju decydują nie tylko nakłady ma
terialne, lecz także ludzie — dobrzy fa
chowcy, świadomi obywatele. Od nich 
właśnie zależy, czy ogromne środki prze
znaczone przez państwo na wielkie bu
dowle socjalizmu zostaną w sposób jak 
najbardziej racjonalny spożytkowane.

Do rangi głównych spraw w dokumen
tach V Zjazdu podnosi się problemy wy
chowawcze. Jest to zrozumiale. Wycho
wanie staje się coraz bardziej czynnikiem 
współtworzącym nowe, socjalistyczne spo
łeczeństwo i dlatego słusznie przywiązuje
my do niego coraz większa wagę. Kształ
towanie postaw wychowanków, ich uczuć 
patriotycznych i internacjonalistycznych, 
przygotowanie do przyszłych zadań oby
watelskich i zawodowych, rozwijanie za
interesowań i uzdolnień — uważamy za 
ważne zadania wynikające dla nas z 
uchwały V Zjazdu PZPR.

W ostatnim okresie, w całym naszym 
społeczeństwie, a szczególnie w środo- 

pracy uruchomiliśmy nie znaną w okre
sie międzywojennym' formę studiów dla 
pracujących. Dzisiaj uczestnicy, tych stu
diów stanowią ok. 40 proc, ogółu studen
tów.

Podobnie było i w innych działach 
oświaty. W ciągu tych dwudziestu minio
nych lat licea ogólnokształcące opuściło 
ponad milion absolwentów, szkoły zawo
dowe wszystkich typów ok. 3 miliony 500 
tys. wykwalifikowanych pracowników, w 
pełni upowszechniliśmy nauczanie na po
ziomie szkoły podstawowej, zapewniliśmy 
pracującym szerokie możliwości podnosze
nia wykształcenia i kwalifikacji zawodo
wych przez masowy rozwój oświaty dla 
dorosłych, rozbudowaliśmy i rozszerzyliś
my zasięg pomocy. i opieki nad dziećmi 
i młodzieżą.

Osiągnięcia te są wyrazem głębokiej 
troski naszego ludowego państwa o 
wszechstronny rozwój człowieka. Awans 
społeczny ludzi pracy, wzrost ich aktyw
ności w zarządzaniu: krajem, w życiu po
litycznym, społecznym i kulturalnym za
leży bowiem przede, wszystkim od stałego 
podnoszenia poziomu ich świadomości, 
wykształcenia i kultury. I choć ta rewo
lucja jest mniej dostrzegalna niż nowe 
fabryki,. nowe obiekty socjalne czy .kultu
ralne — to jednak jest tak samo doniosła 
i brzemienna w skutki.

Zdawaliśmy' i żdajemy sobie jednocześ
nie sprawę z tego, że nie wystarczy ab
solwentów naszych szkół wyposażyć w 
znaczny zasób wiedzy, nie wystarczy dać 
najwyższe kwalifikacje i skierować na 
najbardziej odpowiedzialne odcinki pracy. 
Nie wystarczy tylko uczyć i nauczać. 
Funkcją szkoły socjalistycznej, niezależnie 
od jej stopnia i typu, jest prowadzenie 
szerokiej pracy wychowawczej. Kierunek 
tej pracy wyznacza miejsce szkoły w 
państwie jako placówki przygotowującej 
do Społecznej działalności nowe zastępy 
obywateli. Dlatego też każdy z naszych 
wychowanków powinien posiadać zaszcze
pione te cechy, które świadczą o jego za
angażowanej postawie wobec przemian 
dokonywanych w naszym kraju i w spo
łeczeństwie, wobec życia w ogóle.

Nie mówię tu żadnych nowych rzeczy, 
a każdy z Was, Koledzy, rozumie je 
dobrze i bez tego przypomnienia. Jeśli 
jednak nad tymi sprawami tak szeroko 
się zatrzymuję — to jedynie dlatego, że 
ogólna sytuacja polityczna w świecie 
uprzytomniła każdemu polskiemu patrio
cie, każdemu świadomemu obywatelowi, 
naszego ludowego państwa jak wielkiej 
doniosłości są sprawy wychowania, jak 
ważne jest kształtowanie postaw ludz
kich.

W wielkiej batalii, sił postępu i wstecz- 
nictwa, socjalizmu i imperializmu, decy-. 
duje o wynikach wiele czynników, ale 
bezsporny prymat wśród nich należy do 
człowieka, a więc do jego świadomości 

wisku pracowników oświaty i nauki, 
ostrzej dostrzegamy dysproporcje między 
zadaniami wychowania socjalistycznego a 
stanem ich realizacji.

U podstaw tego zjawiska występuje 
szereg przyczyn. Jedne z nich dotyczą 
pracy wewnątrzszkołnej, inne trzeba do
strzegać i to w stopniu daleko większym, 
niż się powszechnie przypuszczało, w od
działywaniu środowiska pozaszkolnego.

W warunkach dzisiejszego życia nie ma 
działań i zachowań ludzkich wychowaw
czo neutralnych. W systemie wychowaw
czym nie może być też słabszych i rtyoc- 
niejszych ogniw, bo wszystkie one czuć 
się muszą odpowiedzialne za najlepsze 
wychowanie młodego pokolenia i każde 
z nich ma ważną do spełnienia rolę. Oczy
wiście, że rola szkoły i nauczyciela jest 
tu główna, wiodąca. Istotne jednak jest, 
aby cele wychowania socjalistycznego były 
aprobowane i realizowane przez społe
czeństwo, aby haśło „jedność myśli, słowa
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politycznej, do jego ideowego oblicza, do 
jego postawy moralnej. Nieugięty hart 
ducha patriotów wietnamskich jest tego 
najlepszym, wspaniałym, na miarę naszej 
historycznej epoki dowodem.

I dlatego też, choć wielkie są nasze 
osiągnięcia, nie jesteśmy i nie możemy 
być w pełni zadowoleni z naszej pracy 
wychowawczej. Szukamy różnych dróg, by 
poprawić sytuację, podejmując gruntowną 
analizę wszystkich braków naszej pracy 
i przyczyn, które je wywołały. Nie je
steśmy jędnak na zjeździe kuratorów czy 
inspektorów w województwie i moglibyś
cie mieć do mnie słuszny żal, gdybym w 
uroczystym świątecznym dniu chciał Wam 
referować wszystkie już podjęte i podej
mowane przedsięwzięcia organizacyjne w 
tym zakresie. Zatrzymam się więc tylko 
na jednym przykładzie. Po to właśnie, by 
polepszyć naszą pracę ideowo-wychowaw- 
czą wprowadziliśmy niedawno zajęcia z 
wychowania obywatelskiego. Ale pamię
tajmy, że nie chodzi tu tylko o nowy, 
zwiększony zasób wiedzy. Wiemy dobrze, 
że sama wiedza polityczna nie zrobi z 
naszego wychowanka człowieka czynu. 
Trzeba, by nauczył się walczyć o naj
słuszniejsze prawa i prawdy. By czynił 
to z głębokim przekonaniem, by w ,walce 
tej dobierał metody i środki świadczące 
o rozeznaniu sytuacji, rozumieniu wagi 

i czynu” stało się dewizą jego postępo
wania.

Bieżące życie i praktyka społeczna do
starczają nam wiele przykładów wydat
nego wspierania ■ wysiłków wychowaw
czych szkoły i nauczyciela.

Najpiękniejszym przejawem społecznego 
zaangażowania w sprawy oświaty i wy
chowania jest akcja budowy szkól, inter
natów i mieszkań dla nauczycieli. Znaczny 
wkład w dzieło socjalistycznego wycho
wania dzieci i młodzieży wnoszą organi
zacje młodzieżowe i społeczne, komitety 
opiekuńcze i rodzicielskie. Wszystko to 
dowodzi, że tylko wspólnym i ukierunko
wanym wysiłkiem szkół, organizacji i in
stytucji, całego społeczeństwa zrealizu
jemy zadaniń wychowawcze, tak dobit
nie i jednoznacznie sprecyzowane w do
kumentach zjazdowych.

Świadomi doniosłości naszych zadań i 
społecznego poparcia dla trudnej, odpo
wiedzialnej pracy pedagogicznej, możemy 
zapewnić obecnych na naszej uroczystości

i znaczenia socjalizmu w procesie histo
rycznego rozwoju naszego narodu i świata.

Inaczej wyglądała ta walka, gdy trzeba 
byłe orężnie bić się z wrogiem, inne musi 
przybrać formy w sytuacji, gdy naród 
w pokojowej pracy buduje swoją lepszą, 
'szczęśliwszą przyszłość. Ale człowiek soc
jalizmu powinien mieć wpojone zasady 
walki, także pokojowej, ale świadczącej 
o najgłębszym rozumieniu przemian, jakie 
.dokonują się w. społeczeństwie socjali
stycznym. Tu znajomość samych formułek 
nie wystarczy. Ważny jest czyn i działa
nie, odwaga i prawość,_ konstruktywny 
krytycyzm i oddanie idei. A oddanie to 
oznacza jednocześnie ścisłe zespolenie z 
klasą robotniczą, bo związek z główną 
siłą ludu oznacza jednocześnie związek 
z całym narodem. Kto tych związków nie 
czuje, bądź, co gorsza, nie rozumie, nie 
wydaje najlepszego świadectwa o sobie, 
jako o członku tej naszej społeczności, 
która zespolona jest we wspólnym wysił
ku nad kształtowaniem lepszych perspek
tyw rozwojowych narodu.

Musimy więc uczyć i wychowywać tak, 
jak wymagają tego założenia naszego 
ustroju. I na jeszcze jeden aspekt tej 
sprawy chciałbym zwrócić uwagę. Poko
lenie, które przygotowuje się do pełnego 
społecznego życia, ma ważną do spełnie

przedstawicieli najwyższych władz partyj
nych i państwowych, że zgodnie z dotych
czasową tradycją wiernej służby narodo
wi polskiemu — nauczyciele i pracow
nicy nauki wypełnią wszystkie zadania, 
jakie postawił przed nimi V Zjazd PZPR.

Korzystając z dzisiejszego uroczystego 
spotkania pragnę złożyć Wam, Koleżanki 
i Koledzy, a za Waszym pośrednictwem 
wszystkim nauczycielom, wychowawcom i 
pracownikom nauki oraz działaczom zwią
zkowym i oświatowym najserdeczniejsze 
podziękowanie za owocną pracę zawodową 
i społeczną oraz życzenia dalszych sukce
sów i pomyślności w życiu osobistym.

Koleżanki i Koledzy!
Dzień Nauczyciela jest nie tylko świę

tem polskich pedagogów, lecz uroczysto
ścią o charakterze międzynarodowym.

W dniu tym nasze uczucia, solidarności 
i przyjaźni kierujemy do wszystkich po
stępowych nauczycieli i pracowników 
nauki całego świata. , ;

Braterskie uczucia i pozdrowienia prze
syłamy naszym towarzyszom i przyjacio
łom ze Związku Radzieckiego i wszystkich 
krajów socjalistycznych, życząc im osl6- 
gnięć w kształtowaniu nowych pokoleń 
budowniczych komunizmu.

Głębokie wyrazy przyjaźni i solidarności 
przekazujemy kolegom bohaterskiego 
Wietnamu i wszystkim nauczycielom kra
jów. walczących o wyzwolenie narodowe 
i społeczne.

Pozdrawiamy także tych naszych kole- 
• gów, którzy w warunkach kapitalistycz
nego wyzysku walczą o postępowy pro
gram wychowawczy i krzewią wśród spo
łeczeństwa idee pokojowej współpracy 
krajów i narodów.

Jesteśmy głęboko przekonani., że nasza 
solidarność i ścisła więź z ludźmi pracy 
całego świata przyczyniać się będzie do 
krzewienia idei socjalizmu, umacniania sił 
pokoju i postępu społecznego.

nia historyczną rolę. I to także musimy 
widzieć. Musi ono przejąć ster kierowania 
państwem i narodem od tych, którzy byli 
twórcami historycznej i wiekopomnej re
wolucji dokonanej w naszym kraju. Kru
szą się bowiem stare kadry. Przyszłość 
należy do młodych, którzy muszą być jak 
najlepiej do swej przyszłej działalności 
przygotowani. Spada na nich odpowie
dzialność za naród i państwo.

I dlatego w pracy wychowawczej mu
simy przekazywać młodzieży świadomość, 
iż ważna jest wiedza, którą zdobywa w 
szkole, stałe jej uzupełnianie, ważne są 
i inne umiejętności, które umożliwiają 
osiągnięcie powodzenia życiowego, ale naj
ważniejsze jest zrozumienie wielkości i 
znaczenia zwykłej codziennej pracy, w 
której można i trzeba znaleźć piękno, ra
dość tworzenia, w której można ujrzeć cel 
podstawowy i zasadniczy. Bo dobra, ofiar
na praca — to w naszym ustroju naj
istotniejszy dowód patriotyzmu, dowód 
zrozumienia, że przyszłość każdego z nas 
zależy od przyszłości i losów naszego 
kraju, od tempa jego rozwoju, od jego 
siły, od jego miejsca w toczącej się wal
ce o oblicze świata.

A takiego człowieka wychować nie mo
żemy bez czynnego, wielkiego wkładu 
pracy nauczyciela, bez pracy szkoły. Nie 
mówię tego po to, by wynosić naszą pracę 
i nasz zawód ponad inne, pożyteczne i 
niezbędne w życiu społeczeństwa, ale tyl
ko po to, by stwierdzić tę niewątpliwą 
prawdę, że w takim państwie jak nasze 
trzeba na sprawy szkoły, jej roli dydak
tycznej i wychowawczej, na sprawy nau
czyciela i jego pracę — patrzeć jako na 
sprawy podstawowe dla narodowego by
tu. Troska o szkołę — musi być troską 
całego narodu.

Tej troski i pomocy mamy prawo do
magać się od , państwa, jego wszystkich 
organów i od całego społeczeństwa, ale 
tym bardziej od tych wszystkich, którzy 
bezpośrednio za oświatę w Polsce odpowia
dają. Dlatego właśnie dziś, w Dniu Nau
czyciela. raz jeszcze powtórzę to. co prag
nę wpoić wszystkim swoim współpracow
nikom od kierownictwa resortu do powia
tu włącznie: wszechstronna pomoc dla 
szkoły i nauczyciela to jedyny sens ist
nienia administracji szkolnej i nadzoru 
pedagogicznego. Cały ich styl pracy temu 
zadaniu musi być podporządkowany.

A do poprawienia w tym zakresie jest 
bardzo dużo. Zaczyna się problem od na
leżytego przygotowania nauczyciela, od 
uzbrojenia go w odpowiednią wiedze. Roz
poczęliśmy już poprawę tego odcinka, ale 
przecież na rezultaty trzeba będzie po- 
czekać.' Zbyt mało jest wciąż bieżącej po
mocy dla aktywnych nauczycieli. Wciąż 
przecież zbyt mało poważnej literatury pe
dagogicznej. zbyt mało dobrych metodyk 
nauczania 1 wychowania, niemal abso
lutny brak podręczników dla nauczyciela, 
brak przewodników do prowadzenia ćwi

czeń itd. Nasi pracownicy nauki i nasze 
wydawnictwa muszą uczynić jeszcze bar
dzo wiele, by nauczycielowi pracę ułatwić. 
Mogę jednak z zadowoleniem poinformo
wać Kolegów, że odpowiednie wytyczne 
zostały przekazane i otrzymałem już 
pierwsze informacje od PZWS o przystą
pieniu do prac nad. podręcznikami dla 
nauczycieli, pomocy uznawanej w innych 
krajach za absolutnie niezbędną. Musimy 
też dążyć do stałego ulepszania stylu na
szej pracy, nie możemy narzucać szkole 
żadnych nowych zadań bez zapewnienia 
uprzedniej wszechstronnej pomocy nau
czycielowi w ich realizacji. Inaczej stawia 
się nauczyciela w sytuacji niezmiernie 
trudnej, wymagającej od niego nadmier
nego i nie uzasadnionego obiektywnie 
wysiłku.

Z tych samych względów .wsłuchiwać 
się trzeba troskliwie w krytykę, jaka ze 
strony pedagogów-praktyków spotyka czy 
to programy, podręczniki czy różne formy 
naszęj pracy. Nic lepiej nie sprawdza 
słuszności teorii pedagogicznej jak prak
tyka, a tę zna przede wszystkim nauczy
ciel. A dotyczy ona spraw tak zasadni
czych jak przeciążenie młodzieży, a co za 
tym idzie zmniejszenie efektów dydak
tycznych i wychowawczych, jak warunki 
pracy1,'- jak nieudolność realizacji tych na
wet uprawnień, jakie nauczycielowi przy
znało państwo, np. w zakresie budownic
twa mieszkań nauczycielskich na wsiach 
i w osiedlach itd. itd. A nie są to sprawy 
należące tylko do przeszłości, choć od 
dawna o tym mówimy. Wciąż jeszcze ma
my przykłady nieliczenia się z tym kto 
nasze zarządzenia musi wykonywać, a —- 
niestety — biurokratyzmu i bezduszności 
w załatwianiu jednostkowych spraw ludz
kich także nie brakuje.

I pozwólcie. Koledzy, przy tej okazji 
na krótką dygresję natury osobistej. 
Chciałbym gorąco podziękować tym wszys
tkim nauczycielom, którzy indywidualnie 
lub zbiorowo piszą do mnie, przekazując 
swoje pomysły, uwagi czy spostrzeżenia 
krytyczne. Dziękuję tym. którzy mają 
rację w swych listach, a tych jest znako
mita większość. Te same słowa podzięki 
przekazuję i tym, którzy się mylą, których 
sądy nie w pełni są słuszne, najczęściej 
dlatego, że oparte są na niepełnej, frag
mentarycznej informacji. Ale i te listy są 
cenne, bo świadczą o trosce o szkołę, bo 
są dowodem przywiązania do zawodu, 
umiłowania polskiego dziecka. I za to 
wszystko jestem serdecznie wdzięczny.

Jestem też głęboko przekonany, że wie
le, bardzo wiele można! dla poprawy sy
tuacji szkoły i nauczyciela zrobić, jeśli 
tylko ci wszyscy; od których sprawy te 
zależą — zechcą je szczerze i głęboko 
wziąć sobie do serca. Dotyczy to zarówno 
władz szkolnych, jak administracji ogól
nej różnych szczebli czy instytucji i orga-

(Dokończenie na str. 6 i 7)

SPOŁECZEŃSTWO
SWOIM NAUCZYCIELOM
(Dokończenie ze str. 1)

Były również obecne delegacje 
związków nauczycielskich z 
ZSRR i NRD.
, W Prezydium zasiadali także 

gospodarze uroczystości: prezes 
2.G ZNP — Marian Walczak, mi
nister oświaty i szkolnictwa

4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI 

wyższego — Henryk Jabłoński i 
prezes Polskiej Akademii Nauk. 
— Jerzy Groszkowski.

Gdy przebrzmiały uroczyste 
dźwięki hymnu narodowego, 
przybyłych gości powitał prezes 
ZG ZŃP — - Marian Walczak 
(tekst przemówienia zamieszcza
my powyżej), który nakre
śliwszy krótko zarówno doro
bek oświaty, jak i najpilniejsze 
zadania wynikające z uchwał V 
Zjazdu PZPR, życzył wszystkim 

koleżankom i kolegom zebranym 
na sali, a za ich pośrednictwem 
wszystkim nauczycielom w kra
ju i na świecie, wielu sukcesów 
w pracy zawodowej i szczęścia 
w życiu osobistym. Szczególnie 
serdeczne wyrazy podziwu i soli
darności skierował prezes Wal
czak pod adresem bohaterskich 
nauczycieli walczącego Wietna
mu,

O najpoważniejszych proble
mach oświatowo-wychowaw
czych, o miejscu oświaty w ży
ciu całego kraju mówił w ob
szernym referacie minister o- 
światy i szkolnictwa wyższego 
— prof. Henryk Jabłoński (tekst 
przemówienia powyżej).

Burzliwymi oklaskami dzięko
wali zgromadzeni na sali peda
godzy za życzenia, jakie w koń

cowej części przemówienia złożył 
minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego wszystkim polskim na
uczycielom.

Część oficjalną akademii za
kończyło odegranie „Międzyna
rodówki”.

Polskim pedagogom dedykował 
swój koncert zespół pieśni i tań
ca „Śląsk”, który wystąpił w 
drugiej części spotkania. Prze
piękne piosenki, barwne stroje 
i żywiołowe tańce wywoływały 
niemilknące brawa. Zwłaszcza 
sławny „krakowiak” i „tańce 
podhalańskie” spotkały się z en
tuzjastycznym przyjęciem.

Ogromny kosz biało-czerwo
nych goździków i długo niemilk
nące brawa na scenie i na wi
downi zakończyły tę piękną uro
czystość.

W MINISTERSTWIE OŚWIATY 
I SZKOLNICTWA WYŻSZEGO

Jednym z najbardziej uroczy
stych momentów nauczycielskie
go święta była dekoracja szcze
gólnie zasłużonych pedagogów 
Medalami Komisji Edukacji Na
rodowej, ustanowionymi po raz 
pierwszy w ubiegłym roku. Uro
czystość odbyła się w Minister
stwie Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, uczestniczyli w niej 
między innymi kierownik Wy
działu Nauki i Oświaty KC PZPR 
— Andrzej Werblan oraz pre
zes ZG ZNP — Marian Wal
czak.

Wręczający zaszczytne wyróż
nienie — nawiązując do naszej 
chlubnej tradycji. — minister 
oświaty i szkolnictwa wyższego

prof. Henryk Jabłoński, powie
dział:

„Mniej więcej za 5 lat obcho
dzić będziemy 200 rocznicę po
wołania do życia Komisji Edu
kacji Narodowej, patronki na
szego odznaczenia. Nie oddała 
jej dotąd należnego hołdu nauka 
polska, nie spopularyzowaliśmy 
należycie.jej dziejów ani za gra
nicą, ani nawet w naszym włas
nym kraju. Zarówno setna, jaK 
i 'pięćdziesiąta rocznica Komisji 
nie stały się okazją do taicich 
manifestacji, jakby na to zasłu
giwał ten wspaniały fragment 
naszej narodowej tradycji. Miej- 
my nadzieję, że tak nie będzie 
u nas, w Polsce Ludowej, która 
czuje się pełnoprawną spadko
bierczynią wszystkiego, co nieg
dyś w naszym narodzie było naj

bardziej postępowe, a przez to I 
dziś godne najwyższego szacun
ku”.

Że Polska Ludowa nawiązuje 
właśnie do naszych najchlub- 
niejszych tradycji — świadczy 
między innymi również ustano
wiony niedawno Medal Komisji 
Edukacji Narodowej, którym W 
ubiegłym roku udekorowano już 
30 wybitnych pedagogów. W bie
żącym roku otrzymało go 58 
nauczycieli, wychowawców, 
przedstawicieli nauki, admini
stracji szkolnej, działaczy spo
łecznych, pisarzy, którzy zasłu
żyli się szczególnie naszej edu
kacji narodowej, bardzo szeroko 
rozumianemu wychowaniu (peł
ną listę odznaczonych Medalom 
Komisji Edukacji Narodowej po- 
dajemy na stronie 7).

Za zaszczytne wyróżnienie po
dziękował — w imieniu odzna
czonych — prof. dr Włodzimierz 
Michajlow.

SPOTKANIA, ŻYCZENIA 
GRATULACJE

Trudno wręcz wymienić wszy
stkie spotkania i życzenia, jak:e 
miały miejsce w Dniu Nauczy
ciela.

Wszystkie organizacje, wszyst
kie instytucje . wyrażały swą 
szczerą sympatię i wdzięczność.

W czasie spotkania z kierow
nictwem ZMS i Komendą 
Główną OHP, w którym Wziął 
udział zastępca kierownika Wy
działu Nauki i Oświaty KC 
PZPR — H. Garbowski — 40 
nauczycieli otrzymało złote, sre

brne i brązowe odznaczenia im. 
Janka Krasickiego.

Zrzeszenie Studentów Polskich 
z kolei zorganizowało -spotkanie 
z profesorami i pracownikami 
wyższych uczelni, w czasie I tó- 
rego wręczono naukowcom ho
norowe odznaki ZSP.

Złote honorowe odznaki ZMW 
oraz odznaki „Za zasługi dla 
ZHP” wręczono nauczycielom na 
spotkaniach z kierownictwami 
tych organizacji.

W Centralnej Radzie Związ
ków Zawodowych około 100 pe
dagogów spotkało się z Prezy
dium CRZZ, ZG ZNP i GKKFiT. 
Gości witał sekretarz CRZZ, W. 
Adamski.

W spotkaniu, które odbyło się 
z kolei w gmachu ZG ZNP, 
wzięli udział minister oświaty i 

szkolnictwa wyższego — H. Ja
błoński, zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — H. ' Garbowski, prezes 
ZG ZNP — M. Walczak oraz, .de
legacje nauczycieli z ZSRR i 
NRD.

Wreszcie tradycyjne spotkan:e 
w MON, gdzie przybyłych nau
czycieli przyjął wiceminister o- 
brony narodowej, szef Głównego 
Zarządu Politycznego WP — een. 
dyw. J. Urbanowicz oraz zastęp
ca szefa GZP WP — gen. bryga
dy — Z. Szydłowski.

Goście - otrzymali od wojska 
liczne upominki i kwiaty.
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DEKORACJA w BELWEDERZE
tytułem honorowym 

„ZASŁy^ONY NAUCZYCIEL PRL” 
WYRÓŻNIENI ZOSTALI:

JOZEF ADAMCZYK ~ dyrektor 
Liceum Ogólnokśzta ćąeego Kores
pondencyjnego w Opo-lu;
- prof. dr JAN ANIOŁ — Akademia 

I Górniczo-Hutnicza w Krakowie;
JULIUSZ BUCZEK -7.. nauczyciel 

Studium Nauczycielskiego w tiatówi” 
caełi^

prof. dr JERZY DMOCHOWSKI *- 
Wyższą Szkoła Rolniczą w Sajćzeci- 
nie;

prof. dr JÓZEF DUTKIEWICZ ?- 
Uniwerśytęt Łódzki;

jerzy GUTOWSKI ~ kier. ref.
Kuratorium Okręgu Szkolnego w 

Opolu;
ANTONI IGIJCKI — nauc?L Li- 

cieum Ogólnokształcącego w Ę|ku, 
woj* białostockie;

prof. dr ALEKSANDER JABŁOŃS
KI — Uniwersytet Mikołaja Koperni
ka w Toruniu;

KAZIMIERZ JURKIĘWięz — dyr. 
Państwowej Szkoły Morskiej w Gdy
ni;

JAN KULPA docent Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Krakowie;

MICHAŁ MAGRYS — naucz. Szko
ły Podstawowej nr 20 w Katowicach;

JAN PIERZA N — dyr. VIII Li
ceum Ogólnokształcącego w Warsza
wie;

FELIKS POPŁAWSKI - Ośrodek
Kształcenia Bibliotekarzy w War
szawie; -

prof. dr STANISŁAW RYDLEWS- 
KI — rektor Politechniki Gdańskiej;

pro-f. dr STANISŁAW SMOLIŃS
KI — Wyższa Szkoła Ekonomiczna 
w Poznaniu;

WACŁAW STEPCZYNSKI —/kier.
Szkoły Podstawowej nr 21 w Cho
rzowie;

prof. dr ZYGMUNT SZAPARKO- 
WSKi — Politechnika Wrocławska;

BRONISŁAWA TERLECKĄ — 
naucz. Liceum Ogólnokształcącego 
xv Miechowie* woj. krakowskie;

ZOFIA TOPOLNICKA — kier.
Szkoły Podstawowej nr 1 w Nowej 
Soli, wój. zielonogórskie;

TADEUSZ Wajda kier. Szkoły 
podstawowej w Bryczynie, woj', opęl- 
sk’e;

.STEFAN WASILEWSKI — kier. 
Szkoły Podstawowej w Supraślu,- 
woj. b’ałostockie;

WITOLD WIŚNIEWSKI — dyr. I 
Liceum Ogólnokształcącego w Gdy
ni;

MARIAN ZAPOROWSKI — dyr.
Zakładu Wychowawczego w Jąworzu, 
woj. katowickie;

STEFANIA ZIEMBOWA — dyr. Stu
dium Nauczycielskiego w Rzeszowie;

JADWIGA ŻIMNOCH — podinspek
tor szkolny w Białymstoku,

KRZYŻEM OFICERSKIM
Orderu odrodzenia polsku 

_ OZNACZONY został

■ BOLESŁAW* DĄBROWSKI —rektor 
Wyższej Szkoły Rolniczej w Olszty
nie.

MARIAN BUKS1ŃSKI — dyr. 
Technikum Geodezyjnego w Żele'- 
chowie, wój. warszawskie;

IRENA CHĄDZYŃSKA — naucz. 
Szkoły Podstawowej w Kolumnie, 
wój. łódżk.ię;,

ANNA CHÓMINSKA S— naucz. 
Liceum Pedagogicznego w Giżycku, 
woj, olsztyńskie;

JAN CZAJKA —» kier. Szkol# pod
stawowej w Cichowie, pow. Par
czew, woj. lubelskie; '

JANINA DATTA —‘''kier. Państwo-- 
w^;q Domy Dzjepką w Supraślu, 
woj. białostockie;

ANNA GARUS — kier. Szkoły 
Podstawowej w Ksiąźniczkach, pow, 
Kraków;

HELENA GŁOGOWSKA — naucz. 
Zasadniczej Szkoły Specjąlnej nr 
i w Łodzi;

ELEONORA ĘAWOWA — Okręgo
wy Ośrodek Metodyczny w Rzeszo? 
wie;

ZOFIA LIPSKA — naucz. Szkoły' 
Podstawowej w Myśliborzu, pow. 
Opoczno, wój. kieleckie;

IRENA MAJEWSKĄ — Zarząd 
Okręgu ZNP w Koszalinie;

EWELINA MOHUCZY — prezes 
Żarządu Okręgu ZNP w Gdańsku;

MARIĄ MRZYGŁÓD — dyr. Tech
nikum Ekonomicznego w Raciborzu, 
woj. opolskie.

RQZA MURZYNOWSKA — kier.
Przedszkola nr 179 w Warszawie; .

MICHAŁ PAJĄK kier, warszta
tów ZSZ nr 2 w Radomiu;

KAZIMIERZ PIESTRZENIEWICZ 
— dyr. Zasadniczej Szkoły Zawodo
wej w Głownie, w’oj. łódzkie;

ZUZANNA • PŁACHTA - — kier. 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Kras- 
nymstawie, woj. lubelskie;

WIERA SAWICKA — naucz. Pań
stwowej Szkoły Muzycznej w War- 
sząwie;

BRONISŁAW . SMIEŻYNSKI — 
dyr. Technikum' Materiałów Ognio
trwałych w. Gliwicach;

ZENON WjNSKj — naucz. Techpi-s 
kum Ekonomicznego w Słupsku.

KRZYŻ KAWALERSKI
ORDERU ODRODZENIA POLSKI 

OTRZYMALI:

EDWARD, AUGUSTYN — kier. 
Szkoły Podstawowej w Podstolicaęh* 
pow. Września;

MARIA BRZOZOWSKA — naucz.
VIII Liceum Ogólnokształcącego dla 
Pracujących w Łodzi;

ŚWIĘTOSŁAW BUJALŚKI — dyr. 
Zasadniczej Szkoły Rolniczej w woj, 
rzeszowskim;

JOZEFA CIOK — naucz. Stu
dium Nauczycielskiego w Warszawie;

FRANCISZEK CZARNECKI — na
ucz. Studium Nauczycielskiego w\ 
Gorzowie Wlkp.;

HALINA GOTZ — dyr. Technikum 
Chemicznego nr 2 w Lublinie;

STANISŁAW JAKUBCZAK r- 
kier. Szkoły Przysposobienia Rolni
czego w Pomiechówku, woj. war
szawskie;
' MARIAN JAWORSKI — kier. 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Garwo
linie, woj. warszawskie;

JOZEF KOR0NKOWŚKI — naucz. 
Sokoły Podstawowej w Zagórowie, 
pów. Słupca, woj. poznańskie;1

WŁADYSŁAW KURBIEL —. inspek
tor szkolny w Jeleniej Górze;

doc. dr ADAM LIEBHARD — rek
tor Państwowej Wyższej Szkoły we 
Wrocławiu;

TADEUSZ : MACIUKIEWICZ — 
prezes Zarządu Oddziału Powiato
wego w Pucku;

STANISŁAW NOWIKOWSKI — st. 
wizytator Oddziału Oświaty Rolni
czej Prez. WRN w Poznaniu;

JAKUB PODCZASKI ~ zastępca 
inspektora szkolnego w Kaliszu;

prof. dr ANTONI POLAŃSKI — 
Upiwbrsytet Wąrszawski;

FRANCISZEK ROMBEL — kier.. 
Szkoły Podstawowej nr 1 we Włoc
ławku;

MARIA ROŻENSKA — naucz. 
Szkoły Podstawowej w, Głomsku, 
jp-ow. Złotów, woj. koszalińskie;

EUGENIUSZ RÓŻYCKI — ńauęz. 
Państwowej , Szkoły Muzycznej w 
Sosnowcu;

MIECZYSŁAW SYWOCHOP — dyr.
Tei-lińiKujn Gbspoiląręjęgą w Uz6?e- 
cinie:

FRANCISZEK ŚMIAŁEK — prezes 
Zarządu Okręgu ZNP we Wrocła
wiu;Zygmunt todys — dyr. Studium 
Nauczycielskiego w Lublinie;

IRENA 'rUŁODZIECKA — “HOT- 
Państwowego instytutu Pedagogiki 
Specjalnej w Warszawie;

LEON WARZECHA — kier. Szkoły 
Podstawowej KOtiereact, pow. Le
sko; woj. rzeszowskie;

STANISŁAW WURM — kier. Szko
ły Podstawowej w Szczawnicy, woj. 
krakowskie; .

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGJ 
OTRŻYMALI:

HENRYK BICHĄLSKI — dyr. Za
sadniczej Szkoły Zawodowej dla 
Pracujących w Tarnowskich Gó
rach;

WANDA BOCHNIEWICż.— zastęp
ca inspektora szkolnego w Rado
miu;

ZUZANNA DOBSKA — kier. 
Przedszkola nr 19 w Bydgoszczy;

ALINA GAJEWSKA — kier. Szko, 
8y Podstawowej w Stryjnje, pow. 
Krasnystaw, woj, lubelskie;

KAZIMIERZ IRZYKOWSKI — 
kier. Szkoły Podstawowej w Firleju, 

pow. Radom;
MIROSŁAWĄ KASPRZYCKA — 

dyr. Liceum Ogólnokształcącego w 
Drohiczynie, woj, białostockie;

KRYSTYNA KASPRZYK — .naucz. 
Szkoły Podstawowej nr 150' w Lo
dzi;

MARIA KAZDALEWICZ — Ośro
dek. Metodyczny we Wrocławiu;

JÓZEF . KOMOROWSKI — kier, 
Szkoły Podstawowej w Rąduniu; 
ppw. Choszczno, woj. szczecińskie; '

JADWIGA KOSMIDĘR — kier. 
Szkoły Podstawowej nr 55 w Pozna
niu;

JAN KUBINSKI — kier. Szkoły 
Podstawowej w Kuklinie, pow. Mła
wa, woj. warszawskie;

JÓZEF MAŁECKI — kier. Pań
stwowego Domu Dziecka w Barto
szycach,' wój. olsztyńskie;

ZOFIA MARCHEWKA — nauez^ 
Zasadniczej Szkoły Górniczej w 
Bukownie;

KLARA MARCZAK — kier. Przed
szkola nr 7 w Słupsku;

ALEKSANDRA MĄTUSIAK kier; 
Szkoły Podstawowej w Biskupicach, 
pow. Olesno, woj, opolskie.

JÓZEFA NADZIEJA — prezes Za
rządu Oddziału Powiatowego ZNP 
w Krośnie Odrzańskim, woj, zielo
nogórskie.

ZDZISŁAW RADMACHER — dyr. 
Liceum Ogólnokśztałcącffo w Jor
danowie, woj. krakowskie;

WANDA SEDLACZEK — psycho
log w Zakładzie Poprawczym w ko-

5 źmini.e, woj* poznańskie;
ALINA SMOLIŃSKA — kier.

Szkoły Podstawowej nr 2 w Biskup
cu. xvoj. olsztyńskie;

WOJCIECH URBAS — kier, war
sztatów Technikum Mechanicznego 
w Sieradzu.

ZŁOTYM KRZYZEM ZASŁUGI 
ODZNACZENI ZOSTALI:

BRONISŁAWĄ BISKUPSKA— dyr. 
Zakładu Poprawczego’ w Puszczyko
wie, woj. poznańskie;
• JOZEF BUDNOWSKI — zastępca 
dyr. Technikum MephaniczneBo w 
Pile, woj. poznańskie;
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BRĄZOWYM KRZYZEM ZASŁUGI 
ODZNACZENI ZOSTALI:

JADWIGA RAKOWSKA — kier. 
Szkoły Podstawowej w Janowie, pow. 
Rypin, woj. bydgoskie;

AUGUSTYN BŁAŻYCA — kier. 
Szkoły Podstawowej w Rudziczce, 
pow. Pszczyną, woj, katowiękię;

KRYSTYNA BUŁACZ — kier. Pań
stwowego -Przedszkola w Szarlejcę,' 
pow. Częstochową;

LUDQMIRA CEGŁOWSKA— naucz. 
Szkoły- Podstawowej w Brodach, 
pow. Nowy Tomyśl, woj. poznań
skie;

ADAM CZEKAJ ?- naucz. Tech? 
nikinn Mechanicznego we Wrocła
wiu;

TADEUSZ FR ANKOWIĆZnaucz. 
I Liceum Ogólnokształcącego w Le- 
ignicy;

HENRYK JACH — naucz. Szkoły 
Podstawowej \ nr 8 w Żarach, woj, 
zielonogórskie;

JAN JANIGA -7? kier: Szkoły Pod
stawowej' w Siekierczynie, pow. Li? 
mań owa* woj. krakowskie;

ROMUALD PRZERODZKI — kier.
Szkoły Podstawowej w Mysłaków? 
ku, povr. Lipno, woj. bydgoskie;

ROMAN STRĘCZYŃSKI — kier.
Szkoły podstawowej W Gąsawie, 
pów. Żnin, woj, bydgoskie;

ELŻBIETA SLACHĆIAK — ŻSŻ 
Przyzakładowe i Tećhnikum Che
miczne dla Pracujących w Bydgosz* 
c?y;‘. . . ■

FRANCISZEK ZAJĄC ?- kier. 
Szkoły Podstawowej w Wólce Lę- 
towski^j, pow. Leżajsk, woj, rze
szowskie.

„Komitet Obchodu Jubileuszu 
50-lecia Ogniska . ZNP we Wła- 
dysławowie, powiat Turek, za
prasza Redakcję „Głosu Nauczy
cielskiego” na uroczystość, któ
ra odbędzie się 21 listopada 1968 
roku, w Szkble Podstawowej we 
Władysławowie — Komitet Or
ganizacyjny”. .

Podobnych zaproszeń otrzy
mujemy wiele i doprawdy 
należy żałować, że Czas nie 

pozwala nam ze. wszystkich sko
rzystać:

-Do zaproszenia dołączony był 
krótki list: „Kochana Redakcjo! 
Od tylu, tylu lat „Głos Nauczy
cielski towarzyszy' nam w doli 
i niedoli. Prosimy gorąco Kole
dzy — przyjedźcie na nasze zło
te gody w ogniskowej rodzinie 
nauczycielskiej—’’.: '

Czy można się oprzeć tak ser
decznym namowom, tym 1 bar
dziej że 50 lat to wiek szacow
ny. Pojechałyśmy więc do Wła
dysławowa, dużej wsi, z długimi 
tradycjami historycznymi i kul
turalnymi, która przed 30 laty 
była jeszcze miastem należącym 
do powiatu 'konińskiego. Budy
nek Szkoły Podstawowej .impo
nuje' okazałością.. Jest nowy, 
wzniesiony zaledwie cztery jata 
temu. Przestronne, jasne sale 
i -korytarze, klasopracownie, 
ogromna sala \ gimnastyczna, 
wszędzie pełno zieleni. i kwia
tów, Obok — boisko wybudo
wane w czynie społecznym przez 
nauczyęieli i mieszkańców Wła
dysławowa.

Goście zgromadzili się właśnie 
w sali gimnastycznej, Wśród 
nich są przedstawiciele woje
wódzkich i powiatowych władz 
partyjnych, oświatowych, związ
kowych, Z boku stoją, poczty 
sztandarowe. Ną sali' Widać 
miejscowyęh nauczycieli i kole
gów z sąsiednich,,,zaprzyjaźnio
nych szkół, odświętnie :ubraną 
młodzież i rodziców, ęi ostatni 
przybyli wyjątkowo tłumnie, 
Widać, jak bardzo przejęci śą 
uroczystością i nietrudno się do
myślić, że ich .kontakty z wy
chowawcami i szkołą są bardzo 
serdeczne.

Uroczystość poświęcona była 
kilku wydarzeniom ale prze
de wszystkim jubileuszowi og
niska ZNP, które gromadzi nau
czycieli z dziewięciu szkół — a 
ma swą siedzibę właśnie tutaj. 
Jego historia jest niezwykle bo
gata, Nie zabrakłp w niej, nie
stety, również kąrt tragicznych, 
o- czym mówił W; swoim intere
sującym, barwnym referacie dłu
goletni prezes ogniska — kole
ga Tadeusz Drzewiecki.

Śladami dawnych lat

Ognisko we Władysławowie 
było jednym z pierwszych w 
krąjp, powstało już w 1918 ro
ku, Warto przypomnieć, że rok 
wcześniej w Koninie został 
utworzony Oddział Zrzeszenia 
Nauczycielstwa Polskich Szkół 
Początkowych, Założycielami og
niska byli koledzy; Ireną 1 Sta
nisław Kusiakowie, Chlęwśka 
oraz Mrożewski. W początko
wym okres je należało doń 25 
nauczycieli (dziś jest ich 67). To 
oni rozpoczęli niełatwą działal
ność z ogromnym zapałem i po
święceniem. Jedną z najważniej
szych form pracy byłt> samo
kształcenie 1 doskonalenie zawo
dowe na konferencjach rejono
wych. Starsi członkowie.' ognis
ka, wspominają dziś te spotka
nia ze wzruszeniem i uznaniem, 
nazywając je „odpustami nau
czycielskimi”, Dyskutowano ,już 
wtedy o nowościach pedagogicz
nych, wymieniano doświadcze
nia. Prowadzono pracę publi
cystyczną, nauczyciele pisywali 
do czasopism pedagogicznych i 
innych.

Wiele uwagi poświęcali spra
wom rąngi żawódu nauczyciel
skiego, a. także niezbędnym 
uprawnieniom, jako że nie bra

kowało konfliktów między za
rządem ogniska a administracją 
szkolną. Koledzy wspominają, że 
administracja patrzyła często 
nieżyczliwym okiem, ha Zwią
zek. Do d?is’ pamiętają głośny 
zatarg .między; kierownikiem 
szkoły, ówczesnym prezesem og
niska we Władysławowie — ko
legą Stanisławem- Kusiakiem a 
dziedzicem Chylina i probosz
czem, którzy reprezentowali „do
zór: szkolny”. doszło o to, że je
den z kierowników szkoły nale
żącej do- ogniska ■ nie chciał wy
razić, zgody na wizytowanie lek
cji przez księdza. Prezesa ognis
ka, który stanął w jego obrpnię, 
postanowiono przenieść karnie 
do ihrfej miejscowości. Dopiero 
po odwołaniu się do Związku i 
Komisji Dyscyplinarnej — anu
lowano decyzję wydaną przez 
inspektora szkolnego.

zamordowali aż 64 nauczycieli i 
tego terenu. Spośród kolegów 
należących do ogniska we Wła
dysławowie zginęło, wtedy 6, w 
tym 5 kierowników szkół. Im to 
właśni.e. poświęcono tablicę pa
miątkową, odsłoniętą w czasie 
uroczystości jubileuszowych.

.Czytamy: „1918—1968. Pamięci 
Kolegów: Stanisława Kusiaka — 
kierownika szkoły we Władysła
wowie, Alfreda Deląga—’ kie
rownika szkoły w Kunach, Hen
ryka Heindricha —- nauczyciela 
w szkole . w Wy szynie, Kazimie
rza Hilęzera — kierownika szko
ły w Natalii, Wacława Marczu
ka — kierownika szkoły w Chy- 
linie, Tadeusza Porady — kie- 
rowhiika szkoły w Wyszynie, 
którzy życie swe oddali za wol
ność ojczyzny w latach 1939— 
1945. W 50 rocznicę powstania 
Ogniska ZNP Władysławów k®»

ZŁOTE GODY
OGMSKł

Trzeba stwierdzić, że członko
wie ogniska nie- ograniczali swej 
pracy wyłącznie do spraw szko
ły. ' Uczestniczyli chętnie we 
wszelkiej działalności społecznej 
w • środowisku. Zajmowali się 
między innymi organizowaniem 
i prowadzeniem' drużyn harcer
skich (we Władysławowie dru
żyna taka powstałą już w,roku 
1919), byli członkami .Zarządu 
Ochotniczej Straży Pożarnej itp. 
Szczególnie dużo zrobił dla 
mieszkańców wsi: Kuny' były 
kierownik szkoły kol. Stanisław 
Peląg, który uruchomił betpniar- 
nlę, zainicjował budowę szkoły 
1 remizy OSP. Nauczyciele orga
nizowali również "Kasy Stefczy- 
ka. Założycielem takiej, kasy na 
terenie Władysławowa był kole
ga Stanisław Kusiak.

Osobnym rozdziałem działal
ności . nauczycieli należących 
wówczas do ogniska była praca 
kulturalna we wsiach: zespoły 
amatorskie, przedstawienia, do
kształcanie miejscowej ludności 
— wszystko to wypełniało im 
każdy dzień Życia, Ileż batalii 
musieli stoczyć o szkołę. Dosko
nale pamiętali słowa . Stefana 
Żeromskiego: „...W wolnym pań
stwie polskim nauka nie może 
być wyżebrana, podpatrzona, 
przemycaną — musi być pol
ska..?’. Tymczasem — jak wspo
minają koledzy — o naukę trze
ba było niejednokrotnie żebrać 
u wójtów czy sekretarzy gminy.

„RĘDZTFMY O WAS 
PAMIĘTAĆ”

„Będziemy pamiętać o tych, 
którzy oddali swe życie za wol
ne, polskie Słowo, za polską 
naukę i . szkołę w czasie okupa
cji”..— padają Wzruszające sło
wa w ęzasie uroczystości jubile
uszowych, Bo też yr tragicznych 
latach okupapji nauczyciele z te
renu Wielkopolski byli szcze
gólnie prześladowani, głównie 
przez swoich niedawnych kole
gów — nauczycieli niemieckich. 
Wiosną 1940 roku hitlerowcy 
podjęli osławioną akcję AB 
(Ausserordentliehe Befriędungsak- 
tion „nadzwyczajna akcja 
uspokojenia”). Aresztowano 
wówczas w całym kraju kilka, 
tysięcy pedagogów. Największe 
straty w województwie poznań
skim poniósł obecny, powiat tu
recki (dawny koniński). Niemcy

Jędzy 1 społeczeństwo. Włady
sławów, listopad 1968 r.”.

■ Wzruszenie ogarnia, kiedy w 
głębokiej ciszy padają znane 
nazwiska Oto. ęi, którzy przeży
li, składają im hołd: „Pamięć o 
Was, Koledzy, pozostanie na 
zawsze wśród nas, żyjących nau
czycieli, i wśród dzieci polskich, 
którym całe życie służyliście. 
Cześć Wam i chwała”.

Przed tablicą pamiątkową sto
ją starsi . i młodzi, uczniowie, 
nauczyciele i mieszkańcy wsi. 
Pod nią czerwienią i bielą 
rozkwitają świeże kwiaty. Wdo- 

. wa po zamordowanym koledze 
Stanisławie Kusiaku odsłania 
tablicę z-imionami tych, którzy 
tu żyli, pracowali, działali- 
Ożywają wspomnienia tamtych 
lat.

OCZEKIWANA WIZYTA

Drobna, młodo wyglądająca i 
ogromnie sympatyczna — tak 
ją widzimy, gdy stoi przed tab
licą i' gdv siedzi wśród kolegów. 
Obok niej, syn — Jerzy Kusiak, 
obecnie . przewodniczący. Prezy
dium Rady Narodowej miasta 
Poznania. On również pamięta 
wiele wydarzeń z przeszłości. Tu 
się przecież urodził, tu wycho
wał. .7ego.matka związana bvła 
że' szkołą i ogniskiem we Wła
dysławowie od 1918 -roku. Była 
współzałożycielką tego pgniska i 
nauczycielką w szkole, której 
pracę rozpoczynano wtedy od 
zerą, Nie było przecież sprzętu, 
nie było pomocy naukowych, 
Wojna przerwała działalność 
szkoły, dość już zamożnej, cie
szącej się dużym autorytetem i 
uznaniem w środowisku.

Nazwisko Kusiaków pamięta
ją doskonale mieszkańcy Wła
dysławowa . i ókolieznyeh wsi. 
Trzeba Ijyło widzieć, z jaką mi
łością.! radością witali’ koleżan
kę Irenę, jak cieszyli się z jęj 
przybycia na uroczystość. Praco- 
fcowała tu przecież przez 20 lat. 
Jedna z jej wychowanek, rów
nież nauczycielka, koleżanką 
Jadwiga Drzewiecka opowiada, 
jak wiele jej zawdzięcza. Wspo
mina lekcje języka' pol
skiego,, prowadzone piękną 'pol
szczyzną. Widzi dziś swoją klasę, 
ławkę, w której siedziała, zasłu
chana, oczarowana słowem 
„swojej pani”-Treny: „Całą mi
łość do literatury, zaintęresowa-

PRZEMÓWIENIE MINISTRA OŚWIATY I SZKOLNICTWA 

WYŻSZEGO prof. dra HENRYKA JABŁOŃSKIEGO

(Dokończenie ze str, 5) 

nizacji spółęcżnych. Pomoc dla szkoły i 
nauczyciela może 1 powinna mieć kształ
ty — nazwijmy je w. skrócie ■— mate
rialne, ale cenimy także również i" inne 
formy uznania dla wielkiego nauczyciel
skiego trudu. Dlatego też wdzięczni je
steśmy Radzie Państwa za zwiększoną w 
tym roku ilość odznaczeń państwowych, 
ale zarazem oczekujemy, że na 25-lecle 
Polski Ludowej ten wyraz uznania po
ważnie się pomnoży. Mam też nadzieję, 
że wspólny projekt Związku i resortu 
byśmy uzyskali na wzór innych zawoaów

specjalną odznakę dla wzorowych nąu» 
czycieli, która by jednocześnie uprawniała 
dp pierwszeństwa w uzyskiwaniu '.‘odzna
czeń państwowych, znajdzie wkrótce ak
ceptację władz naczelnych.

Koleżanki i Koledzy!
Zadania postawione przez V Zjazd 

partii przed całym narodem wymagają 
konsolidacji wysiłków wszystkich obywa
teli naszego kraju- dla zrealizowania na
kreślonych planów perspektywicznego roz
woju. Oznacza to jednocześnie intensyfi
kację poczynań na każdym odcinku pra
cy. Dla oświaty i szkolnictwa, dla nas ">» 
nauczycieli i wychowawców — oz-nącza to

I

później — pierwsze miejsce w 
powiecie, drugie w wojewódz
twie i czwarte — w skali ogól
nokrajowej- .
WZRUSZAJĄCE POŻEGNANIE

Jak ' wspomniałyśmy,i uroczys
tość zorganizowana przez człon
ków ogniska we Władysławo
wie poświęcona była kilku wy-. 
darzeniem, w tym również — 
pożegnaniu odchodzącej na erpe- 
ryturę; długoletniej nauczyciel
ki tej szkoły i działaczki ogni
ska — koleżanki Stefanii Bil- 
czerowej.

Rozpoczęła ona pracę nauczy
cielską w 1922 roku w Grocho
wej, pow. Konin, jednocześnie 
została członkinią .ogniska. Na
stępnie aż do wybuchu wojny 
pracowała wę wsi Natalia. Po 

.wyzwoleniu wraz w kolegą Jó
zefem Hawryłówiczem organizo
wała na nowo szkołę we Wła
dysławowie.

. — Budynek szkolny — opo
wiada — był spalony. Rozpoczę
liśmy więc naukę w domu po- 
pastorskim.r - Mieliśmy wówczas 
około 200 uczniów. Brakowało 
nawet ławek.

Jednocześnie koleżanka Stefa
nia Hilczerowa zajmowała się

ODZNACZENI MEDALEM 
KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

nie książką Jej zawdzięczam”. Z 
zachwytem mówi również o ce
chach Jej charakteru, o ..osobistej 
kulturze, wreszcie — o urodzie. 
Tak zresztą mówią o niej 
wszyscy-znajomi, z którymi po
żegnała się w czasie okupacji.

Po wojnie, koleżanka , Irena 
Kusiakowa nie wróciła już do 
Władysławowa. Tragiczna śmierć 
męża i wiele bolesnych wyda
rzeń na tym terenie w czasie o- 
kupacji sprawiło, że nie potrafi
ła tu ponownie zamieszkać. Pra
cowała więc w Kaliszu. Wróci
ła do Władysławowa na krótko, 
by w czasie uroczystości jubile
uszowych spotkać się ze znajo
mymi’, wspomnieć o swoim ży
ciu i pracy w tej Wsi...

DAWNIEJ I DZIŚ

Długa jest historia szkoły, w 
której pracowała koleżanka Ire
na Kusiakowa. wraz z rp^żem. 
Otwarto ją w 1860 roku. Pierw
szym nauczycielem: był Berent 
(imię, niestety, nie zostało zapi
sane), który „poszedł na powsta
nie w 1863 roku i nie powrócił”, 
jak głosi kronika. Dalsze infor
macje o szkole pochodzą dopiero 
z 1918 roku. Koleżanka Irena 
Kusiakowa tak wspomina owe 
czasy:

„Szkoła nie posiadała nic 
prócz budynku i ław. Nieod
zowne pomoce naukowe trzęba 
było gromadzić samemu. A jeś
li się od panów rajców żądało 
pieniędzy na nie, odpowiadali: 
— rzemieślnik wszelkie narzę
dzia gromadzi sobie sam. To sa
mo musi czynić nauczyciel”,

I rzeczywiście nauczyciele mu- 
sieli własnymi siłami pomnażać 
majątek szkolny, nie oglądając 
się na pomoc władz.

Brak, większego zainteresowa
nia i pomocy ze strony owych 
władz sprawił, że ówczesne 
szkoły na tym terenie były sła
bo rozwinięte. Wystarczy powie
dzieć, że na 13 szkół powszech
nych tylko”jedna, ta we Włady
sławowie, była sz,kołą siedmio
klasową. - \ \ ■

Tuż po wyzwoleniu, nauczy
ciele, zgodnie z zaleceniami 
.władz, z energią i zapałem za
brali się do pracy. Zajrzyjmy do 
kroniki. ,,Był to jeszcze czas, 
kiedy nauczyciel szedł do prą
dy bez dziennika, a dzifeci — bez 
książejr i zeszytów. Brakowało 
sprzętu, który Niemcy rozgrabili 
i zniszczyli w czasie okupacji”.

Wraz z rozpoczęciem zajęć 
szkolnych reaktywowano dzia
łalność ogniska we Władysławo
wie. 17 wrześnią .1945 raku od

była się pierwsza organizacyjna 
konferencja .rejonowa.

Przez wiele lat po Wojnie, na
uczyciele pracowali . w starej, 
ciasnej szkolę. Tam też mieścił 
się zarząd ogniska. Trzeba więc 
było pomyśleć o nowym budyn
ku. Członkowie ogniska pierwsi ■ 
wystąpili z tą inicjatywą i po
parli ją czynem Dzięki stara
niom prezesa, kolegi Tadeusza 
Drzewieckiego — był on zresztą, 
i jest nadal duszą wszelkich 
społecznych poczynań — powstał 
Komitet Budowy Szkoły, który 
przede wszystkim postanowił 
zgromadzić cześć środków i wy
korzystać społeczne zaintereso
wanie mieszkańców wsi tą 
sprawą. Rozpoczęto od 
cegły Pracowali przy tyra 
i nauczyciele, i 'gospodarze, W 
ten sposób przygotowano cegłę 
wartości 100 tysięcy złotych.

Innym źródłem zdobycia fun
duszy na '-budowę były orgańi-, 
zowane przez nauczycieli z ogni
ska- imprezy artystyczne Uroz
maicany i - ciekawy repertuar. 
iape,wniał znakomitą frekwencję, 
a’ co za tym idzie — pokaźny 
dochód. I tak, jak mówi przysło
wie „grosz do groszaaż użbie- 
rano sporą1 sumę. ‘ Oczywiście z 
dalszą, poważną pomocą przy
szło państwo-. Ż Funduszu Zie
mi przydzielono plac pod budo
wę

Dzisiaj w obszernych, wid
nych klasach i pracowniach 
znakomicie wyposażonych w 
sprzęt i pomoce naukowe uczy 
się kilkaset d-zieći pod kierun- 
fci.em 13 wychowawców. Należy 
wspomnieć, że pokaźną część 
;yeh pomocy wykonali, sami ria- 
ączycięle Oglądamy ję na inte- 

■ resującej wystawie, której orga
nizatorem jest kol Tadeusz 
przelak, aktywńy działacz ogni
ska i przewodniczący konferen
cji rejonowych.

Gdy uczniowie otrzymali już 
ipwą szkołę, czas było po
myśleć o polepszeniu sytuacji 
mieszkaniowej nauczycieli. Wie
lu z nich mieszkało w trudnych 
warunkach. Dziś część ma już 

.własne domki, część buduje, a 
kilka osób mieszka u gospodarzy 
i nie narzeka na. swoje locum 
Wszyscy1- czują się tu jak W 
zgodnej rodzinie, przychodzą do 
zarządu ogniska z różnymi spra
wami, kłopotami i zawsze znaj
dzie się rada. Sukcesy wę 
wszechstronnej . pracy ogniska, 
znane są nie tylko w gromadzie 
i powiecie. Od wielu- lat uczest
niczy ono w konkursie „Nasze 
ogniska dobrze pracuje , W 
1968/63 roku zajęło pierwsze 
miejsce w powiecie, zaś w rok

douczaniem dzieci opóźnionych 
w nauce Dziś ple jest w stanie 
zliczyć. s-woieh Wychowanków, 
wśród których jest 30 nauczycie
li Właśnie część z nich przyby
łą specjalnie na uroczystość. 
Wzruszeni, żegnają ją serdecz
nymi słowami, wiązankami 
kwiatów. Obok nich' stoją naj
młodsi — ci, z pierwszych i 
drugich klas. Równie przejęci, 
recytują wiersze ną cześć 
„swojej pani”,
• Nie zabrakło też słów uzna
nia dla Jubilatki od władz 
oświatowych. ’ „Z .okazji Dnia 
Nauczyciela wyrażam Obywatel
ce uznanie i składam podzię
kowanie zą dotychczasową 
wzorową i owocną pracę na 
polu oświaty i wychowania w 
Polsce Ludowej: Jednocześnie 
przesyłam życzenia jak najlep
szych- wyników dalszej działal
ności. oświatowej i społecznej 
oraz pomyślności w życiu oso
bistym — minister oświaty i 
szkolnictwa. wyższego Hen
ryk Jabłoński”, Piękny tekst ży
czeń przesiał również Komitet 
Rodzicielski.

'Koleżanka Stefania Hilczerowa 
otrzymała także Odznakę „Za
służony w rozwoju Wielkopol
ski” oraz dyplom- uznania Za- ’ 
rządu Okręgu ZNP w Pozna
niu.

Takie, same odznaki i dyplo
my wręczyli I sekretarz KP 
PZPR — Antoni Kazimierczak 
i prezes Zarządu. Okręgu ZNP 
— Zenon Suchański kolegom 
Zygmuntowi Bugańskiemu — 
nauczycielowi i. aktywnemu 
dzidłączotwi społecznemu, Ta
deuszowi Drzewieckiemu;. Ma- 
■rianowi Pietrzakowi — wice
prezesowi ogniska i sekreta
rzowi KG PZPR.

Nie zabrakło, oczywiście, .ży
czeń, uśmiechów i kwiatów 
dla wszystkich obecnych na u- 
roczystośęi'” nauczycieli i wy
chowawców w przededniu ich 
święta. Ozdobne telegramy, z 
życzeniami nadeszły od: pra
cowników Poczty, Ośrodka 
Zdrowia, miejscowej Apteki i 
od,., rodziców dzieci Dla so
lenizantów przeznaczone były 
także występy artystyczne 
młodzieży. Przyznaj emy, ze wy
stępy te. jak i cała uroczystość 
bardzo nas wzruszyły. Pragnie
my więc dołączyć się do naj
serdeczniejszych życzeń, jakie 
złożono' wszystkim zgromadzo
nym pedagogom Winszujemy 
pomyślności, zdrowia, wielu 
sukcesów w pracy- i w życiu o- 
sobistym i do spotkania na 
następnym jubileuszu!

MONIKA CHĄDZYŃSKA
ALICJA RACEWICZ

Z OKAZJI DNIA NAUCZYCIELA 
ODZNACZENI ZOSTALI' PRZEZ 
MINISTRA OŚWIATY I SZKOLNIC
TWA' WYŻSZEGO MEDALEM KO
MISJI EDUKACJI NARODOWEJ:

mgr WŁADYSŁAW BACHOWSRI 
— kurator Okręgu Szkolnego Byd
goskiego w Bydgoszczyj

prof. dr WINCENTY DANEK — 
rektor Wyższej Szkoły Pedagogii:?- 
nej w Krakowie:

STANISŁAW' DAREWICZ — iii? 
spektór szkolny w Puławach;

prof. dr WIKTOR DEGA — Aka- 
demia Medvczna .w Poznaniu;

prof. dr KAZIMIERZ DEMEL -- 
enierytowany profesor Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Olsztynie;
7 prof. dr WITOLD DOROSZEWSKI

— Uniwersytet Warszawski;
próf. EUGENIUSZ -EISBISCH — 

Akademia' Sztuk Pięknych W War? 
szawie;

STANISŁAW FILIPEK — nauczy
ciel Szkoły Podstawowej w Wądo- 
^m^r ROMAN GRUCA. — zastępca 
dyr. d/s ped. Śląskich Techniczny cli 
Zakładów Naukowych w Katowi-

■mgr PIOTR HULEK — naczelnik 
Działu Kuratoriuni Okręgu, Szkol
nego Katowickiego w Katowicach;

prof, dr inż. MARIAN ■; JAKUB- 
JANU.SZ — Politechniką Śląska w 
Gliwicach ;

JADWIGA JAROSZOWA. — nau
czycielka IX' Liceum Ogólnokształ
cącego w Warsząwie;

prof. dr ZBIGNIEW JASICKI ?-
Politechnika Poznańska;

STANISŁAW KARTASINSKI — 
ąąuiczyciel I Studium. Nauczyciel“ 
skiego w .Warszawie;7

prof. <tr ANTONI KNOT — Uni
wersytet. Wrocławski;

PAWEŁ KOŁOWROCKI — inspek
tor szkolny w Kaliszu;

WŁODZIMIERZ KOSZARSKf — 
nauczyciel Liceum Ogólnokształ-

| ęe|go nr 9 we Wrocławiu;
I Marian krawczyk — emeryto- 
| wany wizytator Kuratori 1,1 rn Okręgu

Szkolnego m. • st. Warszawy;
prof. dr ŁUKASZ KURDYBACHA

— kierownik Pracowni Dziejów 
Oświaty i Wychowania w Polskiej 

^Akatlpmii ,Ńauk;
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Z rąk ministra oświaty t szkolnictwa wyższego, H. Jabłońskiego — 
Medal Komisji Edukacji Narodowej otrzymuje . cZi/rektor, „Nassej 

- Księgarni" i były prezes ZNP — St. -Mach
FotorCZ. GÓRSKI

zarazem wzmocnienie troski o pow'ą?ą- 
nię naszej działalności, z potrzfebariii gos
podarczymi i kulturalnymi kraju, o .lepsze 
efekty pracy dydaktycznej. i wychowaw
czej o lepszy poziom nauczania "ryższą 
sprawność kształceni a. o jak najlepsze 
przygotowanie naszego ucznia do cze
kających - gó ’ w przyszłości, zawodowych 
i społecznych obowiązków Dla realizacji 
tych poczynań, i tego celu powinniśmy 
maksymalnie zespolić wszystkie nasze wy
siłki, umięjętnóśęi. zdolności talenty. Po
winien nam pomoc rozwój nauk pedago
gicznych. ipost,ulowany w uchwalę, zjazdo
wej; ,powjnien nam ponióę- reformówiąny 
już 'system kształcenia .nauczycieli, podob
nie jak przygotowywane zmiany w syste
mie 'doskonalenia kadr pedagogicznych, 
poprawa współdziałania z organizacjami 
inłodziężowymi, z kornitętamj' rodzicięl- 
gkimi, pomoże nam rosnąca opieka ze

strony Frontu. Jędnóśtel Narodu, związków 
zawodbwyełi czy też coraz częstsza opieka 
poszczególnych zakładów pracy.

To jednak nie wyczerpuje pi obłemu. Bo 
żadna' pomoc' zewnętrzna, żadne, nawet 
najwyższe wykształcenie i najlepsza mery
toryczna wiedza, nauczyciela me sprawi 
aufomatyeznię.' że pracą pedagogiczna 
przebiegać będzie bez zgrzytów i ząha- 

:mo-wań, że będzie na ińiarę stawianych 
przed nią zadań,K Myliłby , się więc ten, 
kto w tych wszystkich już przeprowadza- 
nych i zamierzonych posunięciach widział
by jedynie środki .zaradcze dla usunięcia 
wszystkich braków i niedomagań naszego 
szkolnictwa. .Wszystko ta są sprawy waż
ne, ale równocześnie musi w każdym 
nauczycielu istnieć to, co kiedyś żbyt 
szumnie może i niezbyt ściśle nazywano 
powołaniem.' a co .wyraża się po prostu 
miłością do dziecka, zrozumieniem jego

potrzeb i zainteresowań, praw jego wieku. 
Solidna’ wiedza pedagogiczna i psycholo
giczna wtedy przynosi owoce, kiedy po
siada Ąją człowiek zdolny nie tylko do 
nauczenia Się formułek i definicji, ale 
przejęcia się nimi, uznania je za prawdy 
żywe.

Wychowanie’człowieka socjalizmu, Słu
żącego społeczeństwu swą wiedzą i prącą, 
to trudne i odpowiedzialne zadanie. Za
danie to podjęliśmy i wykonamy je. Je
steśmy bowiem przekonani o historycznym 
znaczeniu naszej pracy, o jej randze i 
wadze dlą rozwoju naszego kraju. .Nau
czyciel polski odznaczał- się zawsze naj
głębiej rozumianym .patriotyzmem, w swej 
olbrzymiej, przytłaczającej.. większości był 
nosicielem postępowych myśli i poglądów, 
był zaangażowan ym i społecznikiem. Nie 
brakowało' gó nigdy na żadnym froncie 
pracy społecznej, politycznej, kulturalnej,

W’ żadnym -doniosłym -wydarzeniu życia 
społecznego i politycznego naszego . pań
stwa i narodu Swoją postawą .1 pracą 
ogół polskich pedagogów wielokrotnie 
udowodnił zaangażowanie po stronie po-, 
stępu," demokracji, socjalizmu! I dlatego 
na realizację zadań postawionych szkole 
przez V Zj.az’d partii pa.trzvmv jako na. 
pierwszoplanowe i 'najważniejsze nasze 
zobowiązanie wobec naszego narodu, wo
bec jego, najmłodszych obywateli, którym 
oddaliśmy Swoje najlepsze- i.umie.ietnóści 
i ńąszę serca

Pozwólcje, Szanowne Koleżanki i Ko
ledzy, że w tym dniu dla nas' wszystkich 
uroczystym złożę Wam .najserdeczniejsze 
życzenia zdrowia i sił do Waszej trudnej, 
odpowiedzialnej i zaszczytnej pracy.
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W towarzystwie kolegi redak
cyjnego z „Uczitielskoj Ga- 
ziety”, Rema Aleksandro

wicza Pancziochina, już w dru
gim dniu pobytu w Moskwie 
składam wizytę dyrektorowi fa
bryki „Aremkuz” w rejonie 
moskworeckim... Jest to jeden z 
większych stołecznych zakładów 
remontu i konserwacji samocho
dów. Stąd codziennie wyjeżdża
ją na miasto lśniące, odnowione 
autobusy, wozy sanitarne i stra
żackie, transportery do oczysz
czania ulic, auta-cysterny. Fa
bryka obsługuje stolicę, pracuje 
wyłącznie dla jej potrzeb. A po
nadto ■ „Aremkuz” znany jest w 
całej Moskwie — i' poza nią — 
ze swych pedagogicznj-ch zainte
resowań. Swego czasu spełnił 
pionierską rolę w zbliżeniu szko
ły do rodziców. Tutaj bowiem 
przed 10 laty zrodziła się myśl 
nawiązania ścisłej współpracy 
zakładów produkcyjnych ze szko
łami. Myśl szybko przeoblekła 
się w czyn, aktyw fabryczny po
wołał do życia specjalny komi
tet; nazwano go „Radą Współ
działania Rodziny i Szkoły”.

Dla polskiego czytelnika naz
wa ta wydawać się może trochę 
dziwna, wyeksponowano w niej 
•bowiem słowo „rodzina”, za
miast „zakład pracy”, jakkolwiek 
głównym bohaterem jest tu 
właśnie przedsiębiorstwo. Nie 
jest to przypadek, decyzja ta ma 
swoje głębokie uzasadnienie w 
praktycznej działalności rad.

Pomagać szkole można prze
cież w różny sposób. Radzieccy 
towarzysze z zakładów pracy 
miejscem swych oddziaływań 
wychowawczych uczynili rodzinę. 
Ich zdaniem, to właśnie rodzice 
a w niniejszym stopniu szkoła, 
popełniają wobec swych dzieci 
kardynalne błędy wychowawcze, 
Drży czym nie zawsze zdają so
bie z tego sprawę. Zadaniem 
rad jest zatem dotrzeć do ro
dziców i od nich zacząć eduka
cję młodego pokolenia.

Sama szkoła — słyszałam czę
sto z ust członków rad znane 
mi skądinąd hasła — nie jest w 
stanie pomyślnie rozwiązać 
wszystkich złożonych problemów 
wychowawczych, niezbędna jest 
tu pomoc rodziców, całego spo
łeczeństwa dorosłych. Musi my 
wychowywać wspólnie, to znaczy 
wspólnie pokonywać liczne 
trudności, informować się na 
bieżąco o sukcesach i niepowo
dzeniach. zapewniać nauczycielo
wi warunki do pracy.

Rada, czyli Komitet Opiekuńczy 
Fabryki „Aremkuz”, liczy 48 człon
ków. Nie jest to dużo, zważywszy, 
ie zakład utrzymuje ścisły kontakt 
aż 7. 69 szkołami, w tym kilk*a znaj
duje się pod jego stała opieka. Pa
miętać przy tym należy, że placów
ki te rozrzucone sa w promieniu 
kilkunastu kilometrów. A przecież 
członkowie komitetu składają wizy
ty nie tylko w szkołach, lecz wcale 
nierzadko i w domu rodzinnym 
dziecka. Tam bowiem właściwie roz
grywa sie batalia o powodzenie ucz
nia w nauce, o jeso zachowanie, 
wreszcie o autorytet szkoły i nau
czyciela Utrzymanie tych kontak
tów z rodzina nie jest bynajmniej 
łatwe, mimo znakomicie funkcjonu
jącego metra, które w tym sześcio- 
milionowym mieście rozwiązuje pra
wie wszystkie poważniejsze proble
my komunikacyjne.

Aktyw rady zdaje się posiadać 
wiele optymizmu, na trudności 
tutaj się z reguły nie narzeka. 
Uwagę zwraca przede wszystkim 
duża ruchliwość komitetu: jego 
członkowie docierają wszędzie, 
znajdują czas na załatwienie 
wszystkich, nawet pozornie bła
hych, spraw. Oto jeden z ucz
niów przeszedł wstrząs nerwo
wy. Dziecko otrzymało zwolnie
nie z zajęć, lekarz zalecił kilku
dniowy spokój. Jeden z członków 
komitetu natychmiast powiada
mia o tym szkołę. Więcej — pro
si nauczycielkę, aby otoczyła 
dziecko opieką podczas lekcji, 
by, w miarę możliwości, zwal
niała je od trudnych zadań, a 
jeśli zajdzie potrzeba — zawia
domiła komitet opiekuńczy o e- 
wentualnych trudnościach chłop
ca. Tak dalece posunięta wnik
liwość w sprawy młodzieży pra
wie zawsze przynosi pozytywne 
rezultaty. W tych warunkach 
łatwo rodzą się trwałe, wzrusza
jące wprost przyjaźnie dorosłych 
z młodzieżą; wspólne wizyty — 
w pracy i w szkole, wycieczki poza 
miasto, listy pełne sympatii, 
kartki z podróży, podziękowania 
od rodziców.

Spyta ktoś: Skąd brać czas na 
tego rodzaju pomoc? Kogo spo
śród pracowników fabryki, obar
czonych przecież również licz-
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nymi obowiązkami związanymi 
z wychowaniem własnych dzie
ci. stać na tak duże poświęce
nie? Na pewno — nie wszyst
kich. Tutaj, jak wszędzie, po
trzeba zapaleńców, społeczników, 
a przede wszystkim łudzi kocha
jących dzieci. I nie tylko włas
ne. Pełną odpowiedź uzyskuję 
dopiero po przestudiowaniu skła
du personalnego rady.

Obowiązkowo uczestniczy w jej 
pracach dyrektor przedsiębior
stwa (dyrektor fabryki „Arem
kuz” — Izmaił Abdułowicz De- 
wiszew, twierdzi, że pełni "tę 
funkcję z prawdziwą przyjem
nością). Swoich przedstawicieli w 
radzie mają zawsze■ organizacje: 
partyjna, związkowa i komso- 
molska. I wreszcie — rzecz u 
nas chyba nie praktykowana — 
stałymi i najbardziej aktywnymi 
działaczami rad są emeryci. Za
kład utrzymuje bowiem ścisły 
kontakt z byłymi pracownikami, 
ich doświadczenie, wiedzę, wy
korzystuje się często w pracy z 
młodym personelem, z młodzieżą 
odbywającą tu praktyki. Szcze
gólne jednak usługi oda.ją ren
ciści w organizowaniu pomocy 
dla szkoły, w tworzeniu wokół 
niej atmosfery sprzyjającej wy
chowaniu.

Jak już wspomniałam, zakład 
opiekuńczy przez swoją radę sta
ra się dotrzeć zwykle do tych 
szkół, w których uczą się dzieci, 
pracowników. Dzieli się więc re
jon na kilka obwodów, poszcze
gólnym członkom rady przydziela 

się konkretne środowisko: ro
dzinne -i szkolne.

W materiałach Rady Fabrycz
nej „Aremkuz” znajduję pełno 
adresów, nazwisk; prowadzi się 
tu dokładną dokumentację wy
ników nauczania i zachowania 
ucznia, dane o stanie jego zdro
wia. warunkach , domowych, o 
możliwościach opiekuńczych ro
dziców. Obok tego materiały z 
uwagami o rodzicach i opieku
nach dziecka: wiek, stan zdro
wia, rodzaj zatrudnienia, wyso
kość zarobków, liczba osób na 
utrzymaniu, atmosfera moralna 
domu rodzinnego, rodzaje trud
ności wychowawczych, jakie na
potyka dom. W rubryce obok — 
rodzaj pomocy, jakiej należy u- 
dzielić. częstotliwość kontaktów 
ze szkołą i domem; Wyniki roz
mów z rodzicami i nauczyciela
mi, osiągnięcia i niepowodzenia 
członków komitetu.-

Lektura tych materiałów może Bu
dzić jeden tylko rodzaj watoliwośći: 
czy nie 
dokumentacji, 
Padakiem biurokracja? Ale 
"ości prysną, jeśli zważymy, 
stosuje sie tu schematu, źe 
członek komitetu sprawujący 
nad grupa uczniów (zwykle 
do 201 czyni te notatki nie tyle dla 
celów statystycznych, ile dla włas
nych potrzeb. Prowadzi jak gdyby 
zeszyt obserwacji o swoich podo
piecznych; zaczyna od rozpoznania 
środowiska, robi uwagi, konsultuje 
swoje spostrzeżenia z nauczycielem.

za dużo uwagi poświecą się 
czy nie jest to przy

bili rokracja? Ale wątpi i- 
że nie 
każdy 

opiekę 
od 15

MM

Moskwa w nocy

W przypadkach małych nie
powodzeń uczniów w nauce czy 
zachowaniu sprawa jest prosta. 
Ale w każdej szkole, w każdej 
grupie podopiecznych, bywa kil
ku uczniów trudnych do prowa
dzenia, wymagających troskli
wej opieki, cierpliwości, często 
wyrzeczeń. Wtedy to właśnie in
terwencję zaczyna się od rodzi
ców.

Sprawa jest o tyle prosta, że 
rodzice wszystkich niemal podo
piecznych są pracownikami za
kładu. Możliwości oddziaływania 
na nich są więc ' duże. Jeśli 
uczeń nie robi postępów w nau
ce, wzywa się ojca lub matkę 
„przed oblicze” rady i wspólnie 
szuka dróg naprawy zła. Jeśli 
rodzic nie wykaże minimum do
brej woli, zakład odwołuje się 
do bodźców ekonomicznych. Pra
cownik wie doskonale, że jeśli 
nie zatroszczy się o własne 
dziecko, nigdy nie będzie awan
sował — to raz. Nie otrzyma na
grody lub premii — to dwa. Je
go nazwisko nie znajdzie się na 
tablicy przodowników 
choćby osiągał najlepsze 
— to trzy.

Zakład pracy nagradza 
również za... wychowanie dzieci. 
Walka o wysoką produkcję — 
tale, ale nie kosztem obowiązków 
wobec rodziny, wobec dzieci. Na
gradzany może być tylko ten, 
kto nie tylko dobrze wypełnia 
obowiązki zawodowe, lecz także 
troszczy się o własne dziecko, za-

pracy, 
wyniki

i karze

bilety 
wraz z 
wczasy, 
nicząca 
wylicza

petłiłia mu warunki do nauki,' 
właściwą atmosferę' w domu.

Jak wykazuje praktyka, ten 
system nagradzania pracowników 
przyczynił się znacznie do wzro
stu autorytetu szkoły. Dokonano 
swoistej rewolucji w mentalnoś
ci rodziców. Rozumują oni: 
szkoła musi być instytucją nader 
ważną w naszym życiu, skoro 
tak bardzo troszczy się o nią 
mój zakład pracy, dyrektor, or
ganizacje zakładowe, skoro wszę
dzie wyróżnia się i nagradza ro
dziców dobrych uczniów.

Ciekawy rodzaj kontaktów. — 
o czym wspomniałam w poprzed
nim artykule — nawiązała Rada 
fabryczna „Aremkuz” z żonami 
pracowników, które nie pracują 
zawodowo. Jest to pokaźna licz
ba kobiet, nie zawsze zdających 
sobie sprawę z odpowiedzialności 
za wychowanie własnego dziec
ka, zawsze jednak cierpiących 
na kompleksy niższości wobec 
pracującego męża. Kiedyś żony 
robotników przychodziły do dy
rektora z różnego rodzaju pre
tensjami, zarzutami. Dziś kon
takty te są nad wyraz serdecz
ne. Rada zaprasza nie pracują
ce matki swoich podopiecznych, 
żony pracowników fabryki, na 
różnego rodzaju oficjalne i ka
meralne uroczystości, udostępnia 

na imprezy kulturalne,, 
całą rodziną wysyła na 
wycieczki itp. Przewod- 
rady — Helena Pawłowa 
jeszcze jedną z ciekaw

szych form pozyskania rodziców.

— Zakład nasz — mówi — 
przydziela nagrody i premie nie 
tylko pracownikowi, lecz także 
jego nie pracującej żonie. Na nią 
przecież spada ciężar wychowa
nia dziecka. Jeśli dobrze spełnia 
obowiązki — otrzymuje premię. 
Premie wręcza się zwykje na ze
braniach, w obecności całej za
łogi. Ma to duże znaczenie pro
pagandowe, inne matki starają 
się naśladować te wyróżnione.

Komitet opiekuńczy zajmuje 
się także, wspólnie ze szkołą, 
pedagogizacją rodziców. Wykła
dy prowadzi lekarz lub nauczy
ciel. Na systematycznie organizo
wanych spotkaniach z rodzicami 
wiele się mówi o autorytecie 
nauczyciela. To członkowie ko
mitetu zapoznają zebranych z 
charakterem pracy wychowaw
ców, mówią o trudnościach tego 
zawodu. Pokazuje się sylwetki 
ciekawych nauczycieli, ich 
wszechstronną działalność w 
szkole i w środowisku. Także w 
obecności załogi nagradza się 
najlepszych pedagogów. Na tego 
typu uroczystości zapraszani są 
uczniowie.

Zakład opiekuńczy stosu.le rówńiet 
bodźce materialne wobec uczniów. 
Oto w klasie 1X1, w jednej z pod
opiecznych szkół, ąż ośmiu uczniom 
groziło powtarzanie roku. Aktyw 
rady zaproponował: samonomoc ko
leżeńska dla słabszych, pracuje ca
ła klasa; w przypadku stu procento
wej promocji, fundujemy wycieczkę 
do Leningradu. „Cwaniakom” z 
IXb nie trzeba było dwa razv pow
tarzać. Zabrali się energicznie do 
nauki, mocniejsi pomogli słabszym. 
Zdali wszyscy. Wszyscy też pojecha
li do Leningradu, 
forma wyzwalania 
cji stosowana 
roku bieżącym 
już nie jedna.

Tradycyjnie ta 
zdrowych anibi- 

rokrocznie. Wjest 
zwycięstwo odniosła 
lecz trzy klasy.

a przynajmniej 
o wszystkich

Zakład wie, 
stara się wiedzieć, 
niepowodzeniach ucznia. I rzecz 
charakterystyczna: to nie szkoła 
pierwsza sygnalizuje o trudnoś
ciach; z propozycjami wychodzi 
zwykle zakład opiekuńczy. To 
on pyta dyrekcję szkoły i nau
czycieli 
prosi o 
Rodzice 
Rzadko 

o postępy ucznia, to on 
pomoc, a nie odwrotnie, 
wiedzą o tym dobrze, 
więc kierują pretensje

pod adresem szkoły, nie 
się, aby matka przyszła z 
turą do nauczycieli. Jeśli 
to raczej idzie do zakładu 
on bowiem zawiadomił 
że syn wieczorami czas spędza 
poza domem, że ogląda niedoz
wolone filmy, itp.

zdarza 
awan- 
już — 
pracy, 
szkolę,

Kreśląc tych kilka zdań o 
sukcesach komitetu opiekuńczego 
fabryki „Aremkuz” nie chcę by
najmniej powiedzieć, źe wszystko 
tutaj rodzi się bez bólu, że każda 
akcja kończy się sukcesem. Są 
także klęski, mówi się o nich na 
zebraniach aktywu, szuka lep
szych metod pracy. Nie wszyst
kich rodziców udało się przecież 
pozyskać. Ale faktem jest rów
nież i to, że większość z nich 

robi wiele, aby pomóc szkole w 
Wychowaniu. Jest to niewątpli
wy sukces działalności rady.

A przecież na trosce o wycho
wanie sprawa się nie kończy. 
Również udziela się szkołom po
mocy materialnej. Remonty ka
pitalne, drobne naprawy sprzę
tu i wnętrz —- wszystko razem 
z uczniami. Zakład daje specjali
stów i materiały — szkoła — 
chętnych do pomocy uczniów.

— Ale pomoc materialna — 
mówi dyrektor Dcwiszew — jest 
środkiem do ważniejszego celu, 
jakim jest wychowanie. Młodzież 
nie powinna otrzymywać wszyst
kiego w darze, nie powinna li
czyć na gotowe, nie wolno jej 
pozwalać beztrosko patrzeć na 
wysiłek innvch. To praca wycho
wuje najlepiej.

Jeśli trzeba, zakład opiekuńczy 
wspiera też finansowo poszcze
gólne dzieci. Bywa, że rodzice 
przeżywają kłopoty finansowe; 
wtedy rada kupuje książki, ze
szyty, nawet mundurki, obuwie, 
płaszcze.

*

Kiedy notuję dialogi, jakie to
czą członkowie rady tutejszej fa
bryki w gabinecie dyrektora, nie 
mogę oprzeć się wrażeniu, że ca
ły ten ciężar prac, które komitet 
opiekuńczy przejął na siebie, 
przekracza możliwości jednej, 
nawet licznej załogi. Pada więc 
pytanie: czy ta pedagogiczna 
działalność nie przeszkadza w 
pracy produkcyjnej, czy jej nie 
dezorganizuje, i wreszcie — czy 
nie odbywa się kosztem zbyt 
wielkich wyrzeczeń pracowni
ków? Odpowiedź pada natych
miast. Mówi dyrektor:

— To szkoła pomaga fabryce 
w rozstrzyganiu wielu proble
mów. także natury ekonomicz
nej. Dzieci naszych pracowni
ków są stałymi gośćmi w zakła
dzie. Interesują się wynikami 
pracy ojców, oklaskują ich suk
cesy, razem przeżywają niepowo
dzenia. Są jak gdyby sumieniem 
rodziców...

...Młodzież wpłynęła na wzrost 
djrscypliny pracy w zakładzie. 
Od kilku lat obserwujemy też 
stabilizację kadry; jeśli w roku 
1963 odeszło od nas 28,9 proc.- 
pracowników, to w roku bieżą
cym wskaźnik ten spadł od 2.3. 
Rodzice zdaja sobie bowiem 
sprawę, że zabiegamy o ich do
bro. Jeśli są krytykowani, nie 
obrażają się, znają bowiem na
sze intencje. W trakcie współ
pracy ze szkołą poprawił}' się u 
nas również stosunki między
ludzkie. nie ma, jak kiedyś, groź
nych konfliktów.

Powstałe przed dziesięciu laty 
z inicjatywy kolektywu fabry
ki „Aremkuz” Rady Współdzia
łania Rodziny i Szkoły licznie 
rozrosły się w wielu przedsię
biorstwach i instytucjach mos- 
kworeckiego rejonu Moskwy. W 
chwili obecnej takich rad jest 
tu aż 327.

Doświadczenia najlepszych 
spośród nich, w tym głównie Ra
dy przy Fabryce „Aremkuz”, zo
stały upowszechnione w całym 
kraju. W 1963 roku ukazało się 
zarządzenie ministra oświaty 
FRSRR, w którym zaleca się 
przyjąć doświadczenia fabryki 
„Aremkuz” w tworzeniu i dzia
łalności rad. Również w uchwa
le KC KPZR i Rady Ministrów 
ZSRR na temat dalszego ulep
szania pracy średniej szkoły o- 
gólnokształcącej — poleca się 
przedsiębiorstwom utrzymanie 
stałego kontaktu ze szkołami, w 
których uczą się dzieci praco
wników. W uchwale mówi się 
również, iż zakład opiekuńczy 
ma „interesować się warunkami 
wychowania dzieci w rodzinie”.

Podstawą prawną do organi
zowania komitetów opiekuńczych 
jest ustawa o Radach Współ
działania Rodziny i Szkoły. Na 
uwagę zasługuje jednak nie tyle 
sam proces tworzenia rad, ile 
program ich działania. Komitety 
opiekuńcze radzieckich zakładów 
pracy za najważniejsze zadanie 
uważają pomoc w wychowa
niu, na drugim planie jest 
pomoc materialna. Dzięki tak 
pojętej roli opiekuna szkoły już 
dziś można mówić o stworzeniu 
wokół niej właściwej atmosfery. 
Szkoła i nauczyciel jest przed
miotem powszechnego zaintere
sowania.

MARIA RYBARCZYK

Nie chcialabym zaczynać od 
truizmów i ogólników. Ale 
zanim czytelnik zabierze się 

do lektury artykułu, musi jed
nak wiedzieć o czym rzecz bę
dzie. A więc o wychowaniu, o 
potrzebie tworzenia wspólnego 
wychowawczego frontu. Sprawa 
jest na tyle jasna, że wiemy, 
kto ten wspólny front ma two
rzyć i co robić, aby pojedyncze 
inicjatywy i wkład pracy róż
nych instytucji określonych mia
nem sojuszników szkoły dały w 
sumie całościowy zintegrowany, 
program efektywnego oddziały
wania wychowawczego. Sojusz-' 
ników nie jeden raz już wymie
niano po imieniu i sugerowano 
im kierunki działania.

W tym artykule chcemy się 
jednak zająć innym problemem 
z zakresu wspólnego frontu wy
chowawczego, odcinkmm, na któ
rym możliwości, oddziaływania 
szkoły są już znacznie mniejsze 
i gdzie o wiele większe obowiąz
ki spadają na inne zakłady pra
cy i instytucje.

Chodzi nam o opiekę wycho
wawczą nad młodzieżą pracują
cą, o zajęcie się młodzieżą nie 
pracującą i często zdemoralizo
waną, kroczącą drogą łamania 
przepisów i przestępstw.

Jakie w tej dziedzinie spadają 
obowiązki na organizacje społe
czne, a przede wszystkim na za
kłady pracy. Czy się coś robi w 
tej dziedzinie. Jeśli tak, to czy 
dotychczasowa wyniki można u- 
znać za zadowalające?

W listopadzie uczestniczyłam 
w sesji wyjazdowej Komisji do 
spraw Dzieci i Młodzieży War
szawskiego Wojewódzkiego Ko
mitetu FJN, która odbyła swo
je posiedzenie w Płocku. Tema
tem obrad miało być omówienie 
form wspierania społecznej dzia
łalności wychowawczej wśród 
dzieci i młodzieży, w miejscach 
zamieszkania, przez zakłady pra
cy i organizacje młodzieżowe.

Należałoby spodziewać się, że 
gdzie jak gdzie, ale w tej sesji 
wezmą przede wszystkim udział 
przedstawiciele licznych płockich 
zakładów przemysłowych, że o- 
powiedzą nam o tym, co robią 
albo przynajmniej, jakie mają 
plany działania na przyszłość. 
Nauczyciele, owszem, przyszli, 
zjawili się działacze związkowi, 
przedstawiciele administracji 
szkolnej, milicji, młodzież też 
chyba była reprezentowana, bo 
widziałam kilka bardzo młodych 
twarzy .(szkoda, że ci ostatni ni
czego do dyskusji nie wnieśli), 
tylko najbardziej zainteresowa
nych zabrakło. Nie oznacza to, 
iżby w sesji nie uczestniczył ani 
jed°n przedstawiciel zakładu 
pracv, ale stawiło się ich tak 
niewielu, że nie dowiedzieliśmy 
się od nich niczego, a dyskusja 
z konieczności ograniczyła się do 
bezproduktywnego narzekania.

A powodów do narzekań nie 
brakowało. Płocka „Petroche
mia” zadecydowała o żywioło
wym rozwoju miasta nad Wi
słą. Płock wygrał swój los na 
loterii, podobnie jak wiele ci
chych do niedawna miasteczek, 
odkryciem nowych złóż mineral
nych, czy decyzją budowy wiel
kich kombinatów wyrwanych z 
cichej wegetacji i marazmu. Bu
dowa kombinatu przysporzyła 
miastu rozgłosu, ale też przysło- 
rzvła ludzi, powstały nowe, bły
skawicznie wznoszone osiedla, a 
wraz z nimi konieczność zaspo
kajania rosnących potrzeb mie
szkańców. Nie będę mówić o

JAK TO NAZWAĆ?

Prowadzę na Uniwersytecie 
Łódzkim ze studentami Wy
działu Filologii Polskiej za

jęcia z dziedziny metodyki. Po
stanowiłem zorganizować dla 
nich pokaz wszystkich dostę
pnych pomocy naukowych, przy
datnych poloniście. Wydało mi 
się, że najodpowiedniejszą insty
tucją, która może mi w tym po
móc, jest „Cezas”. Sądziłem, że 
propozycja moja będzie również 
„Cezasowi” jak najbardziej od
powiadała: zaprezentuje się
przyszłym swoim klientom. Nie 
omyliłem się. Pracownicy „Ce- 
zasu” przyjęli mnie z ogromną 
uprzejmością, wykazując duże 
zrozumienie dla mojej inicjaty
wy. Pokazu jednak nie zorgani
zowaliśmy. Na przeszkodzę sta
nął drobiazg — nie było co po
kazać.

W zakresie pomocy na szcze
blu nauczania początkowego, 

konflikcie między potrzebami a 
możliwościami ich zaspokajania, 
bo konflikt taki mieści się nieja
ko w ramach pewnych prawidło
wości występujących na wiel
kich budowach. Chcę tylko po
wiedzieć, że żywiołowy rozwój 
miasta pociąga również za sobą 
zjawiska społecznie niepożądane, 
szkodliwie, wymagające szybkie
go profilaktycznego działania. 
Dają one o sobie znać przez ros
nącą liczbę przestępstw dokony
wanych przez młodocianych.

I tak w 1965 roku na terenie 
Piecka i powiatu weszło w ko
lizję z prawem 94 młodocianych, 
w roku l»ot> organa milicji za
rejestrowały lxo przestępstw do- 
konanvch przez młodzież, w ro
ku 1967 — już 1^8, a w ciągu 
10 mtosięcy bieżącego roku — 
aż 249 : przestępstw. Wyraźna

DOBRA
CZY OBOWIĄZEK?

tendencja zwyżkowa jest niepo
kojąca. Przyczyny? Słaba jesz
cze integracja nowo powstałych 
środowisk społecznych, ale prze
de wszystkim brak klubów, 
świetlic, słowem miejsc rozryw
ki i odpoczynku w miejscach za
mieszkania, a także obojętność 
zakładów pracy dla spraw wy
chowania.

Zwerbowanie kuratorów spo
łecznych z zakładów to sprawa 
raczej beznadziejna. Na apel o 
pomoc w organizowaniu akcji 
nieobozowego lata odezwały się 
zaledwie dwa zakłady. Jedynym 
sojusznikiem szkoły, która w 
Płocku wciąż jeszcze dźwiga na 
swoich barkach cały ciężar wy
chowania, jest Płocka Spółdziel
nia Mieszkaniowa, która robi 
bardzo wicie (prowadzi kluby, 
świetlice, kursy w z trudem wy
gospodarowanych pomieszcze
niach) jak na swoje możliwości, 
ale o wiele za mało w stosunku 
do potrzeb.

Jeśli inne zakłady pracy pozo
staną nadal głuche na te spra
wy, należy się spodziewać, że 
niewesoła sytuacja w Płocku 
będzie się wciąż pogarszać. Już 
dziś w kartotekach milicyjnych 
figuruje ponad 400 nazwisk mło
docianych, bądź , z hipoteką ob
ciążoną przestępstwem, bądź ba
lansujących na jego krawędzi.

Statystyki mówią, że 70 proc, 
wszystkich przestępstw krymi
nalnych dokonywanych w Pło
cku i jego okolicach to dzie
ło nieletnich. Na ten niepokoją
cy problem zwrócił uwagę obec
ny na sesji zastępca komen
danta Miejskiej i Powiato
wej Komendy MO w Płocku, 
kpt Zenon Szmidt, domagając 
się energicznych poczynań pro
filaktycznych. Organa milicji z 
natury rzeczy powołane do ści
gania przestępstw, mimo że włą
czają się aktywnie do pracy wy
chowawczej, problemu nie zlik
widują. MO objęła opiekę nad 13 

zwłaszcza dla klasy I, owszem, 
coś niecoś jest: alfabet ruchomy, 
tablice do elementarza, wypraw
ka dla ucznia klasy pierwszej, 
ilustracje do ćwiczeń w mówie
niu itd. Dla klas V-VIII — nie
wiele, a już dla szkoły średniej 
nie ma prawie nic, Tak więc 
brak zupełnie pomocy do nauki 
języka, ortografii, elementów 
teorii literatury czy do działu 
„Czytelnictwo i podstawy samo
kształcenia”.

A więc nie ma tak popular
nych tablic ortograficznych, tzw. 
tablic Abińskiego do nauki fo
netyki, tablic ilustrujących bu
dowę wyrazu, rodzaje i gatunki 
literackie, historię pisma czy 
druku.

Niemal absolutny brak jakich
kolwiek pomocy do nauki ele
mentów historii literatury i kul
tury: tablic synchronistycznych 

grupami nieletnich', „rozrabiają
cych” w mieście, przeprowadziła 
przeszło 550 rozmów z młodzieżą 
zaniedbaną, zorganizowała szereg 
spotkań i prelekcji w szkołach. 
Milicjanci powiadamiają również 
zakłady pracy o przestępstwach 
dzieci pracowników. Słowem, ro
bią bardzo wiele, więcej .niż na 
to pozwala szczupłość kadry.

Na osiedlu Dobrzyńskim mło
dzież permanentnie dewastuje 
wszystko, co wpadnie jej w rę
ce, zakłóca spokój mieszkań
com. Ale jak temu skutecznie 
zaradzić, skoro osiedle liczące 
już 12 tysięcy mieszkańców znaj
duje się pod opieką zaledwie 4 
milicjantów dzielnicowych? Dla 
porównania: Garwolin na 9 ty
sięcy mieszkańców dysponuje 
30-osobową grupą funkcjonariu
szy MO.

WOLA

Około 320 nieletnich dokonuje 
przestępstw systematycznie i nie
mal bezkarnie, bowiem brak 
miejsc w zakładach wychowaw
czych praktycznie uniemożliwia 
wprowadzenie w życie wyroku 
sądu. Wielu z nich , po którymś 
tam kolejnym przestępstwie, 
zgłasza się do milicji 1 pyta: 
„Kiedy nas wreszcie zamknie
cie?”.

Czy w każdym przypadku ka
ra jest najlepszym środkiem wy
chowawczym? Czy tej młodzie
ży, tej i innej, która dopiero mo
że pójść w te same ślady, nie 
można uratować, nie dopuścić do 
popadania w konflikt, z pra
wem? Mówi się o nich: młodzież 
z marginesu społecznego. Margi
nesu tego nie obejmują już szko
ły, nie interesują się nim orga
nizacje młodzieżowe ani zakład/ 
pracy. Są pozostawieni samym 
sobie i pokusom ulicy. Zna ich 
deptak na ulicy Tumskiej i Ko
legialnej, zna ich kawiarnia 
„Słoneczko”. Nawiasem mówiąc, 
kawiarnię proponowano swego 
czasu zamknąć, aby się tam nie 
spotykali i nie „rozrabiali”. Po
zostałyby więc tylko ulice, kio
ski z piwem, mroczne bramy. 
Problem zepchnięty na dalszy 
margines problemem być nie 
przestaje, przeciwnie, urasta do 
większych rozmiarów.

W nowych osiedlach nie po
myślano o pomieszczeniach na 
świetlice, w starych domach ni
gdy ich nie było. Niełatwo więc 
gdzieś tę młodzież zgrupować, 
czymś ją zająć. Oprócz rozrywki 
trzeba jej także dać pracę. Tym
czasem zakłady produkcyjne 
niechętnie przyjmują młodocia
nych po wyrokach i po pobycie 
w zamkniętych zakładach po
prawczych. W tej chwili około 
60 młodocianych, którzy wrócili 
z zakładów, chodzi w Płocku bez 
pracy.

Korzystając z obecności na se
sji dyrektora Fabryki Maszyn 
Żniwnych w Płocku, kpt. MO Z.

czy monograficzych, portretów, 
przezroczy, względnie choćby 
pocztówek ilustrujących niektóre 
okresy w rozwoju literatury i 
sztuki, twórczość niektórych pi
sarzy, artystów itp. Brak płyt 
z nagraniami recytowanych u- 
tworów, brak artystycznych re
produkcji lub zdjęć, fotogramów.

Byłoby to wszystko bardzo 
wesołe, gdyby nie było tak smu
tne. przykre, dokuczliwe i... nie
zrozumiale. Bo niektóre z tych 
pomocy w szkołach jednak są. 
Płyty. przezrocza, pocztówki, 
nawet tablice. Nauczyciel gdzieś 
je tam, w. jakichś sklepach „Do
mu Książki” nabył i ma. Nie ma 
ich tylko Centrala Zaopatrzenia 
Szkól. Dlaczego? Czy nie nale
żałoby zaoszczędzić nauczycie
lowi czasu na poszukiwania i 
wszystkie dostępne pomoce nau
kowe. bez względu na to, kto 
je produkuje, zgromadzić w 
tej instytucji?

Wreszcie, niektórych pomocy 
nie uświadczysz w całej PRL, 

Schmidt skierował wprost dd 
niego pytanie: ilu z nich może 
znaleźć w tym zakładzie zatrud
nienie? Odpowiedź była enigma
tyczna. Fundusz plac, plany, 
sprawy ekonomiczne nie pozwa
lają na natychmiastowe podjęcia 
decyzji w tej sprawie. Dyrektor 
może wdzielić wiążącej odpowie
dzi dopiero w styczniu. Ale ja
ka będzie treść tej odpowiedzi 
— nie wiadomo. W tej chwili 
jedynie Spółdzielnia Spożywców 
„Społem”, w rozumieniu wagi 
tego zagadnienia, zobowiązuje 
się przyjmować do pracy wszys
tkich zgłaszających się młodo
cianych, obojętne z wyrokiem 
czy bez, ale z ukończoną zasad
niczą szkołą handlową.

Inicjatywa słuszna, ale prze
cież ci z marinesu w większości 
przypadków cenzusem szkoły 
ponadpodstawowej wylegitymo
wać się nie mogą. Jedyna szan
sa dla nich i jedyny ratunek to 
praca połączona z równoczesną 
nauką. Apele nie we wszystkich 
zakładach pracy trafiają na grunt 
podatny, a przepisów zobowią
zujących je do przyjmowania 
nieletnich, którzy weszli w kon
flikt z prawem i otoczenia ich 
specjalną troską, po prostu brak.

Objęcie pomocą młodzieży z 
marginesu to tylko jeden wyci
nek z całości zadań, jakie chcie- 
libyśmy przydzielić zakładom 
pracy, włączając je do wspólne
go frontu wychowawczego. Po- 
zostaje jeszcze pedagogizaeja ro
dziców, współpraca ze szko
łą na co dzień, pomoc ma
terialna dla harcerskich drużyn 
podwórkowych, organizowanie 
wolnego czasu młodzieży w 
miejscach zamieszkania. Zakła
dy pracy posiadają niemałe po
tencjalne możliwości, jak to wy
kazują np. doświadczenia Związ
ku Radzieckiego, by stać się po
ważnym sojusznikiem szkoły w 
dziele wychowania-, dysponują 
bowiem środkami, bez których 
nawet najżarliwsza grupa ludzi 
dobrej woli nie zdoła wyczaro
wać ani jednej świetlicy czy klu
bu. Na przykładzie Płocka wi
dać, że możliwości te wykorzy
stywane są w stopniu znikomym. 
Jeśli nawet jeden czy dwa za
kłady pracy w mieście mogą po
służyć za wzór innym, jeśli ich 
wysiłek wart jest odnotowania 
i pochwały (Spółdzielnia Miesz
kaniowa, Spółdzielnia Spożyw
ców „Społem”), to właściwie 
niewiele to znaczy w skali po
trzeb całego miasta.

Tak przedstawia się sytuacja 
w Płocku. A jak w innych mia
stach? Czy wszędzie zakłady 
pracy pozostają głuche na spra
wy, które z produkcją nie mają 
pozornie nic wspólnego? Ile za
kładów opiekuńczych przeszło 
ze stadium słownych deklaracji 
do konkretnego działania — oto 
pytania, na które nie potrafimy 
sobie dokładnie odpowiedzieć. 
Wciąż bowiem jeszcze, mimo 
apelów i sugestii CRZZ, oczeku
jemy aktów dobrowolnych, wy
pływających ze zrozumienia spo
łecznych potrzeb.

We wspólnym froncie wycho
wawczym nie może zabraknąć 
tak poważnego sojusznika, jakim 
mogą być zakłady pracy. Rzecz 
tylko w tym, jak je przekonać, 
że wychowanie przyszłego poko
lenia jest naszym wspólnym za
daniem i wspólnym obowiąz
kiem. Nas wszystkich, nie tylko 
szkoły i rodziców.

DANUTA BUKAŁOWA

bo ich po prostu nie wyprodu
kowano. Dlaczego?

Nauczyciel — Robinson Cruzoe, 
produkujący własnym przemy
słem pomoce naukowe, to być 
może zjawisko szlachetne, ale 
będące jednocześnie na bakier 
z podstawowymi pojęciami eko
nomiki. Czasu i bużetu przede 
wszystkim. Tym bardziej, że ko
nieczność aktualizacji materia
łu nauczania i tak będzie od 
niego wymagała ciągłych uzu
pełnień.

A swoją drogą wyposażenie, 
które oferuje polonistom ..Ce
zas”, nie wiadomo jak nazwać. 
„Zwykłym” niedopatrzeniem? 
Indolencją? Czy — skandalem?

Mamy — sądzę — prawo za
pytać. kto za ten stan ponosi 
odpowiedzialność i kiedy sytu
acja zmieni się na lepsze?

M. WOŹNIAKOWSKI
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■ Cykl powtarza się z końcem 
roku kalendarzowego. W ubie
głym roku brytyjski premier Wil
son zmuszony był strącić przy
słowiową grudkę, która była 
grudą złota. Ubiegłoroczny alarm 
na rynku walutowym spowodo
wany został zmianą z dnia na 
dzień wartości sejfów bankowych 
w W. Brytanii i drastycznie do
tknął nie tylko angielskich ciu
łaczy j bankierów, lecz całą tzw. 
strefę funta szterlinga.

Pod koniec ubiegłego roku był 
funt. A potem szereg miesięcy 
po jego dewaluacji trudny okres 
dla Zachodu, by uchwycić utraco
ną równowagę. Pod koniec 
bieżącego roku jest frank. Spa
dek franka byłby kolejnym cio
sem w funta, funt z kolei — w 
dolara. Brytyjski „Times” obser
wując popłoch w Paryżu, kłopoty 
w Londynie, machinacje w Bonn, 
niepokój w Nowym Jorku doszedł 
do melancholijnego, lecz słuszne
go przecież stwierdzenia: „uka
zuje to już całkowitą utratę kon
troli, która stopniowo musi po
większać utratę zaufania do 
walut”.

Klub „bogatej 10-tki” zaofero
wał rządowi Francji 2 miliardy 
dolarów kredytów na wsparcie 
zachwianego franka. Bonn przy 
okazji i nie tylko przy okazji 
począł udowadniać wyższość 
„D-Marki” ponad wszystko. Lon
dyn zmuszony został w ślad za 
kryzysem walutowym we Fran
cji, który Francję uderzył naj
mocniej, pójść na drastyczne po
sunięcia. Podwyższono w W. Bry
tanii ceny piwa, benzyny, papie
rosów i whisky. Na okres roku 
wprowadzono ustawę ogranicza
jącą import. Brytyjczycy stanęli 
— podobnie jak Francuzi — w 
obliczu „czarnych świąt Bożego 
Narodzenia”, doszła do wniosku 
prasa londyńska. To już drugie 
w W. Brytanii takie „czarne 
święta”, w ubiegłym roku było 
podobnie. Jednakże frank został 
uratowany, przynajmniej chwilo
wo przez posunięcia dokonane 
przez samego de Gaulle’a.

UEBER ALLES...
Bezpośrednim sprawcą kryzysu 

w zachodnim systemie waluto
wym nie był ani de Gaulle — 
jak to na przykład chciałoby się 
imputować w Bonn — ani ubie
głoroczny krach funta. Najzupeł
niej bezpośrednio za obecnym 
kryzysem stoją zachodnioniemiec- 
kie monopole i polityka rządu 
NRF. uprawiana m. in. w stosun
ku do Francji i W. Brytanii a 
wymierzona w podstawy tej roli, 
jaką oba te kraje pełnią w Euro
pie na wschód od Laby. Dla peł
niejszej prawdy trzeba dodać, że 
polityka ta z kolei ma swe źró
dła w stosunku do państwa koń
skiego jego protektorów zza 
oceanu. Przynajmniej to pierw
sze dostrzegać poczynają i w Pa
ryżu, i w Londynie. W Paryżu 
dostrzeżono znacznie więcej — 
ale, niestety, dość nieudolnie na 
to reagowano. De Gaulle przed 
sojuszem bońsko-waszyngtońskim 
chciał bronić się sojuszem z Bonn. 
I zbiera teraz tego zatrute 
owoce...

W Paryżu i w Londynie ma
chinacje bońskie znalazły swo
je najbardziej dosadne oceny.

..Jest faktem znamiennym — 
pisał dziennik „HUMANITE” — 
iż pierwszą wiadomość o zapo
wiedzianej dewaluacji franka 
podał nie francuski, lecz zachod- 
nioniemiecki minister Strauss... 
Komuniści od lat przestrzegali. 
Wykazywali czczość i niebezpie
czeństwo marzeń, jakie roiła 
francuska burżuazja, kiedy my- 
ślala, że wiążąc się z zachodnio- 
niemieckimi monopolami uda się 
jej odegrać kierowniczą rolę w 
Europie (...)”.

Wstydliwie przyzna je się do 
popełnionego błędu również pra
sa reprezentująca interesy wiel
kiego francuskiego kapitału i to 
zarówno w. Paryżu, jak i. w Lon-
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dynie. Zabrzmiała ona po raz 
pierwszy tak zgodnymi antyboń- 
skimi akcentami, że aż zachód 
nioniemieckie organy prasowi 
postanowiły ostro się odgryźć.

Oto „Frankfurter Rundschau” 
na przykład napisał: „Można by 
przypuszczać, że dopiero teraz za
kończyła się druga wojna świa
towa. Prasowe echa zagranicy na 
ostatni kryzys walutowy — prze
de wszystkim w Anglii i we 
Francji — wydają się być spóź
nionym pogłosem przebrzmiałej 
propagandy wojennej. Niemieccy 
politycy finansowi maszerują w 
pikelhaubach, butach z cholewa
mi i oczywiście koniecznie mają 
monokl w oku... Uprawialiśmy 
politykę walutową według czy
stych norm finansowo-ekonomicz
nych... Niemiecka Republika Fe
deralna została uznana za wzo
rowego ucznia za to samo, za co 
obecnie traktuje się ją z kolei 
jako kozła ofiarnego”.

„Die Welt” ze swej strony 
mniej może buńczucznie, ale nie
dwuznacznie oskarża o wszystko 
de Gaulle’a: „Zaostrzenie kryzy
su dewizowego było nie tylko 
próbą wytrzymałości istniejącego 
międzynarodowego systemu wa
lutowego. Stało się także próbą 
zwartości i gotowości do współ
pracy przodujących zachodnich 
państw przemysłowych. Tak jak 
już przedtem wielokrotnie zda
rzało się — również tym razem 
rząd francuski pod kierownic
twem de Gaulle’a utrudnił wspól
ne działanie. Zarówno zaś jak 
i przedtem, tak i obecnie nam 
ma przypaść rola kozia ofiar
nego”.

Bonn nałożył na swój wilczy 
pysk skórkę jagnięcia oczekując, 
by naiwni uwierzyli w to, w co 
naiwni nie chcą już wierzyć.

CO Z POJEDYNKIEM 
PARYŻ - LONDYN

W sytuacji kryzysu walutowe
go powróciły na łamy prasy za
chodniej spekulacje wiążące się 
ze starym sporem między rzą
dami francuskim i brytyjskim, 
dotyczące niedopuszczania przez 
de Gaulle’a W. Brytanii do „ryn
ku małej Europy”. Trzykrotnie — 
jak wiadomo — podejmowane 
były ze strony Londynu próby, 
by otworzyć sobie drzwi' do 
Wspólnego Rynku i trzykrotnie 
drzwi te zatrzaskiwał osobiście 
de Gaulle. Na upór Paryża nie 
ma lekarstwa, gdyż jedno z naj
ważniejszych postanowień tzw. 
Traktatu Rzymskiego, kładącego 
podwaliny pod Wspólny Rynek, 
przewiduje, że w kwestii przyj
mowania nowych członków EWG 
obowiązuje jednomyślność wszyst
kich krajów członkowskich. De 
Gaulle wychodzi z założenia, że 
W. Brytania połączywszy swe wy
siłki ekonomiczne z zawsze wier
ną jej Holandią, z Wiochami oraz 
przede wszystkim z NRF — ma- 
joryzowalaby bez reszty Francję. 
Miała 'zaś Francja swoją w EWG 
pozycję kluczową. Rozpychanie 
się Niemiec zachodnich w za
chodnim systemie walutowym, w 
zachodnim, europejskim układzie 
sił ekonomicznych głównie kosz
tem Francji budzi dziś — w wa
runkach uświadamiania sobie sy
tuacji coraz groźniejszej i dla 
Paryża, i dla Londynu — speku
lacje obserwatorów. Czy więc 
przede wszystkim de Gaulle 
zmieni swój dotychczasowy kurs? 
Czy Wilson spróbuje ponownie 
wyciągnąć dłoń w kierunku Pa
ryża? Bonn manewruje i liczy 
na to, że sprawa Wspólnego Ryn
ku i związanych z nią kontro
wersji brytyjsko-francuskich od
dana została rozjemstwu rządu 
NRF. Stąd ta skóra jagnięcia, 
która pojawiła się na bpńskim 
wilku.

Czy dwaj słabsi partnerzy da
dzą się pogodzić .przy współudzia
le silniejszego, czy dojdą po pro
stu do bezpośredniego porozu
mienia ze sobą? Jedno jest nie
wątpliwe, że Francja znajdzie 
się obecnie pod znacznie jeszcze 
ostrzejszym naciskiem niż do
tychczas. I niewiele wskazuje na 
to, by de Gaulle mógł tym 
wszystkim naciskom podołać.

ZBIGNIEW SOŁUBA

W piśmie Ministerstwa Gos
podarki Komunalnej z dnia 
24 października 1968 roku, 

' nr DF-IV/2/l-l/68 ukazały się 
postanowienia dotyczące ujed
noliconego trybu postępowania 
przy przyznawaniu kredytu ban
kowego nauczycielom zatrudnio
nym na terenie wszystkich wsi 
oraz osiedli i miast do 2000 mie
szkańców i budującym w tych 
miejscowościach domy jednoro
dzinne w ramach indywidualne
go budownictwa mieszkaniowe
go. Wydanie tego pisma podyk
towane zostało potrzebą nie
zwłocznego przystąpienia do re
alizacji uchwały Rady Ministrów 
nr 72 z dnia 12 marca 1968 roku 
(Monitor Polski nr 14, poz. 88, 
z dnia 6 kwietnia 1968 roku) w 
zakresie udzielania nauczycielom 
objętym tą uchwałą kredytów 
bankowych na nowych zasadach.

Wobec licznych pytań kiero
wanych przez czytelników do re
dakcji „Głosu” i Zarządu Głów
nego ZNP w sprawie przysługu
jących nauczycielom uprawnień 
do uzyskiwania kredytów ban
kowych na budowę domów jed
norodzinnych — w ramach bu
downictwa indywidualnego —• 
warto przy okazji omówienia 
pisma Ministerstwa Gospodarki 
Komunalnej z dnia 24 paździer
nika 1968 roku przypomnieć 
podstawowe prawa nauczycieli 
w tym zakresie.

Polegają one na przyznaniu 
średnioterminowego kredytu 
bankowego na uzupełnienie 
wkładu własnego do wysokości 
2/3 obowiązującego wkładu i z 
terminem jego spłaty w okresie 
do 5 lat; zwiększeniu maksymal
nej kwoty długoterminowego 
kredytu bankowego na budowę 
domu do 120 tysięcy złotych; 
przedłużeniu okresu spłaty kre
dytu długoterminowego do 45 lat 
w przypadku budowy domu w 
miejscowości nie objętej dzia
łalnością inwestycyjną spółdziel
ni budownictwa mieszkaniowego 
w zakresie budowy domów jed
norodzinnych lub lokali w ma
łych domach mieszkalnych; 
udzieleniu — niezależnie od dłu
goterminowego kredytu banko
wego na budowę- domu — rów
nież długoterminowego kredytu 
przeznaczonego na zakup dział
ki budowlanej.

Należy tutaj raz jeszcze pod
kreślić, że uprawnienia te obej
mują nauczycieli zatrudnionych 
na terenie wszystkich wsi, nie
zależnie od liczby mieszkańców 
oraz na terenie osiedli i miast 
nie liczących wiecej niż 2000 
mieszkańców, realizujących bu
dowę domów jednorodzinnych w 
formie indywidualnej na terenie 
tych miejscowości.

Zarządzenie Ministerstwa Gos
podarki Komunalnej dotyczy 
przede wszystkim trybu postę
powania przy przyznawaniu po
życzek w zakresie:

© kredytu średnioterminowego 
na uzupełnienie wkładu włas
nego;

0 długoterminowego kredytu 
bankowego na zakup działki bu
dowlanej. Są to nowe formy 
kredytu przysługujące nauczy- 
czycielom z mocy uchwały, nr 72
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to sprawy I społecznych naszego oańst’

Na szczególne podkreślenie za
sługuje wkład redakcji „Ar
gumentów” w obchody Dnia 

Nauczyciela. W ostatnich nume
rach ukazało się kilkanaście wni
kliwych artykułów poświęco
nych najżywotniejszym sprawom 
szkoły i nauczyciela. Na tej wła
śnie drodze redakcja wniosła 
swój cenny wkład do społeczne
go, nacechowanego serdeczną 
troską, widzenia spraw szkoły 
i nauczycieli.

Zofia Kosowska w arty
kule: „We wszystkie dni w ro
ku...” drukowanym w „ARGU
MENTACH” z 24 listopada wska
zuje, że właśnie w bieżącym ro
ku, roku V Zjazdu partii, spra
wy wychowania młodzieży, spra
wy pomocy dla nauczyciela — 
między innymi przez aktywizację 
pracy ideowo-wychowawczej or
ganizacji młodzieżowych, komite
tów rodzicielskich, wszystkich 
ogniw Frontu Jedności Narodu, 
zwiększenia w tej dziedzinie od
powiedzialności rodziców — stały 
się przedmiotem szczególnej tro

Rady Ministrów i nie uwzględ
nione w poprzednio obowiązują
cych przepisach, wynikających z 
uchwały Rady Ministrów nr 129 
z dnia 22 maja 1965 roku w 
budowie przez osoby fizyczne 
sprawie pomocy państwa przy 
domów jednorodzinnych i lokali 
oraz małych domów mieszkal
nych (Monitor Polski nr 27, poz 
140 z 1965 roku).

Średnioterminowy kredyt ban
kowy na uzupełnienie wkładu 
własnego powinien być przy
znawany równocześnie z kre
dytem długoterminowym na bu
dowę domu jednorodzinnego 
lub lokalu w małym domu 

ABY UZYSKAĆ 
POŻYCZKĘ NA 

BUDOWĘ DOMKU 
I ZAKUP DZIAŁKI

mieszkalnym. Podstawą do przy
znania tego kredytu będzie 
wniosek nauczyciela, złożony 
w wydziale gospodarki ko
munalnej i mieszkaniowej łącz
nie z wnioskiem o przy
znanie kredytu długotermino
wego. Wnioski o uzyskanie kre
dytu należy zgłaszać na spe
cjalnym formularzu uzyskanym 
we właściwym wydziale gospo
darki komunalnej i mieszkanio
wej. Do wniosku powinno być 
ponadto załączone zaświadczenie, 
wydane przez właściwy tereno
wo wydział oświaty i kultury, 
stwierdzające, że zainteresowany 
wykonuje zawód nauczyciela na 
terenie wsi — bez względu na 
liczbę mieszkańców — lub osie
dla bądź miasta nie liczącego 
więcej niż 2000 mieszkańców i na 
terenie miejscowości odpowiada
jącej tym warunkom buduje 
dom jednorodzinny lub lokal w 
małym domu mieszkalnym.

Średnioterminowy kredyt ban
kowy na uzupełnienie wkładu 
własnego, nie może przekraczać 
2/3 wymaganego wkładu. Co na
leży rozumieć pod pojęciem wy
maganego wkładu własnego, sta
nowiącego warunek przyznania 
kredytu bankowego na budowę 
domu jednorodzinnego lub loka
lu w małym domu mieszkalnym 
w ramach budownictwa indywi
dualnego.

Wkład własny, do którego za
licza się środki finansowe, war
tość posiadanych materiałów bu
dowlanych i wartość wykona
nych robót budowlanych, musi 
wynosić co najmniej 25 proc, 
globalnych kosztów budowy do
mu (lokalu). Oznacza to, że wa
runkiem przyznania średnioter
minowego kredytu bankowego na 
uzyskanie uzupełnienia wkładu 

ski społeczeństwa, władz partyj
nych i państwowych.

Szkoła to przede wszystkim 
nauczyciel, a nauczycielowi — 
stwierdza Z. Kosowska — sta
wiamy najwyższe, maksymalne 
wymagania. „(...) Zapominamy 
jednak często o warunkach, w 
jakich pracuje, o trudnościach, 
jakie napotyka, o wciąż niewy
starczających — mimo że coraz 
większych środkach rozdziela
nych na stale rosnące rzesze zdo
bywających wiedzę. A wydaje 
się, że pamięć o tych sprawach, 
uświadamianie społeczeństwu, ja
kie na nim spoczywają obowiąz
ki, bez spełniania których szkoła 
i nauczyciel nie będą w stanie 
sprostać stawianym im wymaga
niom — jest rzeczą konieczną”.

W tymże numerze „ARGU
MENTÓW” Jadwiga Bin
czycka (tytuł artykułu: „Na
uczycielskie terminowanie”) w 
oparciu o własne doświadczenia 
z pierwszych lat nauczania w 
szkole, opowiadania rozmówców, 
własne obserwacje z różnego ty

własnego jest zgromadzenie przeż 
zainteresowanego nauczyciela 
środków własnych co najmniej 
w wysokości 1/3 tego 25-procen- 
towego wkładu.

Dla przykładu: nauczyciel roz
poczynający budowę domu o 
wartości kosztorysowej wynoszą
cej np. 180 tysięcy złotych ma 
prawo do uzyskania średnioter
minowego i długoterminowego 
kredytu bankowego już wówczas, 
gdy zgromadził środki własne w 
wysokości 15 tysięcy złotych.

Przyznanie nauczycielowi kre
dytu bankowego na wyżej wy

mienionych warunkach może na
stąpić jedynie wówczas, gdy 
przystąpił on do budowy domu 
po wejściu w życie przepisu 
uchwały Rady Ministrów nr 72, 
tj. od dnia 6 kwietnia 1968 r. 
Jednak jako termin przystąpie
nia do budowy domu pismo 
MGK określa datę uzyskania 
przez budującego pozwolenia na 
budowę. W uzasadnionych przy
padkach, szczególnie wówczas, 
gdy nauczyciel budujący dom 
jednorodzinny może się wyka
zać, że budowę rozpoczął fak
tycznie później, niż uzyskał na 
to zezwolenie, lecz nie wcześniej 
niż przed 6 kwietnia 1968 roku, 
istnieje możliwość objęcia go 
uprawnieniami do uzyskania 
kredytu bankowego na warun
kach ustalonych w uchwale. W 
tym celu niezbędne jest złożenie 
przez zainteresowanego podania 
do Ministerstwa Gospodarki Ko
munalnej, Departament Inwesty
cji Mieszkaniowych ZOR, za po
średnictwem Zarządu Głównego 
ZNP lub bezpośrednio.

Długoterminowy kredyt ban
kowy na zakup działki budow
lanej mają prawo uzyskać nau
czyciele odpowiadający ogólnym 
warunkom uchwały nr 72, któ
rzy zamierzają kupić działkę bu
dowlaną np. z Państwowego 
Funduszu Ziemi lub osób fizycz
nych.

Kredyt ten nie przysługuje 
tym nauczycielom, którzy uzys- 

pu zakładów kształcenia nauczy
cieli — kreśli wiele cennych 
spostrzeżeń, uwag związanych z 
przekazywaniem treści obywatel
skich, ideologicznych w pracy 
wychowawczej szkoły. Jest to — 
jak zwierza się autorka — w 
dużej mierze rozprawa z sobą 
samą, z własnymi błędami, któ
re popełniała, szukając najlep
szych sposobów kształcenia umie
jętności wychowawczych u słu
chaczy.

J. Binczycka poddaje analizie 
system kształcenia umiejętności 
wychowawczych i sugeruje odpo
wiedzi na następujące pytania: 
Czy obecny system kształcenia 
tych umiejętności jest wystar
czający dla naszych aktualnych 
a wciąż rosnących potrzeb? Jak 
w naszych zakładach kształcenia 
nauczycieli kształtujemy wycho
wawców, a nie tylko nauczycieli- 
przedmiotowców? Jakie jest na
stawienie otoczenia i przyszłego 
nauczyciela do zawodu, jakie się 
stawia cele i motywy na początku 
nauczycielskiego terminowania ? 
Jak wyglądają instrukcje, które 
się daje młodemu nauczycielowi, 
jakie są szanse mistrzowskich po
kazów, jak wygląda etap pierw
szych kroków, etap przejścia od 
teorii do praktyki? Co należało
by zmienić szczególnie na tym 
najtrudniejszym odcinku, jaką 
zorganizować pomoc przy stawia
niu samodzielnych kroków w 
trudnym zadaniu wychowania 
człowieka?

W „TYGODNIKU DEMOKRA
TYCZNYM” z 24 listopada znaj- 

kali działkę budowlaną od pań
stwa w wieczyste użytkowanie. 
Kredyt na zakupienie działki 
budowlanej jest udzielany na 
podstawie złożonego przez nau
czyciela wniosku w Wydziale 
Gospodarki Komunalnej i Miesz
kaniowej w Prezydium właści
wej Powiatowej lub Miejskiej 
Rady Narodowej. Wniosek ten 
powinien zawierać określenie 
wielkości przewidzianej do za
kupienia działki oraz miejsce jej 
położenia.

Wniosek nauczyciela o udzie
lenie kredytu przeznaczonego na 
zakupienie działki powinien być 
potwierdzony również przez wła
dze oświatowe, które powinny 
stwierdzić, że nauczyciel wyko
nuje zawód na terenie wsi lub 
na terenie osiedla bądź miasta 
nie liczącego więcej niż 2000 
mieszkańców i zamierza budo
wać dom jednorodzinny lub lo
kal w małym domu mieszkal
nym na terenie miejscowości od
powiadającej wymogom uchwa
ły.

Decyzja Wydziału Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej, 
przyznająca nauczycielowi dłu
goterminowy kredyt bankowy 
na ten cel, określa między in
nymi termin rozpoczęcia budowy 
domu jednorodzinnego, który nie 
powinien być dłuższy niż dwa 
lata od daty przyznania kredy
tu na zakup działki. W razie 
niedotrzymania wyżej wymie
nionego terminu rozpoczęcia bu
dowy, kredyt staje się natych
miast wymagalny (tzn. musi być 
natychmiast zwrócony). Na ten 
fakt powinni zwrócić szczególną 
uwagę zainteresowani koledzy, 
którzy zamierzają korzystać z 
tej formy kredytu, aby nie na
razić się na niepożądane i przy
kre w konsekwencji skutki.

Wspomniane na wstępie pismo 
Ministerstwa Gospodarki Komu
nalnej z dnia 24 października 
1968 roku adresowafie między 
innymi do wszystkich wydziałów 
gospodarki komunalnej, woje
wódzkich zarządów i dyrekcji 
inwestycji miejskich oraz cen
trali Banku Inwestycyjnego, a 
więc do organów i instytucji 
bezpośrednio zobowiązanych do 
podejmowania decyzji w spra
wach przyznawania kredytu 
bankowego oraz sprawowania w 
tym zakresie nadzoru — przy
czyni się niewątpliwie do wy
jaśnień istniejących dotychczas 
wątpliwości hamujących pełną 
realizację uprawnień nauczycieli, 
wynikających z uchwały Rady 
Ministrów nr 72.

dzie czytelnik artykuł Janiny 
Jamrógiewicz pt. „Nauczy
ciele”. Autorka pisze między 
innymi o autorytecie i posłannic
twie nauczyciela, podkreślając, że 
od jego (nauczyciela) dydaktycz
nych i pedagogicznych umiejęt
ności, od jego zasobu wiedzy 
i osobistych walorów zależy 
autorytet szkoły.

Zawód nauczyciela ma wiele 
cech wspólnych z zawodem le
karza. „(...) Zarówno bowiem — 
czytamy w artykule — lekarzom 
jak i nauczycielom przychodzi 
często decydować o dalszym ży
ciu. Jest to nie tylko sprawa 
ogromnej odpowiedzialności, nie
ustannego niepokoju, zadawania 
sobie samemu pytania — jak 
oceniać? Czy zbyt surowa naga
na nie załamie, jakie są przyczy
ny trudności, które napotyka w 
szkole uczeń? Jeśli subiektywne 
— jak je w nim przełamać, prze
konać to, zachęcić do nauki? 
Jeśli tkwiące poza nim, w czym 
mu pomóc? (...)

Mówimy często o posłannictwie 
nauczyciela. Że trzeba się z umi
łowaniem tego zawodu urodzić 
i że nie każdy nosi w sobie iskrę 
talentu wychowawcy. Dobry na
uczyciel jest oddany młodzieży 
bez reszty. W tym oddaniu tkwi 
jego siła oddziaływania. Tylko 
na pozór twierdzenie to może 
■wydawać się irracjonalne. Istnie
ją przecież wypracowane syste
my wychowawcze preferujące 
rzeczową argumentację, zasady 
postępowania niemal na każdą

SANOCKI ZESPÓŁ ROZRYWKOWY
„Jesteśmy na swoich śmie

ciach” — usłyszałem w trakcie 
wizyty w Domu Nauczyciela w 
Sanoku, gdzie w gabinecie mu
zycznym miałem uczestniczyć w 
próbie orkiestry nauczycielskiej. 
Mój rozmówca, kol. Benedykt 
Gajewski — kierownik zespołu 
nie mógł ukryć radości z faktu 
posiadania nowego domu:

— Przez kilka lat — mówił — 
zbieraliśmy się w cudzych po
mieszczeniach, aby poćwiczyć na 
instrumentach lub przygotować 
cały program. Duże trudności 
mieliśmy z przechowywaniem 
sprzętu muzycznego, zakupionego 
częściowo przez miejscowy Wy
dział Oświaty, a częściowo za do
tacje otrzymane z Zarządu Okrę
gu ZNP w Rzeszowie. Obecnie 
mamy dobre warunki pracy, to
też wyniki jej są coraz lepsze. 
Nasz zespół wzrósł liczbowo. W

STUDIA NA KOSZT WŁASNY?

wstęp- 
u dziel one 

kosztów 
zwrócono 
przepisa
li d zielono

„W związku 7 ukazaniem się na 
łamach „Głosu Nauczycielskiego” 
(nr 42 z 20 października br.) artyku
łu „Studia na koszt własny?”, w 
którym bezpodstawnie zarzucono 
Wydziałowi Oświaty i Kultury w 
Siemiatyczach n iezna joniaść oraz 
niewłaściwość interpretacji zarzą
dzeń i przepisów, wyjaśniamy:

1) Pracownikom tutejszego Wydzia
łu znane są przepisy i zarządzenia 
dotyczące uprawnień nauczycieli 
studiujących zaocznie i korespon
dencyjnie. Są one stosowane i wy
konywane na bieżąco. (Na poparcie 
tej tezy Wydział Oświaty załącza 
zestawienie imienne osób, konty
nuujących w tej chwili studia za
oczne oraz podaje terminy przydzie
lonych urlopów w roku akademi
ckim 1967/68 — przyp. red.),

2) W roku bieżącym podjęły studia 
na WSP trzy osoby. Wydział Oświa
ty zaznacza, że na egzaminy 
ne osobom tym zostały 
urlopy płatne, natomiast 
przejazdu na uczelnie nie 
(zgodnie z obowiązującymi 
mi). W październiku br. 
wymienionym tu osobom urlopy na 
kontynuację studiów oraz wystawio
no delegacje służbowe...

3) Autor listu 
nrze 42 „Głosu” 
dakc.ji z zapytaniem w 
zwrotu należności również 
jazdy na uczelnię w czasie 
letniej i zimowej (sprawy te 
luje zarządzenie nr 85 prezesa Rady 
Ministrów). Redakcja zasugerowana 
„krzywdą” nauczyciela nia dała jed
nak konkretnej odpowiedzi, ograni
czając się tylko do wskazania wyżej 
wymienionego zarządzenia. Zdaniem 
Wydziału Oświaty — autorowi listu 
chodziło wyłącznie o wyjaśnigjiie 
sprawy kosztów przejazdu na sesje 
naoczne letnie i zimowe, w okresie 
urlopu wypoczynkowego. Sprawy te 
zostały wyjaśnione pismem Minister
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższe
go nr KZ-1-13-37/68 z 18 sierpnia br.

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego” 
zarzuca Wydziałowi Oświaty w Sie
miatyczach 
bezdu szność. 
zumienia, 
krzywdzące... 
Wydziału to 
związkowcy, 
Judzką, chętni pomóc tym. 
naprawdę dzieje się krzywda. Często 
jednak obowiązujące przepisy praw-

zamieszczonego w 
zwraca się do re- 

sprawie 
za prze- 

sesji 
regu.

nieznajomość przepisów, 
brak życzliwości i zro- 

Zarzuty te sa niezmiernie 
Pracownicy naszego 
również nauczyciele, 

wrażliwi na krzvwdę 
którym

okazję. Stanowią one jednak je
dynie instrument, z którego na
uczyciel wydobyć musi właściwy 
ton, często dla każdego ucznia 
inny (...)”.

Wyższa Szkoła Oficerska Wojsk 
Zmechanizowanych im. T. Koś
ciuszki jest najstarszą uczelnią 
ludowego Wojska Polskiego. Z 
okazji 25-lecia jej istnienia 
„ŻOŁNIERZ POLSKI” w nume
rze z 24 listopada zamieszcza roz-
mowę z komendantem szkoły, 
gen. bryg. Zdzisławem 
Kwiatkowskim, który mię
dzy innymi tak mówi o stopniu 
przygotowania, wiedzy i kwalifi
kacjach młodych oficerów, opusz
czających uczelnię po czterech 
latach nauki:

„Szkolimy 'oficerów dla wojsk 
zmechanizowanych, obrony we
wnętrznej, powietrzno-desanto- 
wych i ochrony pogranicza. Do 
tej pory opinia wyższych czynni
ków, potwierdzana zresztą przez 
dowódców jednostek, do których 
trafili nasi absolwenci, była do
bra. Sądzimy, że w przyszłości 
będzie jeżeli nie taka sama, to 
lepsza. Obecnie nasza uczelnia 
przygotowuje ludzi z wykształce
niem wyższym pierwszego stop
nia. Oprócz nauk ściśle wojsko
wych mamy dla nich bogaty 
program nauk społeczno-poli
tycznych oraz ogólnokształcących.

Na wychowanie ideowe i oby
watelskie kładziemy duży nacisk 
(chyba większy niż na uczelniach 
cywilnych), stąd też kształcimy 
kadry naprawdę ideowe, przygo- 

próbach orkiestry bierze udział 
20 nauczycieli tak z terenu Sa
noka, jak i z okolicy. Nasza or
kiestra składa się z zespołu typu 
„odeon”. z zespołu rozrywkowo- 
tanecznego i wokalnego. Próby 
odbywają się dwa razy w ty
godniu.

Miałem możność stwierdzić, że 
zespól posiada bogaty repertuar. 
Większość pozycji jednak oparta 
jest na literaturze zaadaptowanej. 
Pożądane byłoby, aby Zespól 
Kompozytorów Polskich zajął się 
dostarczeniem na rynek łatwej, 
tematycznie związanej z potrze
bami tego typu zespołów — lite
ratury muzycznej.

Sanocki zespół dużo udziela 
się społecznie. Pod koniec ubieg
łego roku dał dwugodzinny pro
gram rozrywkowy dla uczestni
ków Krajowego Zlotu Nauczycieli 
w Jabłonce koło Baligrodu. Wy

ne nie pozwalają na stosowanie 
,,taryf ulgowych”, np. zwrot kosz
tów przejazdów w czasie urlopu wy
poczynkowego. 1 w tym może tkwi 
„wina” Wydziału Oświaty.

WYDZIAŁ OŚWIATY I KULTURY 
Prezydium PRN

w Siemiatyczach”

Od redakcji:

Oś-Drukując list Wydziału 
wiaty w Siemiatyczach, chcemy 
tym samym zapewnić, że inten
cją naszą przy pisaniu komenta
rza „Studia na koszt własny?” 
nie była bynajmniej chęć 
skrzywdzenia pracowników Wy
działu. Przepraszamy więc za 
nieporozumienie, które wyni
kło zarówno z niepełnych in
formacji, na jakich oparliśmy 
nasze stanowisko, jak też z nie
jednoznaczności niektórych sfor
mułowań zawartych w ■ naszym 
kc—entarzu.

Pisząc o zwrotach kosztów 
podróży za przejazdy na uczel
nie, mieliśmy na myśli tylko te 
podróże, które odbywa studiują
cy nauczyciel w tfakcie trwania 
21-dniowego urlopu przysługują
cego w myśl zarządzenia nr 85 
prezesa Rady Ministrów. Cho
dziło nam bowiem o to, iż zwrot 
kosztów podróży otrzymać musi 
nauczyciel studiujący za te prze
jazdy na uczelnie, które odbywa 
w czasie 21-L.niowego urlopu 
naukowego, a więc niezależnie 
od ‘“go, czy urlop przypada w 
czasie sesji zimowej czy letniej.

Podtrzymujemy więc 
s*--owisko, iż... „podróż pra
cownika studiującego na 
wiązkowe zajęcia do uczelni jest 
p-drćżą służbową... Za każdą 
więc podróż odbytą w trakcie 

swoje

obo-

towane nie tylko do umiejętnego 
dowodzenia i posługiwania się 
nowoczesną techniką, lecz także 
do należytego wychowywania 
młodzieży żołnierskiej...”.

Redakcja „TYGODNIKA KUL
TURALNEGO” w numerze z 
24 listopada zamieszcza pochleb
ną recenzję o „Literackim Glo
sie Nauczycieli” — wkładce do 
naszego tygodnika z 20 paździer
nika bieżącego roku.

„Za ciekawą i pożyteczną ini
cjatywę — czytamy między inny
mi — należą się słowa uznania 
redakcji „Głosu Nauczycielskie
go” i Związkowi Nauczycielstwa 
Polskiego, który w sposób atrak
cyjny i niebanalny poszerzył 
swoją działalność kulturalno- 
oświatową wśród półmilionowej 
rzeszy członków ZNP (...)”.

*

Ponadto artykuły poświęcone 
sprawom nauki, oświaty i wy
chowania w następujących cza
sopismach:

„ARGUMENTY” — „V Zjazd a 
problemy nauk społecznych” (roz
mowa z ćloc. drem Tadeuszem 
M. Jaroszewskim — dele
gatem na V Zjazd partii, na te
mat niektórych aktualnych za
dań frontu ideologicznego).

„KULTURA” — Jan Paweł 
Gawlik: „Jak studiować”.

„TYGODNIK KULTURALNY” 
— Leszek Baku! a: „Pisarz- 
nauczyciel”.

emzet 

stępuje także na akademiach 
urządzanych z okazji Dnia Nau- 
czyciela. Próba, w której uczest
niczyłem, była także poświęcona 
przygotowaniom tegorocznych 
uroczystości. Największą jednak 
sympatią cieszy się zespół wśród 
nauczycieli powiatu, uczestniczy 
bowiem czasem w konferencjach 
rejonowych.

W tej niełatwej przecież pracy 
społecznej należy życzyć zespo
łowi muzycznemu z Sanoka jak 
najlepszych rezultatów. Warto 
dodać, że „mecenasami” zespołu 
muzycznego są kol. Wacław 
Machnik — dyrektor Technikum 
Mechanicznego, prezes Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP oraz 
inspektor szkolny — Józef Ko
nieczny, który zasłużył się bardzo 
przy organizacji zespołu.

FRANCISZEK KUZIO
Sanok

trwania urlopu (21 dni) — stu
diujący powinien otrzymać zwrot 
kosztów przejazdu”. Nie ma więc 
z^-^enia fakt, w jakii.. okresie 
urlop ten jest wykorzystywany.

Z treści pisma Wydziału Oś
wiaty i Kultury w Siemiaty
czach wynika, że Wydział ten w 
pełni respektuje przepisy w 
sprawie uprawnień nauczycieli 
studiujących rocznie. Chcieli- 
byśmy, aby sytuacja taka istnia
ła we wszystkich środowiskach.

UWAGA SZKOŁY OGÓLNOKSZTAŁCĄCE 
SZKOŁY ZAWODOWE!

BIOSB
ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU POMOCY 
NAUKOWYCH I ZAOPATRZENIA 
SZKÓŁ „BIOFIZ” informuje kolegów dy
rektorów (kierowników) oraz nauczycieli 
szkól ogólnokształcących i zawodowych, 
że OSTATNIO — WŚRÓD WIELU NO
WYCH POMOCY NAUKOWYCH — 
UKAZAŁY SIĘ M. IN.:

£ wyroby ceramiczne — gablota,
w gablocie przedstawiono graficznie przebieg wyrobu .porcelany; 
Pokazano również próbki surowców i wyroby z porcelany, p 
celitu i fajansu;

• produkcja cukru — gablota, 
barwna tablica w gablocie przedstawia w schematyczny i 
czonv sposób produkcję cukru z buraków cukrowy: h. W gablocie 
są umieszczone również odpowiednie próbki z tego przerobu,

• produkcja mydła — gablota, 
barwna tablica w gablocie przedstawia w sposób schematyczny 
nrodukcję mydlą. W odpowiednich miejscach, na schemacie umie
szczone zostały próbki odpowiadające poszczególnym fazom pro
dukcji mydlą;

• szkło płaskie ciągnione i lane, 
kolekcja zawiera 15 próbek podstawowych rodzajów szkła płas
kiego ciągnionego i lanego, przezroczystego, barwnego i nieprzej
rzystego. Próbki te są ponumerowane 1 umieszczone w drewnia- 
nym pudełku;

e globus fizyczny rf) 320 mm — podświetlony, 
czasza globusa podświetlona jest żarówką od wewnątrz. 
Oprócz wymienionych środków nauczania Przedsiębiorstwa 
Zaopatrzenia Szkól „Cezas” dysponują szerokim asortymen
tem pomocy naukowych dla szkolnictwa ogólnokształcącego 
oraz dla przedmiotów ogólnokształcących w szkolnictwie 
zawodowym.

I

DYREKCJA II LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO IM. E. PLATER 
W SOSNOWCU, UL. PARKOWA 1, WOJ. KATOWICKIE, zatrudni 
nauczyciela języka angielskiego. Możliwość otrzymania mieszkania. 
Godziny nadliczbowe zapewnione. K-165

ZAKŁAD DYDAKTYKI BIOLOGII WSP W KRAKOWIE, UL. POD- 
BRZEZIE 3 poszukuje:
programów nauczania biologii z lat 1890—1939 oraz następujących 
czasopism: Metodyka Biologii (z lat 1937—39); Czasopismo Przyrod
nicze (z lat 1927—39); Przyrodnik Cieszyn (do 1929); Przyroda 1904— 
1905 (rocznik lub pojedyncze egzemplarze) 

OGŁOSZENIA DROBNE
Sztandary szkolne I harcerskie wy
konuje wyspecjalizowana Pracownia 
Haftów Artystycznych, mistrz Z. 
Kledzik, Poznań, ul. Garncaiska 2/7, 
tel. 502-14, rok zał. 1950.

K 135-0

Dzwonki elektryczne 220 wolt bez
pośrednio na prąd zmienny, typ du

W dniu 22 września 1968 r. zmarł w PIeszetvie długoletni pedagog, bez 
reszty oddany młodzieży

mgr ANTONI SZYMAŃSKI

były dyrektor Liceum Ogólnokształcącego w Gostyniu, pełniący do ostat
nich chwil życia funkcję dyrektora Liceum Ogólnokształcącego w Pleszewie.

W Zmarłym tracimy nieodżałowanego kolegę i przyjaciela młodzieży.
Zarząd Oddziału ZNP w Pleszewie
Ognisko ZNP nr 2 w Pleszewie.

K 153

POLITYCZNE, SPOŁECZNE, 
filozoficzne

CO KAŻDY OBYWATEL <* 
POWSZECHNEJ OBRONNOŚCI 
WIEDZIEĆ POWINIEN I CO 
DLA NIEJ CZYNIĆ. MON. War
szawa 1968; s. 126, cena 3 zL .

Władysław Gomułka: Z 
NASZEJ HISTORII. KiW, War
szawa 1968; s. 414, cena IS zl.

KOŁO ZSI. W DZIAŁANIU. 
Oprać, i posłowie T. Zocbowski 
LSW, Warszawa 1968; s. 238, cena 
7 zl.

Kazimierz Leśniak:- PLATON! 
WP, Warszawa 1968; s. 246. cena. 
15 zł. Książeczka z cyklu: Myśli 
1 ludzie, poświęcona omówieniu 
działalności i poglądów filozotow 
współczesnych I dawniejszych.

Wacław Poterański: WARSZAW
SKIE GETTO. W 25.locie walki 
zbrojnej w getcie w 1943 r. Ki w, 
Warszawa 1968; s. 92, cena 4 zł.

Zdzisław Rurarz: HANDEL 
ZAGRANICZNY. KiW, Warsza
wa 1968; s. 54, cena 3 zl. Ksią
żeczka z cyklu: Kierunki dosko
nalenia gospodarki między IV 
a V Zjazdem PZPR.

Wilhelm Weitling: GWARAN
CJE HARMONII I WOLNOŚCI, 
przelil. E. Werfel. KiW. Warsza
wa 1968; s. 518, cena 60 zl. Książ' 
ka Biblioteki Myśli Socjalistycz* 
nej.

A. Włodarczyk I Z. J. Bolek: Z 
PROBLEMÓW PRACY OSWIA- 
TOWO-KULTORALNEJ NA WSI. 
KiW, Warszawa 1968; s. W> ce" 
na 3 zl.

Z LAT WOJNY I OKUPACJI 
1939-1945. MON, Warszawa .1968; 
s. 440, cena 65 zł. W książce są 
zamieszczone fragmenty rozpraw 
magisterskich nagrodzone i wy
różnione w 1965 r. w ramach na
grody im. A. Zawadzkiego.

K-160-0

ży, specjalnie dla szkół, z dużą cza-i 
szą. Cena 155 zł. Dzwonki podlega
ją gwarancji. Poleca: ,,Radiofal”i 
Poznań, Staszica 1 tel. 429-07.

149-0

Esperanto korespondencyjnie! In
formacje: Związek Esperantystów 
— Warszawa, Jasna 6.
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W imieniu nauczycieli odznaczonych w Belwederze — dziękuje rektor Politechniki Gdańskiej, prof. dr St. Rydlewskl

NOWY DOM KULTURY ZNP

Wspaniały prezent otrzyma
li warszawscy nauczyciele 
w dniu swojego Święta. Na 

Starym Mieście w Warszawie, 
przy ulicy Jezuickiej, w kamie
nicy, w której bez mała 200 lat 
temu znalazła swoją siedzibę, 
powołana w 1773 roku Komisja 
Edukacji Narodowej, powstał 
Stołeczny Dom Kultury Nauczy
ciela, kolejna nowa placowtra 
przeznaczona dla potrzeb war
szawskich pedagogów. Z obszer
nych, estetycznie i ze znawstwem 
urządzonych pomieszczeń korzy
stać może jednorazowo około 300 
nauczycieli. Będą tu mogli wy
poczywać po pracy, organizować 
spotkania i konferencje, ko-zy- 
stać z różnorodnych rozrywek. 
Obszerny lokal adaptowany do 
tych celów z pomieszczeń zajmo
wanych do niedawna przez Stu
dium Nauczycielskie otrzyma! 
piękną oprawę plastyczną i funk
cjonalne urządzenia. Mieści s!ę 
tu czytelnia, biblioteka, Klub 
Międzynarodowej Książki i Prasy, 
pokój cichych gier, klub plasty
ków. Jest piękna kawiarnia, sa-
la kominkowa i telewizyjna, w 
podziemiach stylowo urządzona 
winiarnia.

W dniu 23 listopada odbyła się 
uroczystość otwarcia nowej pla
cówki. W uroczystości wzięli u- 
dział: I sekretarz KW PZPR — 
J. Kępa, kierownik Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — A. 
Werblan, minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego — H. Ja

Z uroczystości otwarcia Domu Kultury. Od lewej: A. Werblan, H. Jabłoński, J. Kępa, J. Majewski

błoński, prezes Zarządu Główne
go ZNP — M. Walezak, członko
wie Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej, z przewodniczącym 
J. Majewskim, sekretarz CR7Z 
— W. Adamski, oraz przewodni
czący związków zawodowych z 
NRD — Paul Ruhig.

Przekazując do rąk nauczyc!e- 
li symboliczny klucz od bramy

1 sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PZPR, 
tow. J. Kępa i I sekre
tarz Wojewódzkiego Ko
mitetu Warszawskiego, 
H. Szafrański otrzymu
ją z rąk prezesa ZG 
ZNP, M. Walczaka Zło

te Odznaki ZNP.

Zdjęcia: CAF, 3. Dobry- 
dnio, Cz. Górski

I

Goście zwiedzają klub plastyków w nowym Domu Kultury

domu, kurator J. Kuberski wy
raził nadzieję, iż placówka ta 
będzie' dobrze służyć pogłębianiu 
więzi całego środowiska war
szawskich pedagogów. Prezes O- 
kręgu ZNP — K. Kartasińska 
podziękowała w imieniu nauczy
cieli za piękny dar i serdeczną 
troskę władz partyjnych i o- 
światowych o dotrzymanie ter
minu oddania placówki do użyt
ku. Następnie prezes ZG ZKP

M. Walczak wręczył Złote Od
znaki ZNP I sekretarzowi KW 
PZPR — J. Kępie, kuratorowi — 
J. Kuberskiemu i wicekurato
rowi — Z. Szymańskiemu, dy
rektorowi naczelnemu PWN — 
J. Wołczykowi oraz nauczycie
lom: Danieli Trojan i Marianowi 
Dąbrowskiemu.

Nowo otwartej placówce ży
czymy szybkiego „rozruchu” i 
pięknych wyników pracy. D. B.

...ZASŁUŻONYM 
DZIAŁACZOM 
KULTURY

Nauczyciele są jeszcze bardzo 
często głównymi, a nierzadko —- 
i jedynymi ambasadorami kul
tury w swoim środowisku. Zna
na jest szeroko ich działalność 
w zakresie upowszechniania róż
nych dziedzin sztuki, zbliżania 
do całego społeczeństwa naszego 
dorobku kulturalnego.

Z okazji święta pedagogów wi
ceminister kultury i sztuki — 
Zygmunt Garstecki, podejmował 
w dniu 25 listopada w Pałacyku 
Towarzystwa Sztuk Pięknych w 
Warszawie nauczycieli wyróż
niających się szczególnie w pra
cy kulturalnej. W spotkaniu tyrn, 
któremu towarzyszyła bardzo 
serdeczna atmosfera, uczestni
czyli między innymi: sekretarz 
CRZZ — Wiesław Adamski oraz 
sekretarz ZG ZNP — Wiesława 
Król.

W okolicznościowym wystą
pieniu wiceminister Garstecki 
podziękował serdecznie nauczy
cielom oraz Związkowi Nauczy
cielstwa Polskiego za ich olbrzy
mi wkład w rozwój i upowszech
nianie kultury, zwłaszcza zaś w 
środowiskach wiejskich i mało
miasteczkowych: za prowadzenie 
licznych zespołów artystycznych, 
organizowanie wystaw plastycz
nych, popularyzowanie czytel
nictwa.

W uznaniu za poważny wkład 
wychowawców i pedagogów w 
upowszechnianie kultury i lóż- 
norodnych dzieł sztuki, wicemi
nister Garstecki udekorował 50 
nauczycieli i działaczy związko
wych z całego kraju odznaką 
„Zasłużony Działacz Kultury”, 
przekazał klubom i zespołom na
uczycielskim kilkadziesiąt dzieł 
sztuki plastycznej (z zakresu ma
larstwa, grafiki i tkaniny arty
stycznej) oraz wręczył wysok’C 
nagrody pieniężne; nagrody pie
niężne otrzymało także kilkuna
stu nauczycieli i działaczy związ
kowych.

Przekazane przez Ministeist- 
Wo Kultury dzieła sztuki: obra
zy i tkaniny dekoracyjne, któ
rych twórcami są absolwenci 
wyższych szkół plastycznych, 
zdobić będą między innymi klu
by nauczycielskie w Policach 
(powiat Szczecin), w Zambrowie 
(woj. Białystok) oraz w Rudzie 
Śląskiej (woj. Katowice), przy
czyniając się w poważnym stop
niu do podnoszenia kultury ar
tystycznej nie tylko nauczycieli, 
lecz także ich wychowanków i 
całego środowiska.

Za wysokie wyróżnienia i cen
ne dary podziękowała w imie
niu ZG ZNP kol. Wiesława Król, 
która pdkreśli-ła, że sztuka łą
czy się dziś nierozerwalnie z 
szeroko pojmowanym wychowa
niem, że właśnie głównie dzię
ki sztuce można kształtować o- 
becnie ludzi naprawdę wrażli
wych i zaangażowanych. W 
imieniu wyróżnionych podzięko
wali — prezes okręgu ZNP w 
Krakowie, kol. Franciszek Rzc- 
szótko, oraz kol. Urszula Wierz
bicka z Poznania.

Miło nam donieść przy okazji 
naszym Czytelnikom, iż odzna
kę „Zasłużony Działacz Kultu
ry” otrzymała również publicyst
ka „Głosu Nauczycielskiego”, 
red. Henryka Witalewska.

*
Również 25 listopada odbyło 

się w gmachu ZG ZNP spotka
nie nauczycieli działających w 
wiejskich i małomiasteczkowych 
klubach „Ruchu” — z dyrekto
rem tej placówki, Emilem Herb
stem. Kilkudziesięciu wycho
wawców pracujących szczególnie 
ofiarnie w terenowych klubach 
Książki i Prasy otrzymało cenne 
nagrody rzeczowe.

Dziękując bardzo serdecznie 
nauczycielom za ich pełną po
święcenia pracę w szczególnie 
trudnych środowiskach, dyrektor 
„Ruchu” podkreślił jednocześnie, 
że bez udziału nauczycieli i wy
chowawców placówki te nie mo
głyby się rozwinąć na tak sze
roką skalę.

Głos Nauczycielski
<r- tzTe-t-csps'

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Ciechowski (redaktor naczelny), Mieczysław Zawadka (zastępca redaktora 
szawa, ul. Wiejska 12. teł 28 24 II. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Ogłoszeń 
wszystkie biura ogłoszeń KSW ..Prasa” w miastach wojewódzkich Ceny 
szenia drobne — 4 zł za wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy 
dokonywać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020. Centrala Kolportażu Prasy 
mowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena 
41,60 zł. Prenumeratę za granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje 
Wronia 23. Konto PKO nr 1-6-100020. Egzemplarze zdeakf ualizowane możn* 
ul. Nowomiejska 15/17, konto PKO nr 114-6-700041 VI O/M V’ ___
szałkowska 3/5. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”. Warsza wa Al. Jerozolimskie 125. Nie zamówionych artykułów 
nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych.

Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefony: 26-10-11 wewn. 260 261, 262. 263, 264. 265. Redaguje zespół: Danuta Bukatowa, Danuta 
Chrzczonowicz (sekretarz redakcji). Czesław Górski, Alicja Racewicz. Krystyna Rogalska. Maria Rybarczyk, Henryka Witalewska, Kazimierz Woj.

----- ------------------------------ n,:---------------- 1_... ------- --------------------- naczelnego). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa”, War- 
Wydawnictwa Współczesnego. Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-53-30 ora? 
ogłoszeń: ramkowe — 15 zł za 1 cm* nekrologi — 10 zł za 1 cm1, oglo- 
pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch”. Można również 
« Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23. Prenumeraty przyj- 
prenumeraty: kwartalnie — 10.40 zł; półrocznie — 20,80 zł; rocznie — 
Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. 
nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, 

Warszawa. Składano Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Mar- 
.... .. wt- . .... . redakcja
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